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Ludność Moskwy
złożyła-

o s ta tn i hołd
Marszałkowi

C z o jb a ts a n o w i
28 bra. m ieszkańcy M oskwy 

z łoży li ostatn i hołd wodzowi 
narodu mongolskiego, prem iero 
w ł M ongo lsk ie j R epub lik i L u ­
dowej. w iernem u, p rzy jac ie low i 
Zw iązku Radzieckiego — m a r­
szałkow i Czojbałsanowi.

O godzinie 12 w południe o- 
tw a rto  salę ko lum now ą Pałacu 
Z w iązków  Zawodowych, w k tó ­
re j na w ysok im  k a ta fa lku -u s ta ­
w iono  trum nę  ze zw łokam i m ar­
szałka Cźojbaisąna.

Przy ka ta fa lku  złożono w ień­
ce od K om ite tu  Centralnego 
'WKP(b), Prezydium  Rady N a j­
wyższe’ ZSRR, Rady M in is trów  
ZSRR, M ongolskie j P a rtii L u ­
dowo -  R ew olucyjne j. Prezy­
d ium  W ie lk iego H ura łu  M on­
go lsk ie j R e pu b lik i Ludow ej i 
rządu M RL.

W artę honorową przy tru m ­
n ie  m arszałka Czojbałsana peł­
n i l i  m in is tro w ie  ZSRR, deputo­
w a n i do Rady Najwyższej Zw iąż 
ku  Radzieckiego, przedstaw icie­
le P a rtii oraz ofice row ie A rm ii 
Radzieckie j.

D zies ią tk i tysięcy ludzi pracy 
M oskw y przeszły przed trum ną 
składając hołd Zm arłem u. Wień 
ce złoży li w im ien iu  swych rzą­
dów przedstaw icie le ambasad;

* * *«**♦*+« «

Warszawa,
♦

czwartek
1
I 31 stycznia
* *

1952 r.
\ N r  26 (344) B
:

Cena 15 gr

Sztandar
m łodych

Str. 2 — U m iera li — by 
żyła sprawa p ro le ta ­
ria tu .

S ir. 4. — Kolo 
Jana G rudy.

Str. 5 — Ja’- zbierać pio 

ny dwa lub trzy ra ­

zy w ciągu roku.

g ier ł Czechosłowacji. Złożono 
rów nież wieńce od KC  K om u­
n is tyczne j P a rtii Czechosłowa­
c ji, KC  Kom unistyczne j Par­
t i i  B u łg a rii, KC  Polsk ie j Z jed ­
noczonej P a rtii Robotniczej, KC 
W ęgiersk ie j P a rtii Pracujących, 
K C  R um uńskie j P a rtii Robotn i­
czej, KC  N iem ieckie j S oc ja li­
stycznej P a rtii Jedności, Cen­
tra lnego Rządu Ludowego C h iń ­
sk ie j R epub lik i Ludow ej, Rzą­
du K oreańsk ie j R epub lik i L u ­
dowo -  Dem okratycznej i Rzą­
du A lb ań sk ie j R epub lik i Ludo ­
w ej.

Przez cały dzień ludzie  pracy 
M oskw y żegnali m arszałka 
Czojbałsana, w ie lk iego bo jow ­
n ika  o wolność i niezależność 
narodu mongolskiego, n iezłom ­
nego bo jow n ika  o pokój, demo­
krac ję  i socjalizm .

--------------------------------------

Wykonanie iuanu gospodarczego ZSRR w r. 1951 
nowym, wspaniałym sukcesem narodu radzieckiego

Z k o m u n ik a tu  Centra lnego Urzędu Statystycznego p rzy  Radzie M in is t ró w  ZSRR 
o w y n ik a c h  w y k o n a n ia  Państwowego Planu Rozwo ju  G ospodark i  Narodowej w r. 1951

W ZSRR opublikowano komunikat Centralnego Urzędu Sta­
tystycznego przy Radzie Ministrów ZSRR o wynikach wykona­
nia planu rozwoju gospodarki narodowej ZSRR w 1951 r.

Wykonanie planu produkcji przemysłowej
Plan g lobalne j p ro du kc ji przem ysło­

w e j na r. 1951 został wykonany w 
10.2.5 procentach.

Zadania planu zostały przekroczone 
na odcinku hu tn ic tw a  zelaza, n iektórych 
m etali nieżelaznych, ru r żelaznych, wę- 
głą, k o l^ u ! ropy na ftow e j, gazu ziem ­
nego, benzyny, energ ii e lektryczne j, 
m otorów  e lektrycznych, obrabiarek, 

„  .. maszyn przędzalniczych, warsztatów
Polski, B u łg a rii, R um un ii, Wę- • tkackich , trak to ró w , kom bajnów  zbo­

żowych, kom bajnów  do sprzętu lnu, 
m łocarek kom binowanych, samochodów 
ciężarowych i osobow ych,' autobusów, 
lokom otyw , lokom otyw  s iln ikow ych , ko. 
parek, buldożerów, dźw igów samochodo. 
wych. dźw igów samoczynnych, łożysk

ku lkow ych , nawozów sztucznych i  in 
nych w yrobów  przemysłowych.

W r. 1951 wyprodukow ano również 
ponad plan znaczną ilość tkan in  baweł 
nianych. we łn ianych i jedwabnych, wy 
robow kon fekcyjnych, wyrobów  cizie 
w iarsk ich , obuwia, maszyn do szycia 
zegarków, aparatów fotograficznych, 
w yrobów  masarskich, tłuszczów roślin 
nych. cukru , w yrobów  cukrowniczych 
konserw, herbaty, w in gronowych, szam 
pana. piwa, m ydła, papierosów, zapałek 
i  innych tow arów  masowego spożycia

W 1951 r. jakość tow arów  przemyśle 
wych i ich asortym ent u leg ły dalszej 
popraw ie.

Wzrost produkcji przemysłowej
Produkcja  surów ki wzrosła w 1951 r. 

w porów naniu z 1950 rokiem  o 14 proc., 
sta li o 15 proc., w a lców ki o 13 proc., 
ru r  żelaznych o 14 proc., m iedzi o 14 
proc., o ło w iu -o  25 proc., cynku o 15 
proc., węgla o 8 proc., ropy na ftow ej o 
12 proc., benzyny o 20 proc., energii 
e lektryczne j o 14 proc., w ie lk ich  tu rb in  
wodnych o 145 proc., prądn ic tu rb ino  
wych o U l proc., hydrogeneratorów  o 
93 proc., w ie lk ich  maszyn e lektrycznych 
P 37 proc., w ie lk ich , ciężkich i un iw e r­
salnych obrab iarek o 11 proc., maszyn 
ro ln iczych o 15 proc.

Produkcja lokom otyw  elektrycznych 
podniosła się w  1951 r. w porównaniu 
z 1950 rokiem  O 11 proc., autobusów o 
34 proc,, cementu o 19 proc.. cegły o 20 
proc., dachówek o 13 proc.

Produkcja domów prefabrykowanych 
wzrosła w tym  samym czasie o 16 proc., 
row erów  o 78 proc., maszyn do szycia o 
33 proc,, zegarków o 27 proc., aparatów 
fo tograficznych ó 37 proc., odbiorn ików  
rad iow ych o 16 proc., patefonów o 24 
proc., p ian in i fo rtep ianów  o 21 proc., 
w łókna bawełnianego o 33 proc., tkan in 
-bawełnianych o 22 proc., tkan in  ln ia 
nych o i i  proc., we łn ianych o 13 proc.. 
jedwabnych o 34 proc., wyrobów  dzie 
w ia rsk ich  o 26 proc.. Obuwia skórzane 
go o 17 proc., gumowego o 11 proc.

Podniosła się również produkcja ar 
tyku ló w  żywnościowych. W r. 1951 wy 
produkowano o 18 m-oc. w ięcej cukru 
n :ż 1950. ryb  o 22 oroću mięsa o 12 proc 
w yrobów  m asarskich o 11 proc., masła 
o 6 proc., a rtyku łó w  m leczarskich o 44

proc., sera o 20 proc., tłuszczów roś lin  
nych o 12 proc., spirytusu o 11 proc., 
w in  gronowych o 24 proc., konserw o 
18 proc., zapałek o 6 proc., papierosów 
o 13 proc., herbaty o 31 proc

Łączna predukcja  całego przemysłu 
ZSRR wzrosła w roku 1951 o 16 proc. 
w porów naniu z rokiem  1950.

Pian obniżenia kosztów własnych 
p rodukc ji przem ysłow ej został przekro 
ozony. Oszczędności uzyskane przez ob 
niżenie kosztów własnych p rodukc ji 
przem ysłowej w .r. 1951 w yn ios ły  ponad

26 m ilia rdów  ru b li nie licząc «oszczęd 
ności uzyskanych przez obniżenie hur 
towych cen surowców i m ateriałów .

Dzięki osiągniętym  w 1951 roku suk 
cesom m rozw oju przemysłu w dzie 
dżin ie wzrostu wydajności pracy i ob 
niżenia kosztów . własnych produkcj; 
przeprowadzono z dniem 1 stycznia 
1952 r. nową zniżkę hurtow ych cen me 
ta !i, maszyn i urządzeń technicznych, 
pa liw a, chem ika lii. 'm a te ria łó w  budów 
lanych, papieru Obniżono również o 
p ia ty  za korzystan ie z energii, e iektrycz 
nej i c ieplnej oraz za przewozy towarów

Zetempowiec■ Wiesław Porębski i średniorolnij  gospodarz ze rosi 
B U K O W SKA WOLA. POW MIECHÓW  WOJ K R A K O W S K IE ,  

Franciszek Lysek, zapoznają się z projektem Konsty tuc j i .

W yiiiiw inl /. i  w nyólnonanHlun ci fhskusj i 
miii i ini jcklem konstytucji zamieszczam} na 
sir. Ii-ej,

Wprowadzenie nowej teelwi ki do gospodarki narodowej
W r. 1951 osiągnięto dalsze sukcesy 

w dziedzinie wprowadzania do p roduk­
c ji nowych typów  maszyn, urządzeń 
i m ateria łów . Radziecki przem ysł budo­
wy maszyn w yprodukow a ł w 1951 r. 
ok. 500 nowych typów  maszyn i mecha­
nizmów, zapewniających dalszy postęp 
techniczny gospodarki narodowej.

W yprodukow ano nowe typy  potężnych 
tu rb in  parow ych i ko tłów  wysokiego c i­
śnienia, tu rb in  wodnych i hydrogene- 
ra torów , ap a ra tu ry  wysokiego napięcia 
dla przesyłania energii, e lektryczne j na 
duże odległości.

W celu zmechanizowania robót p ra ­
cochłonnych przy budowie w ie lk ich  o- 
b iektów  hydrotechnicznych, w yp rod u­
kowano potężne Dompy ziemne i pogłę- 
b ia rk i. n iezw ykłe w ydajne jednoczer- 
pakowe kopark i kroczące i kopa rk i wie- 
loczerpakowe. pot żne be ton ia rk i dla 
zautom atyzowanych fabryk betonu oraz 
25 tonowe samochody ciężarowe.

Przem ysł budowy obrabiarek rozpo­
czął produkcie  około 150 nowych typów  
niezwykłe w yda jnych obrabiarek, w y ­
ciska rek i w ie lu  innvch nowych narzę­
dzi z tw ardych  stopów.

W celu dalszego zmechanizowania 
prac polnych wyprodukow ano nowe ty ­
py maszyn i narzędzi do o rk i, zasiewów 
sprzętu k u ltu r  zbożowych, technicznych 
i ja rzyn. Ponadto w yprodukow ano wie 
Te nowych masz.*n dla zmechanizowania 
procesów przygotowania paszy' oraz dc 
sadzenia ochronnych pasów leśnych.

Juz w roku 1950 zakończono w prze 
m yślę węglowym  ca łkow itą  mechaniza­
cję procesów wrębu, urabiania, dosta 
w y  węgia i transportu  podziemnego 
W  roku. 1951 rozpoczęto stosowanie no 
wych typów  kom bainów  do wydobywa 
nią węgla na' pokładach cienkich i po

Kłamstwo prowokatorów wojennych
¿(ieiiiuskowaac

Kom unikat Polskiej Agencji P rasone j
W ARSZAW A (PAP) D i i 20 1 

1952 r M in is ter Spraw Zagra­
nicznych Belgii, p Paul Van 
Zer and. słwgłosił na kongresie 
par nu społeczno-chrześcijańskie-i 
w Brukse li przem ówień e, w 
k tó rym  oświadczył dosłownie 

„D ow iedzia łem  się. że Rosja­
nie sprowadzili 500 tys żółtych

chyłych. W prowadzenie tych kom b a i’ [ robotn ików  na Górny Ś lą-k D 
nów um oż liw iło  zwiększenie stopnia me I te j części Europy ma być spro 
chanizacii prac przy ładowaniu węgla | wadzonych 3 m ilion y  żółtych 
System k ierow ania na odległość za sto 
sowano przy pracy' 1500 kom bajnów  i 
w ręb ia rek oraz 1350 transporterów.

We wszystkich gałęziach gosootiark: 
narodowej opanowano w r .  1951 nowe 
) roces.y technologiczne i przeprowadza 
no prace w dziedzinie dalszej autom aty 
zacji produkcji.

(Dokończenie na s ir. 6-e.j)

Przy pomocy profesorów, pracowników 
naukowych i ZMP

studenci przygotowuję się
do zimowej sesji egzaminacyjnej

na wyższych uczelniach
1 lu tego br. we w szy s tk ic h ! nocześnie ożyw iły  pracę koła 

szkołach wyższych w  całym  naukowe przy wszystkich w y- 
k ra ju  rozpoczyna się zimowa I działach. Na zebraniach tych 
sesja egzam inacyjna. Młodzież, | kó ł studenci w żywych dysku- 
akademicka przy w yda tne j po- j s.jach pogłębiają przerobiony 
mocy profesorów, pracow ników  ; m ate ria ł naukow y i uzupełnia- i 
naukow ych i ZM P  czyni .ostai- | ją  swą wiedzę teoretyczną prak

Dla uczczenia 10 rocznicy powstania P P R

10 dni przed term inem  wykonała  
swoje zobowiązania

ZMP-owska grupa robót ziemnych na Żeraniu
Na otuiai tych zebran iach  pariyjn jjch  

robotn icy  składają hołd bojo iunikom  PPR

r/ j  p r z e b i e g u  

skupia «boża
26 bm. pow ia t Shsz w w oj 

o lsztyńskim  przekroczył granicę 
90 proc. w ykonania rocznego 
planu skupu zboża i został 
zwolniony od obow iązku m ia ­
rek i odsypów.

Ogólna liczba pow ia tów  zw ol­
nionych od tego obow iązku w y ­
nosi obecnie 232

nie przygotow ania do egzami­
nów.

Na Uniwersytecie W arszaw­
skim  koła samokształceniowe 
Przeprowadzają repety toria  ma­
te ria łów . W przygotowaniach do 
egzaminów przoduje: Sekcja 
D zienn ikarska W ydzia łu  Spo- 
łeczno-filozoficznego oraz 1 i I I  
rok. W ydzia łu  Filologicznego.

Na Politechnice W arszaw­
sk ie j m łodzież in tensyw nie  p ra ­
cuje w grupach samokształce­
n iow ych Na I roku W ydzia łu 
Technologiczno -  K o n s tru k c y j­
nego, na I roku W ydzia łu  Łą­
czności oraz na I I  roku W y­
dzia łu  A rc h ite k tu ry  frekw e n ­
cja  na w ykładach i ćwiczeniach 
Wynosi 90 proc. M iodzież odby­
wa w raz z asystentam i dodat-

tycznym i doświadczeniam i w  la ­
boratoriach. G rupie studentów 
W ydzia łu Budow y O krę tów  po­
maga w ydatn ie  swym  bogatym 
doświadczeniem w  opanowaniu 
m ate ria łów  znany przodownik 
pracy, traser okrę tow y, a dziś 
Student I I  roku  S tanisław  
Sołdck.

W  Częstochowie słuchacze 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej 
przygotow ują  się do sesji egza­
m inacy jne j pod hasłem: „Ucząc 
sie p iln ie  — wzmacniasz obóz 
poko ju “ . Na zebraniach oddzia-

Warszawscy m urarze, cieśle i 
betoniarze zobowiązania swe, 
podjęte dla uczczenia 10 rocz­
nicy powstania PPR rea lizu ją 
pom yślnie, m im o n iesp rzy ja ją ­
cych ostatn io w arunków  atm o­
sferycznych. Na budowie MDM 
szczególnie w yróżn iła  się tró j 
ka m urarska J. Smoczyńskie­
go, k tóra w ciągu 6 godzin i 25 
m inu t ułożyła 19.244 cegły.

Grupa ciesielska A, K ow a1 
skiego wyróżnia się .wśród za­
łogi budowniczych Żerania osz­
czędną gospodarką m ateria łam i

W dziesiątkach zakładów 
przem ysłowych, w PGR-ach, 
spółdzielniach p rodukcyjnych i 
gromadach Dolnego Śląska od 
byw ają się o tw arte  zebrania 
podstawowych organizacji pa r­
ty jnych .

W św ie tlicy  W rocław skie j 
F ab ryk i Urządzeń Mechanicz­
nych w dyskusji po referacie 
om aw ia jącym  w ie lk ie  zasługi 
PPR w walce po lskie j klasy 
robotniczej o w yzw olenie na­
rodowe i socjalne, w budowa­
niu zrębów nowego ustro ju  spo- 
łecznegó — przem aw iało w ie ­
lu obecnych na zebraniu.

ZM P-owiec, ślusarz Jan 
Śmiech, awansowany na b ry ­
gadzistę m ów ił o Zw iązku W al-

I W naszej pracy nad w ykony- 
1 waniem  planów produkcyjnych 
j w codziennej .walce o socjalizm 
I — wzorować się' będziemy na 
okry tych  chwałą .bojownikach 
PPR i ZW M : M arce lim  Nowo!- 
ce, Paw le Finderze, M ałgorza­
cie Forna lsk ie j, Hance Sawic­
kie j. .Tanku K ras ick im  i w ic iu  
inhych “ . i

1 listą nagfói!
w  k o n k u r s i e  
„Dlaczego 
w Berlinie"

zamieszczamy ra sir. 8

op in ii publicznej, aby w ten 
sposób" skłonić ją do pogodze­
nia się ze wzmożeniem zbro jeń; 
w tym  celu wyciąga się ¿o w ło ­
sy argum enty które Via,ją uza­
sadnić udział Belgii w agresyw­
nym  pakcie a tla n tyck im  sk ie­
row anym  ni in  przeciw Polsce.

Chodzi — rzecz jasna — o 
odwrócenie uwagi narodu bel­
gijskiego. ciężko doświadczone­
go dw ukro tną agresją i okupa­
cją od niebezpieczeństwa prze­
prowadzenia przez tzw  „rzą d " 
z Bonn ustawy o przym usowej 
rek ru ta c ji do nowego W ehr­
machtu oraz od fak tu  zwerbo­
wania 1 300 b generałów h it- 
lerowskicb — zbrodniarzy wo­
jennych i dz ies ią tków , tysięcy 
oficerów  i podoficerów ka‘tów  
i m orderców m iędzy inny m i 
bezbronnej' ludności belgijsk-lei,

Mowę krwawe
represie w Tunisie

wadzają rob o tn ików “ dc. Pol- j ., , . , • Wojska francuskie oraz no l i ­ski — jest wręcz śmieszną bzd*. ., • . . ‘ !■ , , cjH i żandarm eria wzmagałarą wyssaną z palca w celach . , 1 ,, 1 * krw aw e re p ie ;je  wobec narodujaw nie prow okacyjnych ,, . M 1 " a‘ uuu„  . .. \ , ■ tumskiegoBudzie musi zdumienie, ze; ,,, .. _ . .
tego rodzaju bzdura powtarza Vv 7 ? * ™  bćkhcha czołgi 
jąca jedno z tvsiaca k łam stw  | rancuskie burzą domy chlopow 
szerzonych, o Polsce przez p ia t - ] tun lsl'-l t .h Liczba o fia r rem e- 
ńych prow okatorów  wojennych ! s"  w °Jskowo - P«1icyinych na 
i żadną sensacji „żó łta “  prasę, i D°«wvsme Cm  F-«n nie jest iesz- 
-  padła z ust urzędującego m i- cv.e znana W iadomo tednak ze 
n is tra  spraw zagranicznych u ży to _ lo tn ic tw a  przeciwko spo- 
Belg ii i ko jne j ludności.

Lansowanie tego rodzaju, poz- | Potężne m anifestacje na znak 
bawionych nawet odrob iny sen ! protestu przeciw ko okrue ień- 
su, absurdalnych kłamst w -nie I stwom kolon izatorów  odbyły 
daje sie pogodzić z dobrym i o- ¡się w Lagoulotte. Gabos. Abram  
byczajam i obow iązującym i w | M arath. Wszysev urzędnicy pań 
stosunkach m iędzynarodowych ! stwow i i samorządowi na- 

Takie  postępowanie da się rodowości tun isk ie j zapow ie- 
w ytłum aczyć ty lk o  chęcią w pro  j dzio li na dzień 1 lutego 24 go- 
wadzenia w błąd be lg ijsk ie j 1 dzinny s tra jk  pro testacyjny.

Wobec tego m usim y się oromć 
Zdaliśm y sobie sprawę t tego, 
że na ONZ nie możemy więcej 
liczyć. M usim y się oprzeć na 
Europie i na pakcie atlanty.- 
k im "

W związku z powyższym. Pol­
ska Agencja Prasowa upoważ­
niona została do zakom uniko­
wania:

— Wiadomość o „żó łtych ro ­
b o tn ik a m ir z e k o m o  jużaspró 
wadzonych do Polski na G órnv 
Śląsk i o m ilionach „żó łtych ro 
bo tn ików ", którzy mają oyć de 
Polski sprowadzeni. jak ró w ­
nież o tym  żp „Rosjanie spro-

kowe konsultacje. Związek I Studenci
M łodzieży Polskie j zórganizo- pracam i przvgotow awczym i k ie - 
Wał specjalne zebrania p ro - ru je  m łodzież ZM P-owska. Zrze- 
dukcy jne  m łodzieży. szenie S tudentów  Polskich w ya-

Na Politechnice G dańskie j I sygnowało 24 tys. złotych na 
m łodzież przygotow uje  się do i zakupienie pomocy naukowych 
egzaminów w 100 grupach. Jed- | dla studentów.

i surowcem. W ykonała ona 
łow ych ZM P i ZSP młodzież j 3.900 m tr. rusztowań z używa-" 
om ów iła znaczenie term inowego | nego m ateria łu  budowlanego, 
złożenia egzaminów. W grupach | co przyniosło 3 tyś. zł ośzczęd- 
studenćkich zorganizowano ze- | ności. ZM P-owska grupa robót 
spoty samokształceniowe. : ziemnych — Stanieca na 10 dni k i M łodych:

W Lodzi bardzo starannie j przed term inem  wykonała za- „P łom ienne serca i żelazne
przygotow ują się do egzaminów j planowane roboty, zaoszczę- i ręce PPR-owCów, mądra i jedy-

A k a d e m il Medycznej. [ dzająć ponad 2 tys. zł. Wśród j nie słuszna po lityka  je j działa-
betoniarzy przoduje tu  grupa j czy. — po rw a ły  do boju o nie
F, Groczkowskiego, k tóra dała \ podległą Polskę najlepsze siły
dodatkowo k ilkaset p ły t chód- ! narodu, a wśród nich i przodu-
n ikow ych  i p ły t do w ykładania j iącą, rew olucyjną młodzież po l-
dróg. I ską zrzeszoną ^  ZW M.

Dyskusja w Komisji Politycznej NZ
douinriła całkowitej bezpodstawności

oszczercze! skargi kliki kuomintangowskiej
g irze c iw k o  Z S R R

Na posiedzeniu K om is ji Po­
lityczn e j Zgromadzenia Ogól- 
nego w  dniu 28 bm. kolejna 
Prowokacja S tanów Z jedno­
czonych, k tó re  • za pośrednic­
twem  podporządkowanego im 
agenta — zdradzieckie j k lik i 
Kuom intangowskie j, insp irow a­
ny oszczercza skargę przeciwko 
¿SRr  _  poniosła wyraźne nie­
powodzenie.

M im o wszystkich zaku liso­
wych m anew rów  i pres ji wy 
w ierane j na inne delegacie. 
Przedstawicielom Stanów Z jed- 

N P °czonych nie udałęi się zrea ii- 
“ zo\vać swego głównego, zada 

w ykorzystan ia  trybun y  
wNZ dla rozpętania nowej. 
W rzaskliwej propagandv a n ty ­
radzieckiej, pod osłoną k tó re j 
b tany Zjednoczone m ogłyby 
realizować nowe akcje agre­
sywne przeciwko narodom 
A z ji

Poza delegacją Stanów Z jed ­
noczonych — praw dziw ym  au- 
torern ska ig i kuóm intangow  
p ie j ,  je  wszystkich k ra jó w  o- 
bozu am eiykańskiego zgłosili 
s!e ^°_ głosu ty lk o  przedstaw i- 
Cle*p Nuhy. Peru. A n g lii i Frań

cji. Spośród tych czterech m ów ­
ców jedyn ie  Kubańczyk i Pe­
ru w iańczyk ośm ie lili się jaw n ie  
poprzeć przedstaw iony przez 
kuom intangowca p ro je k t re ­
zolucji.

Na zakończenie posiedzenia 
zabrał głos zastępca szefa de 
legacji ZSRR — M a lik . Podsu­
m ował on dotychczasowe w y ­
n ik i dyskus ji i zaznaczył, że 
Stany Zjednoczone us iłu ją  na 
rzucić Zgrom adzeniu Ogólne­
mu debatę nad am erykańsko- 
kuom in tangow skim  oszczer­
stwem, skierowanym  przeciw ­
ko Z w iązkow i Radzieckiemu i 
C h ińsk ie j Republice Ludow ej 
A utorzy oszczerstwa k ie ru ją  
się wściekłą n ienaw iścią cło 
tych k ra jó w  i ich narodów oraz 
chęcią zamaskowania agresyw 
nych planów  Stanów Z jedno­
czonych na D alekim  Wschodzie

M a lik , opierając się na do ­
kum entach i wypowiedziach o 
fic ja lnych  przedstaw icie li S ta­
nów Zjednoczonych, dowiódł 
ca łkow ite j bezpodstawności 
skarg i kuom in tangow skie j i je j 
prowokacyjnego charakteru.

Spotkanie b. więźniów Oświęcimia jest
wyrażeni woli pokoju
ożywia.juce.f wszystkich

którzy cierpieli pod jarzmem faszyzmu
W czasie obrad uczestników M iędzynarodowego S|>«tkania b. 

W ięźniów Oświęcim ia w dniu 26 bm. zabrał głos w dyskusji 
Joan M aurice Herm ann — Preze* M iędzynarodow ej O rganiza­
c ji Dziennikarzy oraz członek Rady Naczelnej FNDIRP, były 
w ięzień obozów h itle row sk ich .

Przekazując zebranym b ra ­
terskie pozdrowienia od Fede­
rac ji Deportowanych. In te rn o ­
wanych, Członków Ruchu Opo­
ru i P atrio tów  Francuskich 
(T’’NDIRP). mówca stw ierdzi! 
że spotkanie b. w ięźniów  O 
święeim ia jest wyrazem  w o li

klęsk w yp ływ a jących  z jedne ­
go źródła, G dyby wszyscy ci 
k tó rzy  nie w ró c ili z Oświęcim ia 
b y li tu z nami dzisiaj, cała 
W arszawa byłaby zbyt mała 
b /  ich przy jąć i -znreśdć. Ś łu 
.chi-jmy głosu naszych zma* • 
łych. Nie wolno nam zdradzić 

!»• ko ju  ożyw iające i wszystkich 1 ich pamięci Pragniem y świata 
którzy c ie rp ie li pod jarzm em  ! w k tó rym  nie będzie wo jny, nie 
faszyzmu „W idok miejsca każ- | będzie obozów koncen tracy j­
ni h itle ro w sk ie j — m ów i! Her ¡nych, w k tó rym  każdy czło- 
mann — spraw ił, że wola nasza • w,ek wolny i szczęśliwy bę 
stw ardn ia ła  jak  stal. Chcenie i ozie mógł pracować ¡¿h dobra 
wołać na cały św iat: U w aga1 | swego k ra ju  i dla przyszłości 
Bestia żyje! Zatrzym ajc ie  ia j  swych dzieci“ 
póki nie będzie za późno“  | tk

„M y  nie pragniem y zemsty | 28 bm odbyło się w W arna -
Nie znamy inne j nienawiści ¡w ic  spotkanie delegacji zagra- 
orócz nienawiści do w o jny Ma. j nicznych. przebywających w 
my jednak obowiązek mówienia \ Polsce w związku z uroczystoś- 
orawdy i czuwania r.ad bezpie- ; ciam i 7 rocznicy w yzw oleni * 
czeństwem świata Któż zna le- w ięźniów  obozu w Oświęcim iu, 
niej od nas prawdziwe oblicze ; z przedstaw icie lam i Polskiego 

I w o inv i faszyzmu, tych dwóch I K om ite tu  Obrońców P u k o iu .,

Czyste z iarno na siew — objilsze p lany

Chłop i z K
wychodzą w iośn ie  na spotkanie

W gromadzie Krzyszkowice p rzy­
gotowania do wiosny  są już  w pe ł­
nym  toku Chłopi sprowadzają za­
wczasu z gminnej spółdzielni Myśle- 
nice-Wie.ś nawozy sztuczne W przy­
drożnej kuźni napraw ia ją  s iew nik i, 
pług i  i inne potrzebne narzędzia go­
spodarskie.

Przed punktem oczyszczania z iar­
na panuje, jednak najw iększy ruch. 
Wśród, zebranych przed domem męż­
czyzn, kobiet, młodzieży, a nawet 
dzieci szkolnych, które przybiegły  
przypatrywać się robocie, re j wodzą 
przodujący gospodarze — Dydnia, 
Stanis ław Sztachetko i Jan Bartosz, 
którzy czekają na swoją kolejkę.

Zarówno Bartosz, Dyduła, jak  i 
Sztachetko nie pierwszy raz Czyszczą 
i zaprawiają ziarno nu siew Od 
dwóch lat zbierają też coraz lepsze 
plony Dawniej, ' kiedy sieli nieczy- 
szczonym. ziarnem, z jednego ha 
osiągali 9— W metrów żyta. <>—7 me­
trom  pszenicy, dziś; kiedy z roku na 
rok sieją zianiem oczyszczonym z 
wszelkich nasi on chwastów, żyto 
wydaje u nich z hektara 14 metrów,  
pszenica, m imo że gleba jest słaba — 
10 m.

— Podjeżdżajcie — na jp ierw K r u ­
czek. a potem wy, Bartosz — będzie­
my zwalać — odzywają się glosjJ z 
wnęt r za czyszczą m i

Dwóch młodych chłopców, nie 
zwlekając, wskakuje na furę Pory­
wają work i i dźwigają do czyszczar- 
l i i do t ry je ru

— Dajcie mnie Bartosz, będę sam 
kręcił — krzykną ł nad uchem Janek 
Baziński ZMP-uwiec

Czyszczą rnia zawarczała Alo jzy  
Dydnia  we dwójkę z Karolem K rucz­
kiem chwytają wór jęczmienia i sy­
pią ziarno w kosz maszyny Jeden z 
nich reguluje ilość obrotów  — na

szybszy lub wolniejszy odsiew drugi 
odstawia pęczniejące, czystym ziar­
nem. work i

Maszyna chodzi jak fryga 'Mło­
dziej — Maniek Pobożji iuk syn 
Kruczka Stasiek i  inni na zmianę 
kręcą korbą

Wsypał Kruczek jęczmień Zdawa­
ło się, ze był czysty p 0 oczyszcze­
niu okazało się jednak te w z im ­
nie bido pełno nasum ostu ziaren 
pe.l liszki łubinu i c h ic is ló w  które  
teraz znlazły się u: osobnym worku.

W drug im  worku jęczmień zeschły, 
połówki ziarn, dopiero w trzecim  
czyste, odsinne ziarno  — jęczmień 
gruboziarn isty

Kruczek k tóry  w tym roku po raz 
pierwszy przywiózł ziarno do czy­
szczenia zadnie sobie pytanie: ..Dla­
czego to człowiek o tak im  oczyszcze­
niu już od dawna nie pomyślał i stal 
ziarnu takie zunieezyszrzune _

W tei chw il i  nachyla się do w o r ­
ka, w którym znajduje się odstany 
po ś lud i pokazuje. — przecież to 
wszystko co tu odpadło przepuda- 
lo w ziemi a teraz można będzie to 
skarmić inwentarzem

Przekonał się teraz naocznie że 
gdyby wysiał ziarno w takim stanie, 
w jak im  utrzymał je z omtutu to 
zachwaściłby pole i obniżył plony  

%
Opłata za wypożyczenie maszyny 

t ry je ra  z ROM u wynosi dla prie u- 
ja\ ych chlopow zalet-wie l 50 za 
oczyszczenie I kw inta lu  ztniza 

Chłopi z gromady  K rzyszknw ire  z 
maszyn ty ih  kurzystuju juz drugi 
rok Dziś z iu i/du ją  naśladowców w 
innych gromadach Chłopi z gro­
mad Głogoczów J a w iru ik  rńicmeż  
organizują u siebie punk ty  czyszcze­
nia i zup i i iwy ziarna Przekonał i się 
bowiem ze czysto ziarno na siew — 
to obfitszy  i lepszy plon

Tale, lak chłopi z Krzyszkowic. Ja­
worn ika  pow inn i przygotowyuuić się 
do w iosny chłop i ze wszystkich gro­
mad naszego krain Młodzież w ie j ­
ska . .  szczegół nie Z M P -uw y pu ir inn i  
Jirzypominnć swoim sąsiadom o zb i i-■* 
Żalącej się truisme — własnym przy- 
kładem za<hęcuć do czy.-zczm ia z ia r­
na na siew remonty maszyn przy­
gotowywania nawozów 4 p

St N.
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Jak metoda pracy Zandarowef 
pomaga realizować plan

Było to Jeszcze w  lipcu ze-
łziego roku.

P io tr przeciska! się do w y j­
ścia w raz z tłum em  robo tn i­
ków , opuszczających fabrykę 
po pierwszej zmianie. K iedy z 
trudem  znalazł m iejsce w za­
tłoczonym tram w a ju , w y ją ! z 
kieszeni gazete i zaczai ja po­
śpiesznie rozkładać ponad gło­
w am i pasażerów. Na trzeciej 
stronie zauważył duży ty tu ł 
.— „Dziewczętom z O strow ­
ca“. Szybko przebiegł oczyma 
wiersz Woroszylskiego o 
trzech ZMP-ówkach - toka­
rzach, które pierwsze w Pol­
sce zastosowały metodę kom­
somołki flandarowej.

— „A  może by tak u nas?" 
pom yślał wciskając gazete do 
kieszeni. 1 praw ie równocze­
śnie uświadomi! sobie, że w ła­
śnie u nich. na wydziale me­
chanicznym Pafawa-ru, trzeba 
wprowadzić jakaś nowa meto­
dę pracy, wyższy i lepszy sy­
stem współzawodnictwa, coś. 
co ruszyłoby z miejsca waha­
jące się stale poniżej 90 proc. 
wykonanie wydziałowego pla­
nu produkcji.

Odtąd Piotr Mloteckł, a k ty ­
w ista ZM P -ow ski. nie przesta­
w a ł myśleć i m ów ić o. syste­
m ie Żan darowej.

*
I wreszcie 21 lipca na ZJMP- 

ow skim  zebraniu wydzia łow ym  
P io tr przedstaw ił 'cały swój 
p ro jekt. Wiersz, k tó ry  odczytał 
Wygładzając pom ięty numer 
„Sztandaru M łodych" podobał 
sie m łodym  mechanikom, na­
w et bardzo. ...Ale sam system? 
Tu zaczęto kręcić g łowam i — 
„Czy damy radę?“  Zaczął 
w ięc pośpiesznie tłumaczyć 
— „Sam i wiecie, że by­
wa rozmaicie. Zdarzało się, 
że gubiono rysunk i technicz­
ne czy ka rty  robocze i p rzy­
chodzący do pracy zmianowy 
m usiał wystawać rozdzielni 
po to. bv otrzym ać nowa do­
kum entację. M ało to czasu 
strac iliśm y na takie historie? 
A  ile czasu zm arnuje każdy z 
nas na to. by na nowo usta­
w iać maszynę przychodząc na 
swoja zmianę? I dla nikogo 
nie  jest tajem nica, że ju !i na 
jakieś pół godziny przed zm ia. 
ną zaczyna sie bumełanctwo, 
na które patrzym y przez pa l­
ce.

F akfy  przytoczone przez 
P io tra  by ły  niezaprzeczalnie 
prawdziwe. — „A  pomyślcie 
sobie ty lk o  — ciągnął, coraz 
bardzie j zapalając się. M ło - 
teck i — pomyślcie, że na 
trzech zmianach pracuje trzech 
kolegów, trzech przyjaciół. Je­
den drugiemu przekazuje ma­
szynę w trakcie cyklu pro­
dukcyjnego. Jeden dla drugie­
go stara sie o zachowanie do­
kumentacji technicznej, o u- 
stawienie maszyny. A że do­
pomoże nam to do wykrycia 
wszystkich braków w rozdziel­
ni i wypożyczalni narzędzi, do 
ujawnienia przyczyn częstych 
postojów, to chyba sami rozu­
miecie".

W tedv dopiero okazało się. 
że właśnie w ten sposób p ra­
cują na frezarce dw aj bracia 
Matuszewscy, przyjacie le Ge-

n iek Wróbel. 1 Janek M a tu ­
szewski i jeszcze k ilk u  in ­
nych. Wszyscy oni mają lepsze 
procenty wykonania i wyższe 
zarobki.

Opracowany przez wybraną 
na zebraniu komisje plan 
współzawodnictwa trójkowego 
opartego na systemie Żanda- 
rowej był dokładny i przewi­
dujący. Ustalono, że współza­
wodnictwo będzie trwało do 22 
lipca przyszłego rolan, ozna­
czono terminy zebrań, na któ­
rych co dwa tygodnie oceniać 
się będzie wyniki współza­
wodnictwa i najlepszej trójce 
przekazywać przechodni pro­
porczyk. Nie zapomniano róiv- 
nież o kontroli. Plan został 
zatw ierdzony przez egzekuty­
wę oddziałowej organizacji 
pa rty jne j. Zarzad fabryczny 
ZM P gorąco chw a lił in ic ja ty ­
wę. Sprawa nabierała rozma­
chu. I  wtedy...

*
Wtedy wszystko utknę ło  no 

prostu dlatego, że nie odbyła 
się narada produkcyjna w y­
działu. Wiadomo, sprawę trze­
ba było w yjaśnić i przedsta­
w ić całej załodze, a tu jak  na 
złość k ilk a k ro tn ie  te rm in  ze­
brania odkładano. Młodzież 
zaczęła sie n iec ie rp liw ić . P io ti 
nie schodził z oczu kie row n ika 
oddziału — .Towarzyszu Ca 
tek, kiedy masówka?" — „Te­
raz nie mam czasu“ — opędzał 
się k ie row n ik .

Chłopcy rozpoczęli agitować 
sami. „Może tak spróbujemy 
pracować nowym , lepszym sy­
stemem“ — nam aw iali. Ale 
tu opędzano sie także. — „Ech, 
smarkacze. p ilnu jc ie  lepiej 
swoich maszyn“ . I w  dalszym 
ciągu nie było  na jm niejszej 
pomocy ze strony k ie row n ic ­
twa, m ajstrów , brygadzistów 
I szerokiego ak tyw u  pa rty jn e ­
go. Na Pafawagu maio kto 
wiedział o cennej inicjatywie 
młodzieży. Zarząd fabryczny 
ZM P nie przedstawił projektu 
młodych mechaników komite­
towi partyjnemu ł dyrekcji 
zakładu. Nie mobilizował mło­
dzieży wokół nowej metody I 
nie dopomagał w je j rozpo­
wszechnianiu.

Wreszcie P io tr M ło teck i 1 Je­
go koledzy postanow ili: „Z a ­
czynamy od rewolwehówek. na 
których pracuje sama m ło­
dzież i k tó re  sa przysłow io­
wym  wąskim  gardłem 4V-4" 
Zorganizowali na wszystkich 
zmianach masówki. 30 mło­
dych robotników podpisało 
kartę współzawodnictwa. P ra­
ca ruszyła, i nagle na rew o l- 
w erów ki przysłano zupełnie 
nowych ludzi — absolwentów 
SPP. W tedy in ic ja to rzy  nowej 
metody opuścili rece. Zamiast 
od razu wziąć sie do pracy 
wśród SPP-owców, zrezygno­
w a li z w a lk i o nową metodę

A  tymczasem na W -4 dzia­
ło sie w  dalszym ciągu źle. I 
k iedy we wrześniu wykonanie 
piętnu produkcyjnego spadło 
do 80 proc., zaczęto gw a łtow ­
nie szukać sposobów zmiany 
sy tuac ji na wydziale. I  wtedy 
przypom niano sobie o meto­
dzie Zandarowei.

W chłodne listopadowe po­

południe przed halą W -4 ze­
bra ła sie m łodzieżowa załoga 
rew olw erówek. Długo i gorą­
co tłumacz.yli — to w. Góral 
sekretarz oddziałowej organ i­
zacji p a rty jne j i P io tr M ło tec­
k i — dlaczego m łodzi tokarze 
pow inni zwiększyć wydajność 
1 ja k  im  w  tym  dopomóc mo­
że metoda kom som ołki Żanda- 
rowej.

Ktoś z miejsca zaczai po­
wątpiewać — „Czy wszystko 
to da sie zrobić?" —  A le  me­
toda podobała się m łodym. 
M ie li już dość ciągłych narze­
kań — że ham ują. że nie na­
dążają. Ze ślusarni przybiega­
no na rew o lw erów ki z ciąg­
łym i aw anturam i, że brak czę­
ści do podzespołów, że przez 
nich oni stoją. To b y ł p raw ­
dziwy wstyd dla załogi -ewol- 
werówek i to ostatecznie zade­
cydowało o tym . że 19 lis to ­
pada po raz_ pierwszy przez 
wszystkie trzy zm iany nie zo­
stała na rewołwerówkach 
przerwana produkcja.

Już po kilku dniach widać 
było, że wykorzystanie ma­
szyn jest pełniejsze, wskaźni­
ki wykonania wyższe, a pro­
cent braków spadł z 20 do 1/2. 
Na pierwszym dekadowym ze­

braniu produkcyjnym prze­
chodni proporczyk otrzyma!» 
obsługa rewolwerówki nr 294.
I w tedy rozpoczął się wyścig 
między tró jk a m i na całego. 
M łodzieżowy brygadzista B ia - 
ło rudzk i w godzinach przeka­
zywania maszyn nie może po 
prostu nadążyć z kon tro lą , tak 
wszystko odbywa się szybko i 
sprawnie. Większość młodych 
tokarzy nauczyła sie sama u- 
stawiać- maszyny, co poważnie 
podniosło ich k w a lif ik a c je  za­
wodowe i sprawność pracy.

Już przy pierwszej w yp ła ­
cie robotnicy z rew olw erówek 
spostrzegli znaczny wzrost swo 
ich zarobków. A  w kró tce przo­
dujące t ró jk i o trzym ały na. ze­
braniu fabrycznym  pieniężne 
premie.

Ale najważniejszym stawa­
ło sie to, że w zaciętej walce 
o produkcje zaczai rosnąć bo­
jowy, zżyty kolektyw. Przodu­
jąca obsługa maszyny 204 Ha­
lina Długosz, Janek Czyż i 
Stanisław Pietruszka/ czy też 
ich zacięci przeciwnicy w 
walce o proporczyk tacy jak 
Włoch, Gwóźdź, Teresa Efta 
czy Sikorski są między sobą 
dobrymi przyjaciółmi i aktyw , 
nymi członkami organizacji.

Z coraz w iększym  zacieka­
w ieniem  i podziwem przypa­
tryw a ła  sie fabryka Z M P -ow - 
com z rewolwerówek. Do po­
ziomu ich pracy zaczęły się 
podciągać inne zespoły maszyn 
W-4.

I  dlatego, gdy w październi­
ku ub, roku Pafawag wyko­
nał i przekroczył plan pro­
dukcyjny, cała załoga w ie­
działa, że jedną z przyczyn 
przełamania trudności pro­
dukcyjnych byio zlikwidowa­
nie wąskiego gardła na rcwol- 
werówkach i wykonywanie 
przez ich załogę 159 proc. o- 
gólnej normy.

W pierwszych dniach nowe­
go roku m łodzi mechanicy z 
rew olw erów ek o trzym a li lis t: 
— „Oceniamy jak najpozy- 
tywniej zastosowaną przez 
młodzież Pafawagu metode 
komsomołki Zandarowej — 
pisało M in is terstw o Przem y­
słu Ciężkiego. — Życzymy 
pierwszemu w Polsce pracują­
cemu nową metodą gniazdu 
rewolwerówek dalszych zwy­
cięskich osiągnięć produkcyj­
nych".

H. AD A M IEC K A

Z PRASY:
Depesze agencji zachodnich określają sytuacje w Tunisie Jako przypominającą stan wojen 

nv. Za pomoc: krwawego terroru okupanci francuscy usiłują utrzymać kraj w uległości 
Ale naróu nie Jest uległy. Naród wypowiedział walkę kolonizatorom i okupantom — tym 
którzy chcą kraj jego zamienić w bazę agresji.
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Przecież W adim  m im o wszystko nie po tra fił 
jasno powiedzieć: co złego zrobiłem  z ‘Walą? 
I  nie po tra fi, oczywiście dlatego, że to co za 
szło między nami dw ojg iem  — między mną 
i Walą — to nasza sprawa. I  w ięce j w  tej 
spraw-e niczego nie powiem. Tak, życie oso­
biste splata się u nas z życiem społecznym: 
lecz czy to znaczy, że życie osobiste całkow i 
cle wchłonięte jest f>rzez społeczne, te  jest 
w  n im  roztopione. N ie! Is tn ie je  granica 
strzeżcie się, aby nie przekroczyć je j bez 
dostatecznych podstaw. N ie pozwolę przepro­
wadzać nad sobą eksperym entów! — Paław in 
m ów ił teraz bardzo głośno i  pewnie w ym a­
ch iw a ł pięścią: ja k  gdyby chciał samego sie 
bie uderzyć w podbródek.

— .Odrzucasz wszystko, co m ów ił Biełow?
— zapytał Spartak.

— Co? — P aław in m ilcza ł chw ilę, patrząc 
na Spartaka uważnie, po czvm przem ówił 
jeszcze głośn iej: — Czy odrzucam? Tak, od 
rzucam ten ton. tę ubliżającą metodę... te ro 
Zumiecie... te pychę i h ipokryz je  zarazem! 
Słyszeliście, co B ie łow  uważa za swoją g łów ­
ną winę? Swoją główną w inę wódzi on. uwa 
tacie... — P aław in zaśmiał sie z oburzeniem
— w tym  . że zbyt długo zgadzał sie z m oim i 
wadam i! W idzicie go? Nie, to po prostu de­
magogia !

'W adim  zauważył, że Spartak . ledw ie do­
strzegalnie uśmiechnął się i aby ukryć uś­
miech nachm urzył się i pow iedział surowo:

— Przestań się czepiać słów! Zdarza się, że 
człowiek przejęzyczy się...

— Przejęzyczy się? Nie, ani trochę Prędzej 
wygada się. tak! Sam Biełow, uważacie, wad 
oczywiście mieć nie może. Cóż wy?! Skąd? To 
przecież chodząca doskonałość. Pozostała u 
niego jedyna troska — w ykryw ać wady u in 
nych I oto na te j chwalebnej n iw ie  B iełow 
czegoś nie dopatrzvł, zawinił... A j. ja j. ja j!  — 
Paław in złoży) dłonie i żałośnie pokiw a ł gło 
wą — I (o jest. według was. nie pycha, nie 
zarozumiałość? Czyż to. do diabła, nie sza­
tańskie samolubstwo? I ten człowiek, tan

-zw any ..przyjaciel z lat dziecinnych“ . k tó rv  
przez całe życie, jak się okazuje, oszukiwał 
mnie. postępował wobec mnie obłudnie — a 
ia myślałem że odnosi się do mnie z szacun­
kiem. po przyjacie lsku, a on. znaczy, ty lko  
..godzi! się z m oim i w adam i" — ten oto czło­
wiek śmie oskarżać mnie o zniesławienie, o 
niem oralne postępowanie! A czyż może on 
zrozumieć całą głębię, całą zawiłość moich 
stosunków z Walą? Czyż może zrozumieć 
on ten cno tliw y  un ika t, ten szanowny czlo 
nek „A rm ii Zbaw ienia“ , że zerwanie z Walą 
kosztowało mnie również wiele... I że ja rów  
nież musiałem coś niecoś nrzeźyć? . Chociaż, 
zresztą m ów ić o tym  tu ta j nie będę, dałem 
sobie słowo K ró tko  m ówiąc — uważam: całe 
wystąpienie B iełowa — to naiwna h ipokryz ja  
z któ re j przy inne j okazji pośm iałbym się 
ty lko  wesoło i to wszystko A teraz przyszło 
mi na poważne coś tam wyjaśniać, udowad­
niać. Bodajże, że Już dostatecznie.

Paław in usiadł na swoje miejsce, głęboko 
i z zadowoleniem westchnął i zaczął nabijać 
fajkę. W adim od razu wyczuł, że wystąpienie 
Paław ina zrob iło wrażenie. Nastąpiła cisza 
i wszyscy ja k  gdyby by li nieco zmieszani, nie 
w iedzieli o czym m ów ić dalej. I sam W adim 
nagle zmieszał się, porażony tym  adwokac­
k im  sprytem, z ja k im  Paław in p o tra fił obro­
nić siebie i jednocześnie postawić jego — 
Wadima — w śmiesznym świetle. Zasępiwszy 
Się, zaczerwieniony — tak. że pałała mu cała 
twarz, W adim siedział z ponuro opuszczoną 
głową i uparcie, rozpaczliw ie starał się zro­
zumieć: ja k i błąd pope łn ił w swoim w ystą­
pieniu? Dlaczego te słowa, k tóre jeszcze wczo­
ra j w ydaw a ły mu się zabójcze dła Paławina, 
dziś zabrzm iały tak blado, tak nieprzekony­
wująco?... V

O rganizator grupy P iczugina rozpraw ia ła  w 
międzyczasie szeroko o. tym , że „praktyczn ie  
niemożliwością jest dowieść, iż postępowanie 
Paław ina z tą kobietą by ło  niemoralne. W ży­
ciu in tym nym  każdego z nas is tn ie je  w iele 
stron niedostępnych dla postronnego obser­
watora. is tn ie je  w iele trudno uchw ytnych od­
cieni — ja k  gdyby niedostrzegalnych, a w  za­
sadzie jednak bardzo w iele znaczących... Czy 
on ją  oszukał? A  być może on sam się om y­
l i ł  — kochał, idealizow ał je j postać, a później 
nastąpiło tragiczne rozczarowanie... Nic, nie 
wiadomo. M y możemy ty lk o  gadać“ .

— Wy, jak  widać, patrzycie z punktu w i­
dzenia agnostycyzmu. niepoznawainości pała 
w inow skich postępków? — mrocznie przerwał 
je j Spartak. — Nie, towarzyszko Piczugina. 
Zacznijcie m ów ić nie o szczegółach, a o isto­
cie. O egoizmie Paław ina, o jego płytkości, 
pysze, o tym , w  czym te cechy charakteru 
w yrażały się...

W adim wiedział, że Spartak pomimo swego 
rzeczowego i zdecydowanego tonu by ł nieco 
zmieszany i rozdrażniony tym , że dyskusja 
rozw ija  się w n iew łaściwym  kierjunku. na 
p ły tk ie , puste dom ysły czczego psychologizo- 
wania I sam Paław in zaczynał już p rzy jm o­
wać w te j dyskusji „sam okrytyczny“  udział.

— No, Jakie to wady są w moim  charakte­
rze? — m ów ił zupełnie uspokoi my. — Ja na 
przykład zazdroszczę cudzych sukcesów, je ­
stem samolubny i w pewnym  stopniu pyszał- 
kow aty Przyzwyczaiłem  się być zawsze p ie r­
wszy i uważam siebie za coś lepszego od in ­
nych Oczywiście, mam wady! I y łoby dz iw ­
ne, gdybym ich nie m iał. Jestem przecież 
żywym  człowiekiem , a nie aniołem, nie Bie- 
łowem Lecz zagadnienie leży w tym , ja k  o 
tych wadach należy mówić, w jak ie j form ie. 
Po koleżeńsku, spraw iedliw ie , czy też z łoś li­
wie, starając się ub liżyć i poniżyć...

— Ja, według ciebie m ów iłem  w  ten spo­
sób — nie wytrzym awszy, w yk rzykn ą ł Wa­
dim

— Dokładnie tak. Tak, dążyłeś do Jedne­
go — zmieszać mnie z błotem, splamić moją
reputację.

• . ( L a .

FEBRA K O L O N IA L N A : N ow em u pacjentom ! *— 
kolon iście  francuskiem u irjjsoka g o rąc tka  wp- 

trąca broń z rę k i

Amerykański 
„ przemysł rozrywkowy 

zbiera żniwo ofiar 
w  Niemczech zachodnich

u

Tak zwany „przemysł
rozryw kowy" w Stanach 
Zjednoczonych nie od. dziś 
łamie sobie głowę nad tym,  
w ja k i  sposób zwiększyć 
swoje obroty Jednym z 
„najszczęśliwszych‘‘ rozwią-  
zań tego problemu było w y ­
nalezienie przed la ty tzu). 
„comic s trips" — opow ia­
dań obrazkowych, o tema­
tyce gangsterskiej, które 
wychodzą w  USA nie t y l ­
ko w  odcinkach, ale ró w ­
ni e i  w oddzielnych zeszy­
tach.

Tego rodzaju opowiada­
nia obrazkowe zostały o- 
st.atnio na wzór amerykan-  • 
s k i rozpowszechnione w  
Niemczech zachodnich. W 
Kolon ii wychodzi tygodnik  
i lustrowany pt. „iWein 
Traum “  (Moje marzenie), 
reklamowany jako „no­
wość dla NiemiecJV W opo­
wiadaniach tych, obok głó­
wnej tematyki gangster­
skiej. jest oczywiście zaw­
sze mowa o miłości t rzecz 
dzieje się przeważnie w 
Nowym Jorku, na f rancu­
skiej Riwierze, w Paryżu 
lub Egipcie. Ze względu na 
treść, słuszniejsze byłoby, 
aby wydawnictwa te naz­
wać „moją trucizną"

Obecnie w Niemczech za­
chodnich wychodzi 79 pu­
b l ikac j i  tego rodzaju „ l i te -  
ra tu ry ‘ ‘ . w łącznym nakła­
dzie około mil iona egzem­
plarzy. O szkodliwym w p ły ­
wie tej „ l i te ra tu ry "  na m ło­
dzież można się przekonać 
z ilości spraw w sądach dli*, 
nieletnich Coraz częstsze 
są wypadk i kradzieży, ra ­
bunków, morderstw popeł­
nianych przez zachodnio- 
niemiecką młodzież pod 
wpływem zamerykanizowa­
nej „ l i te ra tu ry “ .

W tygodniku, „Milnchner  
l l lus t r ie r te "  z dnia 10.XI.SJ 
ukazał się alarmujący a r ty ­
kuł wraz ze znamiennymi 
i lustrac jam i o katastro fa l­
nym rwyrodnteniu m łodzit-  
t y  zachodn{o-niemieckiii .

„ Deprawacja młodzieży w 
Niemczech doszła do stanu, 
który wymaga powzięcia 
natychm iastowych środków, 
w celu zaradzenia t e j - k lę ­
sce — pisze „M iinchner 
l l lu s t r ie r te " . Od kwietn ia  
du czerwca stanęło przed 
t rybunałami bawarskim i
6.000 młodocianych prze­
stępców. W Kolonii ,  więcej 
jak jedna piąta wyroków  
dotyczyła niepełnoletnich  i 
młodocianych. W H am bur­
gu od 1947 r. potro iła się 
ilość procesów obyczajo­
wych.

W okręgu „ repub l ik i  fe ­
deralnej" (tzn. w  Niemczech 
zachodnich) zdarza się co 
5 m inut zbrodnia obyczajo­
wa, dokonana przez młodo-, 
danych Oto statystyki,  k tó ­
re można cytować bez koń­
ca Trzeba koniecznie prze­
ciwdzia łać!"

W dalszym ciągu autor 
stwierdza; „wprawdzie ży­
cie rodzinne stanowi n a j ­
lepsza ochronę przed w łó ­
częgostwem, ale przecież
12.000 dzieci niemieckich  
przebywa  to przytułkach  
dla młodzieży, a 200.000 
młodocianych absolwentów  
szkół powszechnych na p ró ­
żno szuka pracy. Wszędzie 
czyha. niebezpieczeństwo 
Filmy, które nie oddz ia ły­
wają wychowawczo, b ru k o ­
wa lektura, j przede wszy­
stk im  głód mieszkaniowy — 
oto główne powody wzro­
stu przestępczości wśród 
młodzieży".

Auto r nie dodał jeszcze, 
że do tragicznej sytuacji 
młodzieży przyczynia się w 
głównej mierzę wojenna  
poli tyka. Adenauera i jego 
amerykańskich panów, że 
pieniądze, które możnaby 
przeznaczyć na rozbudowę 
pokojowej gospodarki, za­
pewnienia ludziom pracy, 
Chleba i dachu nad głową, 
Idą na przygotowanie  i za­
opatrzeni« napastnicze) a r ­
mii.

Z wielkich tradycji PPR

„Um ierali — by żyła  
sprawa proletariatu“

II 66 rocznicę stracenia „Proletariałczyków”
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O Q  stycznia 1866 roku na
^  ^  stokach Cytadeli stra 
cono czterech bo jow ników  
„P ro le ta ria tu “  — p ie rw ­
szej „p a r t i i politycznej, 
która podjęła w Polsce sztandar w a lk i klaso­
wej w duchu ideologii m arks is tow skie j" 
Pozostałych 25 oskarżonych, w przeważają­
cej większości ludzi m łodych, dwudziesto­
k ilku le tn ich , z przywódcą P a rtii Ludw ik iem  
W aryńskim  na czele — 20 grudnia 1885 r, 
skazał sąd w ojenny na katorgę. Wśród nich. 
zesłany został m. in. 21-lętn i student Feliks 
Kon, k tó ry  w r 1919 wraz z Feliksem Dzier­
żyńskim  i Julianem  M arch lew skim  wcho­
dził w  skład Tymczasowego K om ite tu Re­
wolucyjnego Polski w B ia łym stoku.

29 la t liczący wówczas W aryński był nie 
ty lko  przywódcą, ale i twórcą założeń ideo­
logicznych P a rtii „...partia dążyła do polep 
szenia bytu robotników i wskazywała środki 
do osiągnięcia tego" — oświadczył on ,w cza­
sie procesu — „sympatie robotników po 
naszej znajdują się stronie. Dumni jesteśmy 
świadomością, że rzucone przez nas ziarno 
głęboko zapadło I puściło korzenie... Uczci­
wie służyłem mej sprawie i gotów jestem za 
nią życie położyć". „P ro le ta r ia t"  by! p ie rw ­
szą Partią, k tóra wezwała i prowadziła pro­
le ta ria t polski do zorganizowanej, rew o lu cy j­
nej w a łk i przeciw ustro jow i kap ita lis tyczne­
mu, przeciw  nacjonalizm ow i burżuazji po l­
skiej — do w a lk i o socjalizm, w a lk i so lidar­
nej z robo tn ikam i innych k ra jów , a w szcze­
gólności z rew o lucy jnym  ludem rosyjskim.

J •  a P i f  i r o u m l l

z Krakowa,

O co walczyli, za co gi­
nęli „P ro le ta ria tczycy“ ?

Oto, co w ostatnim  slow ir 
m ów ił skazany na 16 la t ka 
to rg i 23-Ietnj m łody stoiar 

o fia rny  aktyw ista  p a rty jn i
Mieczysław Mańkowski:

....Przyczyną naszej działalności była nę
dza i cierpienia roboczej masy... Odzież, po 
karm, mieszkanie, wychowanie dzieci, świa 
tło nauki dła wszystkich ludzi — oto nasze 
żądania, żądania milionów robotników...

Tylko ustrój socjalistyczny jest w słani« 
wydobyć ludzkość z błota, do którego we 
pchnął ją  wadliwy system społeczny, panu 
jący w czasie teraźniejszym... My, robotnicy 
jasno widzimy niedostatki dzisiejszego u 
stroju, a ną usunięcie przestarzałej formy 
patrzymy jak na kwestię życia dla całego 
społeczeństwa...- Ustrój socjalistyczny po 
zwoli ludziom ludźmi się stać. zabezpieczy 
tak duchowe jak i materialne potrzeby, roz 
budzi szlachetne uczucia i tamę położy 
złym... Zgłodniali, zziębnięci, obdarci, wszy 
scy, którzy złączeni sa wspólnym uciskiem 
wszyscy oni przyjmą socjalistyczną naukę 
która podniesie ich moralnie i uczyni go' 
nymi założycielami przyszłego ustroju...

Myśmy organizowali robotnicze ma«’ 
przygotowując je do przyszłej rewolucji 
którą uważamy za nieuniknioną.

...Ruch nasz wtedy tylko ustanie, gdy usu 
nięt® będą wywołujące go przyczyny“.

28 grudnia 1886 r. straceni zostali:
Stanisław fi unicki  

(24 lala)
Syn lekarza — Polaka, prze­

bywającego w Rosji. W wieku 
lat 20 nawiązał kontakt z ro­
syjskim ruchem rewolucyjnym. 
Był również — jako student 
— jednym z założycieli pol­
skiego Koła Młodzieży Socja­
listycznej w Petersburgu. Pod 
wpływem Waryńskiego wstą­
pił w r. 1883 do „Proletariatu“ . 
Po aresztowaniu Waryńskiego 
22-letni Kunicki stanał na cze­
le Partii i kierował nia aż do 
chwili aresztowania w miesz­
kaniu sędziego Bardowskiego. 
Skazany na śmierć, powiedział 
w ostatnim słowie: „Cala mo­
ja v)ina — to miłość moja do 
ludu, za którego uwolnienie 
gotów jestem do ostatniej kro­
pli przelać krew swoją” .

W ostatnim liście do towarzy­
szy tak pisał: ,,Bracia robot­
nicy! Rad jestem ze sposob­
ności, która przed zgonem po­
rwała mi zwrócić sie do Was t  
paru statuami. Niedługo miecz 
katowski zabłyśnie nad na­
szymi głowami, ale trwoga 
daleka Jest od nas. Wiemy bo­
wiem dlaczego giniemy i ta 
co swe tycie oddajemy.

Teraz to od Was. bracia, za- 
byliny nie padli prótną 

ofiara... Odwagi i wytrwało­
ści! Nie zapominajmy, że tyl­
ko własnymi usiłowaniami mo­
żemy wywalczyć nasze prawa, 
których nas pozbawiono prze» 
tyle udeków, źe tylko w nas 
samych musimy szukać siły 
oraz poparcia i otuchy w cięż­
kiej walce, która obecnie to­
czymy.

...Niechże srogie wyroki, któ- 
' r e na nas spadły, nie zastra­
szają Was.

Bywajcie szczęśliwi t wspomt- 
najcie rudego Grzegorza *).

STANISŁAW K U N IC K I  
X  Pawilon, 23 grudnia 1885 r.

Piulr Banlowski
(39 lat)

Rosjanin z Petersburga. W r. 
1880 został sędzia w Warszawie. 
Prowadził działalność rewo­
lucyjną wśród stacjonowanych 
w Polsce rosyjskich jednostek 
wojskowych --  zredagował m. 
in. i wydał szeroko rozpow­
szechniona odezwo do żołnie­
rzy. Nawiązał w Warszawie 
Acisłą 1 serdeczna współpraco 
z polskimi rewoluęjonistamt —

swe ostatnie głowo przed są­
dem

W obronie Partii i »prawy ro­
botniczej Ossowski dokonał 
w 1884 r. zamachu na jednego 
z najbardziej szkodliwych d j o - 
wokatorów. „My. robotnicy — 
powiedział sędziom — dosko­
nałe to odczuwamy, że walka 
toczy sie o nasze interesy; my 
wkładamy w nia cala nasza 
energią t gotowi jesteśmy^ 
nieść brzemię odpowiedzialno­
ści za to, co przez nas zrobio­
ne zostało... Ja ze swej strony 
nie chce względności od was!”

Jan Pietrusiński 
(21 lat)

organizatorami ..Proletariatu*. 
W jego mieszkaniu spotykali 
ale działacze ..Proletariatu“ , 
tam też przechowywano nie­
legalne wydawnictwa rewo­
lucyjne 1 inne materiały Par­
tii. Przed śmiercią wzniósł o- 
krzy: ,,A7iech żyje swoboda“ i

Michał Ossowski
(22 lata)

...W tych, choć niewymow­
nych słowach, które Wam po- 
*yłam, chce przelać i udzielić 
Wam całą mą miłość dla tej 
sprawy, za którą ginę. ca!ą 
mą przyjaźń dla Was, z k 6- 
ryrni pracowałem.

...Ściskany Was uiszystkłch 
po raz ostatni z całego serca.

„Sędziowie, jestem robotni­
kiem. Od lat najmłodszych 
bylern pozostawiony sam sobie, 
przywykłem własnymi silami 
zapracowywać na kawałek 
Chleba i cierpieć największą 
nędze. Przechodząc od jednego 
zajęcia do drugiego, będąc * 
początku chłopcem w cukier­
ni i stawszy sie na koniec 
szewcem, ja dokładnie pozna­
łem położenie klasy robotni­
czej w naszym kraju 1 jej bie­
dę. Znienawidziłem istniejący 
porządek społeczny.

Wśród towarzyszy moich wle(- 
lu było socjalistów. Nauka *o- 
cjalistyczna wskazuje robotni­
kom środki wyjścia ?. ich t.e- 

1 raźniejszego powożenia: sta­
łem się wyznawca ich zasad i 
wstąpiłem jako członek do 
kółka robotniczego partii „Pro­
letariat "... — tak rozpoczął

Młody robotnik — tkać* i  
iabryki Borsta w Zgierzu 
Wstąpił tam do koła „Prole­
tariatu“ — był jednym z naj* 
czyn niej szych działaczy. Do­
konał zamachu na zdraire Par­
tii, Helszera Skazany na 
śmler* u stóp Cytadeli nrzeri
straceniem .....nawyrnyślał
Brokowi l Innym żandar­
mom“.

99 Przyszłość... do naszej należy idei >>

abra ll ich tak nagie, żeśmy nia mogli 
9 9 si ę pożegnać z n im i, a potem zabro­
niono im  nawet napisać do nas.

Gdy ich zabrano. P ie trus ińsk i gra! z Sie­
roszewskim w  szachy i wychodząc jeszcze 
m ów ił, żeby ich nie składać, bo przyjdzie do- I 
kończyć grę. K u n ick i w yk łada ł fizykę, a | 
Ossowski uczy) się geografii... Około pó ł­
nocy pozwolono wszystkim  czterem połączyć j 
się w jednym  numerze, gdzie też śpiewali 
pieśni rew olucyjne aż do samego rana... W 
ogó!e wcale nie okazyw ali trw og i przed tak 
bliską śmiercią.

...Żandarm i opowiadają, że wychodząc na 
dziedziniec wszyscy czterej zakrzyknęli: 
„Niech żyje rewolucja socjalna!"

Nie zapominajmy tego okrzyku!“

(Z nekrologu »traconych 
ków“ , zamieszczonego w 
klas“).

*

„Proletarlafezy- 
piSmre „Walka

„L u d  robotn iczy“  Polski, po raz p ierwszy 
przez „P ro le ta ria t" do w a lk i porwany — 
nie przerwał je j aż do zwycięstwa „P ro le ­
ta ria t" wniósł w świadomość polskie j klasy 
robotniczej idee socjalizmu, idee re w o lu cy j­
nego m arksizm u, wniósł zrozumienie ko­
nieczności zorganizowania się klasy robo tn i­
czej w walce przeciw burżuazji i koniecz­
ności klasowej solidarności pro le tariuszy 
wszystkich k ia jó w .

1 /o c h a n i!  28 stycznia o ósmej rano na 
• 9 * * -  stokach Cytadeli pod oknam i naszego 
więzienia stracono czterech naszych tow arzy­
szy: S tanisław  K un ick i, P io tr Bardowsk, 
Jan P ie trus ińsk i i M ichał Ossowski z rozka­
zu H u rk i1**) powieszeni zostali.. U m arli on 
mężnie i ja k  p raw dziw i obrońcy ludu ginęl 
z jego hasłami na ustach, z okrzyk iem  na 
cześć jego... Umierali oni by żyła spraw; 
proletariatu.

Nie dajcie zginąć skraw ie, a Jeśli sił Wan 
starczy, nie przebaczcie katom szubienic 
Niech pozna wróg. że lud robotniczy raz 
obudzony nie ustanie w walce aż zwycięży

..Jeszcze trochę o fia r i pracy, a zwycię­
stwo będzie nagrodą — pomnikiem dla po 
ległych... przyszłość nasza do naszej należ.' 
idei. A Wy, koledzy, wytrwała pracą przy 
biiżcie ją.

Bądźcie w y trw a li i szczęśliwi"
(ze zbiorowego listu pozostałych wt«f- 

nlftw — holowników ,,Proletariatu", skaza­
nych na katoigę).

e. y i,  / .  ■ - • —/

■ ? .. / ' /

'  (' 1/ ) - .......e-A

i. n  / .

W alka „P ro le ta ria tu " o wyzwolenie ludu 
pracującego uczyła oddania spraw ie rew o lu ­
c ji następne pokolenia bo jow ników  o Pol 
skę Socjalistyczną — bo jow ników  S D K P il 
i KPP, była wzorem dla bobate iów  PPR 
\yeszła do najcenniejszych tra d yc ji PZPR 

ł (Skr.)

*1 Jeden z p»eudonlmów Kunickiego.
*•) C ariki gubernator.

/



NAD PROJEKTEM KONSTYTUCJI
(, r r , K ^  ogólnonarodowe j dy. 

. . .na.l*«er«iy udu»l r «,i,kifJ Rieciypo*P«l'teJ
.k u .j,  m d proicM .m  KonsU u >' „ mo«vleni> 1 pr«r-
Lod«*P j pr^rc.ym «  J o t l « d  no«v«J Kon-

Ogłoszono p ro jek t Kon- r.as zaskakiwały. Od dnia M a - i Ścisłe wyliczenie zjaw isk, skła- i
s ty tu c ji Polskiej Rzeczypo- n ifestu Lipcowego, przez w s z y - ! dających się na ich rzeczyw i-
spolite j Ludowej. Czytamy stkie lata Polski Ludowej — ¡ sta treść i stanowiących żro-
go 7. radością i dumą. Każdy Partia i Rząd wprowadzały je dio naszej ufności w  ich nie- ;
rozdział i a rtyku ł, każ.de zda- , w  życie — w nieubłaganej ; zachwianą prawomocność,
nie skłania ” do rozmyślań ; walce z tym i wszystkim i, co Na jeszcze jeden szczegół ] 
Przecież to zw ierciadło naszej sta li na drodze, co ostrzeliwa- warto tu zwrócić uwagę. A ar-
rzeczywistości, dokument, li ją  z krzaków, co skradając tyku le  53, w  rozw inięciu

• ••• 1 nas ¿a 1 „prawa do wypoczynku“ , w y- ¡
mienione są urządzenia

k tó ry  m ów i: ty le  już zrob ili- się z ty lu , chw yta li 
śmy, przeszliśmy tak i
kawa! drogi, dźw ignęliś­
my taką robotę, jesteś- j 
my w  tak im  miejscu. I | 
równocześnie jest to 
drogowskaz, wskazują­
cy: oto nasz kierunek, oto cel, 
oto co trzeba zrobić, żeby do 
celu dotrzeć.

Nieraz jeszcze będziemy

IT. Ił URUSZYLSHI

poły i  us iłow ali ciągnąć 
wstecz. Dziś zasady te są po­
w ietrzem , k tó rym  oddychamy 

A le pom yślm y jeszcze raz: 
w racali d o 'te j szczupłej, a tak  | k tó ry  rząd burżuazyjny zdaje
bogatej w  treść broszurki, 
będziemy się w  nią w czyty­
wa li, rozważali ko le jno wszy-

i imprezy, które „...siwa 
rzają możliwości zdro­
wego i kulturalnego w y ­
poczynku dla coraz szer­
szych' rzesz ludu pracu­

jącego miast i wsi...". W związ | 
ku z „prawem ochrony zdro­
wia"  mowa jest o akcjach i in 
stytucjach, k tóre służą „coraz 
szerszemu urzeczywistnieniu te 
go prawa". Z kolei „praw o do 
nauki zapewniają w  coraz 
szerszym zakresie" — tu na­
stępuje konkretne wyficzenie 
faktów. I wreszcie „praw o do 
korzystania ze zdobyczy ku l- 
tu ry  — zapewniają coraz, j 

i znów wyliczenie

narodow i sprawę ze swej dzia­
łalności? K tó ry  rząd kap ita ­
lis tów  i obszarników uważa 

stkie punkty. Weźmiemy u- j za swój obowiązek podnoszenie 
dział w  dvskus.ji ogóinonaro- j poziomu życiowego mas prą­
dowej: każdy obywatel otrzy- j cujących? K tó re  państwo po- 
mał nieznane i n iem ożliwe w  siadaczy liczy się z. życzehia- 
kra jach kapita lis tycznych pra ; mi. wnioskam i, zażaleniami szerzej" 
wo wypowiedzenia się na te- . ludności? I oto, odpow iada jąc1 Jaki jest sens tego rodzaju 
mat ustro ju  państwa, o rg a - ; na te pytania, jeszcze raz. so- sformułowań? M ówią one o 
nów w ładzy i adm in is trac ji, bie uśw iadam iam y: budujem y tym, ze nie ty lko  • s tw ierdza- 
własnych praw i obowiązków, zupełnie nowy świat. bez. po- 1 my dotychczasowe ogromne 
Zanim Sejm uchwali Kon- równania piękniejszy i lepszy . osiągnięcia Polski Ludowej w 
stytucję. wspólnie z.adecy- od starego. ¡dziedzinie tych wszystkich
dujem y o ie.i ostatecznej po - Tw órcy pierwszych konsty- podstawowych praw obywa- 
staci. Już teraz, iednak. po tu c ji burżuazyjnych s fo rm u- : telskich. ale że zdajemy sobie 
pierwszej lekturze, narzuca- towali ongiś mnóstwo nigdy i sprawę z. ich często jeszcze 
ją się m yśli i w nioski — na nieurzeczywistnionych. poz.ba- niepełnego urzeczywistnienia i 
pewno są one niepełne, może wior.yeh pokrycia zapewnień. ■ określamy zadanie, jak ie  przed 
bezładne, ale m im o to chyba i sprzecznych z najgłębszą nami stoi: ogarnięcie prawem 
naturalne jest pragnienie po- ; istotą społeczeństwa w yzysk i- do wypoczynku, ochrony z.dro- 
dzielenia się nim i. ; wacz.y i wyzyskiwanych. B v ł w.a. nauki, k u ltu ry  coraz, szer-

nasza u- 
dunię z

d la  należy do ludu prawiące-  I rmc. w którego rychło prze- 1 tów. K onstytucja 
mtosf ' i  wsi" He wieków obraziło się niemowlę, okazał maema słuszną

ćie-pień i w a lk ile bohater- : s*S osobnikiem zapobiegliwym : dotychczasowych dokonań, ale
c tw i nailer»«zvch synów na nie wyrzucając na śm ietn ik . n je skłania do spoczywa- 1

bvto. : pieluszek z napisami, „wolność. rlja na lam ach: przypomina
stwa najlepszych synów 
rodu polskiego trzeba 
aby te wspaniale słowa
gły stanąć

równość, braterstwo", sk ro ił 
na” wstępie Kon- I z nich kokie te ry jne  maąeczki

ż,e jesteśmy społeczeństwem 
rozw ija jącym  sic, walczącym,

s ty tu c ji wyzwolonego od c ie -i dla osłonięcia swej odrażają- ! nieraz borykającym  się z tw i 
niiezców kra ju . A  nie są one ! ce.j fiz jognom ii. j dnościami. ale n ieustępliw ie
przecież ty lko  deklaracją, za- | Jakże odmienny charakter | dążącym do ogromnego ce 
powiedzią. 
niem

Są podsumowa* | noszą sform ułowania, zawar- Ui — do socjalizmu.
.V 5 . t-.i._l'_": T-S-1 1 UÍ nSR7PÍ K onstv- i Qo ... VSą w projekcie K onsty tuc ji

granicy . .
i strzec nieodwracalności re 
wolucyjnych przemian

. „ „ n  bogatej' p ra k tyk i Polski | te w pro jekcie naszej Konsty
Ludowej stanęły na początku 1 tu c ji!  Nie ma tu ani jednego fragm enty, służące jeszcze 
K onsty tuc ji, ja k  żołnierze na j wzniosłego a pustego frazesu, > czemuś więcej, niż u trw a len iu  

Ojczyzny, aby bronić i ani jednego określenia le k k o - | cech ustro jow ych naszego pań-
• - - ■ myślnego czy gołosłownego i stwa. Fragm enty te czyta się

Każdej w ym ienionej w \ ze szczególnym może wzrusze-
Każdy ko le jny rozdział po K onsty tuc ji elem entarnej za- | niem: mówtą one o wspania-

głebia i podbudowuje tę p ierw  ; sadzie naszego życia tow arzy- | lym  procesie rodzenia się no­
szą prawdę o w ładzy ludu. I szy przekonywująca m otyw a- wego, socjalistycznego czło- 
Oto np. a rty k u ł 5-ty: | cja, każde prawo obywate l- i w ieka, obdarzonego nową psy-

„Wszystkie organy władzy  j skie .jest poparte argum ent»- chiką, nową moralnością, 
i adm in is trac ji  państwowej | m i, wskazującym i na realność 
opierają się w  swej działalno-  j tego prawa, na jego zaplecze 

' ' ' czynnym  j w rzeczywistości Polski L u -

D A W M i E i  Nie’ tak odległa jest ■kapitaltstyczno-obszarnicza rzeczy- 
oeie sanacyjnej Polski. Ponura rzeczywistość bezrobo­

cia i nędzy, szkół zamkniętych przed dziećmi robotników i  chłopów. Rze­
czywistość głodu i poniżenia.

Zdjęcie, to jest dokumentem. Zrobione ono zostało w 1935 roku. Oto przed­
stawiciel „ porządku“ —  granatowy polic jant złapał 10-—12-letniego „prze­
stępcę". „ Przestępca“ — głodne dziecko — na cudzym polu szukał jedzenia...

JJ Coraz więcej pięknych nowych szkół, przedszkoli, wyż-
* ’  ’  szych uczelni, domów ku l tu ry  i pałaców młodzieży pełne 

radosnego gwaru  — to nie są już dzisiaj marzenia. To są niezaprzeczalne 
fakty.

Konstytucja  Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej gwarantuje młodzieży 
prawo do pracy, nauki i wypoczynku. Taka jest nasza dzisiejsza rzeczywi­
stość. Taka jest nasza Konstytucja.

Piękne I sprawiedliwa Przodowników pracy naród olacza szacunkiem

jes! nasza 1Id !US!lytucja
ści na świadomym, 
współdzia łaniu najszerszych j dowej. 
m«s ludowych i obowiązane ! 
są:

1) zdawać narodowi sprawę 
ze swej działalności,

Umieszczenie norm tej nowej 
moralności wśród a rtyku łów  
K on sty tu c ji służy ich dalsze­
mu rozpowszechnieniu i u trw a 
leniu w społeczeństwie, jest 
aktem o niesłychanym wprost 
znaczeniu wychowawczym. Za­
gadnienie stosunku człowieka

Czytamy np. w  -rozdziale 7, 
art. 58:

„Obywatele Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej maja pra- 

2) ^uważnie rozpatrywać i ¿u- j tao do pracy, tj. prawo do za- j socjalistycznego do pracy zna- 
wraledniać słuszne wnioski,  ! trudnienia za wynagrodzeniem  | lazło w  projekcie K onsty tuc ji 
zażalenia i życzenia obywa- i według ilości i jakości pracy"  tak i w yraz (art. 14-y): 
te l i  w  myśl obowiązujących j I zaraz następuje dobitne „Praca jest prawem, óbo-

ustaw,
3) wyjaśniać mas om 

cującym. zasadnicze cele i wy \

wytłumaczenie, dlaczego p ra - wiązkiem  i., sprawą honoru 
pra- | wo do pracy nie pozostaje u j każdego obywatela. Pracą

nas na papierze: swoją, przestrzeganiem dyscy-
tuczne po lityk i władza ludo- j J r a w o  do pracy zapewnia- ¡p itn y  pracy, wspołzawodmc- 
we i w poszczególnych dziedzi- J ą :  społeczna własność podsta- , twem pracy i doskonaleniem 
nach działalności państwo- i wowych środków p rodukc j i , | je j  metod lud pracujący miąst 
wej gospodarczej l ku ltu ra ! ; rozwój wolnego od wyzysku  j i wsi wzmacnia siłę i  potęgę 
nej "  ! społeczno-spółdzielczego ustro- ; Ojczyzny, podnosi dobrobyt

W a r t 7-vm jako zasadni | ju  na wsi, planowy wzrost sił \ narodu i przyspiesza ca łkow i­
t y  cel planowej p o lity k i go- ; wytwórczych. usunięcie żró- te urzeczywistnienie ustroju  
spodarczej naszego państwa, I del kryzysów ekonomicznych, socjalistycznego
wym ienione jest' „..ń ieustan- j l ikwidacja bezrobocia". | ' Przodownicy pracy otoczeni
ne podnoszenie poziomu życio- i To ty lko  nazwanie i w y li-  j są powszechnym szacunkiem 
wego mas pracujących..". Co- ! czenie szeregu zjaw isk. A le  narodu".
ta jąc się do art. 3-go punktu i zjawiska te wszyscy znamy z i N ie zastaw iajm y już tych
4-tego czytarpw, że Polska i życia, każdy z nas może za- j zdań, mówiących o honorze
Rzeczpospolita Ludowa  ogra | świadczyć, że są one p raw dzi- j człowieka pracy i o szacunku

. ___ .-  i u. : - i - . I  a e-1a nmlfa I narnHn dia n rzn d n w n ikó w . 7

klasy
zysku
A rt. 73-ci jeszcze raz pod­
kreśla, że 1) „Obywatele mają 
prawo zwracania  się do: wszy­
stkich organów państwa ze 
skargami j zażaleniami. 2)

prawa: prawa do pracy.
W artyku łach 59, .60, 61,

my wyraźnie: W ielka Rewolu­
cja, która wkroczyła na ka rty

Ob. Józef Dom iniak, jest | 
gospodarzem na 5-cio hekta- i 
row ej działce ziemi, k tó rą  w 
1945 roku otrzym ał od ludo­
wego państwa z re form y ro l­
nej. Jest on także sołtysem 
w  gromadzie Wola Stepow- 
ska oraz radnym  w GRN 
K iernozia (pow. Łowicz, woj. 
Łódź).

Ja nie wiem, jaka była  kon ­
stytucja  przed wojną. A  bo 
i skąd zresztą mogłem w ie ­
dzieć? A le jedno to Wiem na 
pewno: praw to ani chłop, ani 
robotn ik żadnych nie m ia ł za 
sanacji. ,

Ja i moja żona. razem p ra ­
cowaliśmy na cudzym — u pa­
na Lutyńskiego, co tu, w  W oli 
Stępowskie.j m ia ł fo lw ark . Pan 
L u tyńsk i m ia ł fo lw a rk  i ładny 
dworek, a my m ie liśm y cia­
sne. zasmrodzone czworaki, w 
k tó rych  gnieździliśm y się ra- 

| zem z czterema m a łym i dzie- 
| ciakami. Pan L u ty ń s k i. chyba 
| znał przedwojenną konsty­
tucję i by ł z n ie j zadowolony, 

i On m ia ł praw o robić z nami 
co chciał! A  tymczasem chłop-

watelskie, że władza jest na­
sza! Jestem sołtysem i w yb ra li 
mnie do G m innej Rady Na­
rodowej, choć jestem zw yk łym  
chłopem. Przed, w o jiją  tacy jak  
ja gęby otworzyć nie m ogli, a 
niech ta i k tó ry  spróbował! 
Zaraz się n im  zaję li, że skąd 
on n iby tak i m ądry. A  teraz... 
Teraz każdy może powiedzieć 
có trzeba robić, żeby było le­
piej. W  GRN zajm uję się spra­
wam i W ydzia łu Rolnego. Rze­
czywiście, roboty jest dużo. 
Uważam, żeby nawozy były 
spraw iedliw ie  obdzielone, żeby 
wszystko było obsiane, bo ża­
den skrawek ziemi nie może 
się zmarnować bezużytecznie 
uważam, aby row y m eliora­
cyjne by ły  w porządku; jed ­
nym  słowem, żeby chłopom 
było lepie j i  żeby z nich k ra j 

j też m ia ł pożytek.
W  K onsty tuc ji napisane jest 

j na przykład, że każdy w  Pol 
] sce Ludowej może się uczyć, 
j A czy k iedy przed wojną dzie 
! ci chłopskie mogły się uczyć 
i na inżyn ie rów  albo doktorów 
1 Gdzie ta m !
I A  teraz tak jest. Choćby w

62 jest mowa o praw ie K on s ty tu c ji Polskiej Rzeczy-
pospolitej Ludowej, jest czło­
wiekiem  z k rw i i kości, ma 
zręczne dłonie i lo tny  umysł

obywate li Polskiej Rzeczyr
pospolitej Ludowej do w y-

Skargi i zażalenia obj/toateli ! poczynku. do ochrony zdrowia 
powinny być rozpatrywane  i oraz do pomocy w razie cho- ; przodownika pracy, niezłomny 
i załatwiane szybko i sprawie- ¡roby lub niezdolności do pra- ¡charakter bo jow n:j|n  o postęp 
dl iw ie W inn i przewlekania  | cy, do nauki, wreszcie do ko- | i sprawiedliwość społeczną, bo- 
albo przejawia jący bezdusz- i rzystania ze zdobyczy k u ltu ry  i gałą i piękną duszę obywatela
ny i b iurokratyczny stosunek \ i do twórczego udziału w roz- sta linowskie j epoki — takiego,
cio skarg i zażaleń obywateli  j wo ju k u ltu ry  narodowej. I za j jak ich  dziś coraą więcej jest.
pociągani będą do odpowie- : każdym z tych praw  — po- ; w naszym społeczeństwie, z
dzielności". dobnie Jak za prawem do pra - jak ich  składać się będzie ono

Nie są to zasady, które by I cy — następuje poważne i ju tro . _____

skim prawem było „trzym a ć , . .
pysk": Inaczej -  „w on" _  j Woh Sjępowskiej Od Gawron- 
na poniewierkę. skiego chłopak, to nawet juz

I. ¡jest inżynierem ; od Szewczy
A  teraz czytam naszą Kon- i ków toż jest na wyższej szko- 

stytucję , wadzę, że jest tu w y- : le... M ó j najstarszy syn 
¡raźn ie napisane: ,,VV Polskiej I WJadek, też się .uczy na 
j Rzeczypospolitej Ludowej w la-  nauczyciela, w Łowiczu. I  do- 
I dza należy do ludu pracujące-  | ’orze się uczy! 
go miast i wsi . Piękna jest. , ^  przyjęciem  go do szkol;
nowa K onstytucja , nasza K on­
stytucja. Widzę, że to, co w

przyjęciem  go 
| to co prawda by ły  kłopoty. Bo
i złożył papiery, świadectwa 

niej napisane, to nie obiecan- zcjaj Q0^ r7C egzamin, a tam ja ­
k i, a szczera pi awda. Bo na ¡.¡e^ kręcenie... A na koniec 

10 na-przykiad. w a rtyku le  
pisano, że: „Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa otacza .opie­
ką indywidualne gospodarstwa 
rolne pracujących chłopów, 
i udziela im  pomocy..." A  czy 
tak nie jest? Jest!

— Z re form y ro lne j dosta­
łem 5 hektarów  ziemi. Te j sa­
mej. co na nie.i u pana L u ty ń ­
skiego kiedyś robiłem , za 
nędzne grosze. T rudno było 
na początku gospodarować sa­
memu. Rzeczywiście, trudno! 
Bo co robotn ik  folwarczny 
miał? — Szpadel, w id ły... A le 
Polska Ludowa przyszła z po­
mocą. Dala pożyczkę na ho­
dowlę, na nawozy...

Później czworaki zaczęły się 
rozsypywać. L icho to tam t y ­
to sklecone, a jak deszcz p rzy­
szedł z całego su fitu  się lalo 
Dzieciaki nie w iedzia ły, w k tó ­
ry ką t uciekać... Złożyłem 
wniosek do GRN. — Dostałem 
przydzia ł m ateria łów  budo- 

| w lanych 1 przy sąsiedzkiej po- 
I mocy postawiłem  nową chału- 
i pę na ziemi, k tórą dostałem 
I od państwa.
! Najważniejsze, te teraz rze­
czywiście m am y prawa oby-

napisali, że miejsca nie ma 
.Jakaś tam była b iu rokrac ja  

| Jak się W ładek dowiedział, że 
do szkoły go nie przy ję li, na 
płacz mu się z. żalu zbierało 
A le co — mówię mu — me 
masz co sie m artw ić. Pojadę 
do Łowicza i sprawę wyjaśnię 
Przecież nasza jest Polska 
niemożliwe, żeby dla chłop­
skiego syna nie było  mięjsca 
w szkole!

I  pojechałem do Kom ite tu 
Powiatowego PZPR.
1 Tam powiedziałem Im 

swoich kłopotach, a na drugi 
dzień dali. m i znać do domu. że 
jest miejsce w Liceum  Peda 
gogicznym i w  internacie,

A  czy przed wojną m ia łby 
się chłop do kogo zwrócić, czy 
kto  by md pomógł? Na w ła 
snej1 skórze odczułem, ja k  nam 
„pom agali“ ... k ijem !

Gospodaruje na w łasnej złe 
m i od 1945 roku. Obowiązki 
wobec państwa wykonałem  
nadwyżką. W ykonałem te obo 
w iązk i z radością i  tak samo 
z radością przeczytałem pro 
iek t K onsty tuc ji. Dobry to 
p ro je k t dla ludzi pracy!

Teresa Rachówna jest tkaczką w Zakładach j Nasz zarobek zależy od wydajności naszej pra 
Bawełnianych im. M archlewskeigo w Łodzi. | cy. Ja np. o trzym uję o ko ło -1.100 zł. miesięcznie 
Jest przodownicą pracy, w ykonu je  na trzech 
krosnach 132 proc. norm y. W listopadzie ub. r.
rzuciła hasło „dziewczęta na w ięcej warszta­
tów". Hasio to dq c h w ili obecnej podjęło 40 
proc. załogi tka ln i.

„T rzy  i "pół roku jestem tkaczką. W październi­
ku  ub. r. wykona łam  124 proc. normy. W tedy 
rozpoczęłam pracę na trzech krosnach i po tygo­
dniu wykona łam  125 proc. normy.

Polska Ludowa dała prawo do Jiracy mnie 
całej m ojej rodzinie. Mam ojca 1 dwie s iostry— 

wszyscy pracują. Wszyscy zarabiamy dobrre.

Jako przodownica pracy otoczona jestem sza- 
| cunkiem  towarzyszy pracy i specjalną opieką 
I w ładzy ludowej. O trzym u ję  premie, na akade- 
I miach i naradach zasiadam w honorowych pre- 

zydiach. Szczególnie in teresują się moją pracą 
! i otaczają mnie opieką sekretarz Organizacji 
i P arty jn e j tow. Rogalski, przewodniczący Rady 

Zakładowej tow. Kozłow ski i organizacja 
ZMP-owska.

Czytając w niedzielę pro jekt K on s ty tu c ji zro­
zumiałam, że wszystko co jest w  nie j napisane 
jest Vzeczywistością. Konstytuc ja  potwierdza to 
wszystko co dotychczas osiągnęłam".

Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
gwarantuje pełne prawa kobiecie, 

jasną i szczęśliwą przyszłość dzieciom
Kol. Lucyna W ojtaslńska jest przodującą 

studentką 4-go roku W ydzia łu Prawa przy 
K U L -u  w Lub lin ie . Kol. W ojtaslńska do orga­
n izac ji XZM P nie należy. Jest natom iast bardzo 
aktyw nym  członkiem Zrzeszenia Studentów 
Polskich. Pracuje czynnie w  Kom itecie Uczel­
n ianym  zisp.
„P ro je k t K on s ty tu c ji jest po raz pierwszy w  h i- 

to r ii naszego państwa oddany pod dyskusję sze­
rokich rzesz obywateli. Dotychczasowe rządy sta­
w ia ły  społeczeństwo zawsze wobec fak tu  doko­
nanego, nie licząc się z wolą 1 opin ią narodu w 
uchwalaniu kons ty tuc ji lub innych zasadniczych 
aktów ustawodawczych.

P ro jek t K on s ty tu c ji jest w yn ik iem  przemian 
jakie  dokonaliśmy w naszym k ra ju  i rea lizacji 
marzeń w ielu pokoleń, walczących o wyzwolenie 
mas pracujących spod ucisku kap ita lizm u. Np. 
art. 66 p ro jektu  K on sty tu c ji gw arantuje kobiecie

równouprawnienie. Daje je j równe z mężczyzną 
prawa do pracy i wynagrodzenia według zasady 
„rów na płaca, za równą pracę". A  nie zawsze 
u nas tak  było. ty  Polsce przedwrześniowej ko­
bieta i dziecko by ły  przedmiotem wyzysku kap i­
ta lis tów  i fab rykantów , k tórzy  zarówno kobiety 
jak  i dziecko tra k to w a li jedynie jako tanią silę 
roboczą. Dzieci często kierowano do najcięż­
szych prac. Za swą pracę kobiety i dzieci o trzy ­
m yw a ły znacznie mniejszą płacę niż mężczyźni

Stan ten radyka ln ie  zm ienii się z chw ilą  ob ję­
cia w ładzy przez lud.

Kobieta pracuje na rów ni z mężczyóm^ 1 na 
rów ni z n im  za swą pracę o trzym uje  słuszną 
zapłatę. Dziecku wrócono jego dzieciństwo, otw o­
rzono przed nim  jasną i szczęśliwą przyszłość — 
poprzez zagwarantowanie prawa do nauki, pra­
cy i wypoczynku. Ten istn ie jący już stan po­
tw ierdza p ro je k t K on s ty tu c ji w artyku łach 
61—66“ .

Gdy konstytucję 
Ameryka

Józef Dom in ir ak  ec f tro im l d2i tóm [ nad projektem Konsty- 
tu c ji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej .

„Królestwo Norweskie )est
puńslwem wolnym, niepod­
ległym I infegrałnym" — 
tak brzmi artykuł pierwszy 
konstytucji Norwegii, obo­
wiązującej od przeszło 130 
lat.

Dlaczego jednak minister 
sprawiedliwości wspólnie i 
ministrem obrony i mini­
strem spraw zagranicznych 
Norwegii przedstawili w 
Stortingu (sejmie norwe­
skim) projekt zmiany tego 
punktu konstytucji?

Wyjaśnili to sami autorzy 
,, poprawki“ . Twierdzą oni 
(nie bez podstaw!), że udział 
Norwegii w bloku atlantyc­
kim i rozmaitych organiza­
cjach w rodzaju ..rady eu­
ropejskiej“ . jednym słowem 
w organizacjach założonych 
przez imperialistów amery­
kańskich, doprowadził pań­
stwo norweskie do utraty 
w praktyce samodzielności

O tym, że kraje objęte 
planem amerykańskiej ,,po­
mocy“ tracą niepodległość, 
wiemy dobrze. Wiemy rów­
nież, żev „pakty“ I ..bloki“ 
narzuconesiym krajom przez 
USA, są sprzeczne z Intere­
sami tych narodów i z pra- 
sfcęun międzynarodowym.

Rząd norweski próbuje 
Jednak być z prawem w 
„porządku“ Jeżeli więc „po­
moc“ amerykańska nie bar­
dzo zgadza się z przepisami 
starej konstytucji norweskiej, 
s ze służalczej wobec impe­
rialistów polityki nie chce 
się rezygnować -  to rezy­
gnuje się z przepisów wła­
snej konstytucji Cóż to- 
znaczy dla kapitalistycznego 
rządu zmienić konstytucję w 
myśl życzeń amerykańskich?

•
Wystarczy do tego narada
trzech ministrów, którzy 
„prawnie", „wojskowo ‘ I 
„dyplomatycznie* uzasadnią, 
łż dla „dobra“ Norwegii bę 
d/le lepiej wyrzec się ofi 
cjainle samodzielności i wy 
kreślą z * konstytucji odpo 
Wiednie słowa

Narodu nikt o to nie pyta 
Naród zdaniem tych panów 

nie ma nic do powiedzenia 
w sprawie swojej konsty­
tucji.

!> sjj  *<'-/ r  /V



Pamiętne b y ł y  to dni. Pierwsze miesiące władzy ludowej, kfńra niosła 
nowe życie, która ziemię oddawała tym, którzy ją swym potem użyźnili, 
fabryki na własność tym, których praca wzniosła gmachy i tworzyła fabyczne 
maszyny. Były to pierwsze dni władzy robotników i chłopów. Krok w kruk 
za Polską Piirtią Robotniczą, Która kierowała rewolucyjnymi przemianami 
szli ZWM-owcy. Dumny płomień czerwonych krawatów 'na białych koszulach 
zobowiązywał do twardej, nieustępliwej walki. Iluż to młodych chłopców 
w pamiętnym 1945 roku przechodziło pierwszą szkolę rewolucji w ekipach 
robotniczych na wsi, dzieląc pańską •ziemie

O tych właśnie czadach napisał kol. Trybusiewi.cz z Wrocławia opowia­
danie, które nadesłał na. konkurs „Sztandaru Młodych". Opowiadanie to 
drukujemy poniżej. f

„Jest tuiąsna. Rok czterdziesty 
Ipią ty

Z iem i kraciastej chusty,
•  Ikupony  

Trzeba odmierzać chłopom.
I  każda wioska to okop . 
Zetwuemówiec niejeden legł 
wśród łanu z czołem

I przestrzelonym  
Wróg atakował nasze brygady, 

■ gruźlica  — nasze płuca.
Ku le
i twarzy  płomień bladej:  
Szeregi ciągle ktoś porzucał. 
Wreszcie melduje grupy

[k ie ro w n ik :
„ Tak a tak". Więcej niż

Iw planie". 
(K rzyszto f G ruszczyński: 
„P łom ień  czerwonych k ra ­
w a tó w “ ). »

I  *
Zeszyt b y ł gruby, w  czar­

nych ceratowych okładkach. 
Na pierwszej stronie ktoś w y ­
k a lig ra fo w a ł w ie lk im i lite ra ­
m i: „Z w iązek .W alki M ło ­
dych “ : a nieco niżej w yp isa ł 
rów n ie  w yraźn ie : „W  m aju 
1945 r. grupa ZW M -ow ców  
(następowało pięć nazwisk) zo­
stała delegowana przez Zarząd 
W ojew ódzki w Kielcach do 
w s i M ile j, celem dokonania 
pa rce lac ji ziemi dw o rsk ie j“ .

Od d ru g ie j k a rty  zaczynało 
się duże, nerwowe pismo. Za­
cząłem czytać. „N o i M iła . 
P rzy jecha liśm y tu nocą. Dziś 
rano, k iedy wyszedłem na ga­
nek, op lyneło m nie zewsząd 
wiosenne -piękno kra jobrazu. 
Cudnie tu, cudnie! W ioska le­
ży o k ilo m e tr od dw oru, w  do­
lin ie . Za nia w łąkach rzeka. 
W  słońcu woda cicha i równa 
p łyn ie  ciężkim , ciem nym  sre­
brem.

N igdy tak ie j zie len i nie w i­
działam. Po zboczach pagór­
ków  drzem ią bory, zaciągnię­
te jeszcze m głam i, czarfio-zie- 
lcłhe. Natom iast tra k t od wsi 
jest zupełnie b ia ły , ja kb y  go 
ktoś posypał mąką. Nasz pa­
łacyk  (p iękny! praw dziw e 
cacko! Rokoko zdaje sie) stoi 
w parku. Pycha! starodrzew, 
k lo ny , że trzech ludzi nie 
obejm ie. A  tra w n ik i,  k lom by 
przed frontem ! Teraz wszyst­
ko  to poniszczone; szyb, ram , 
d rz w i nie ma w całym budyn­
ku, klom by rozry te  pociskam i,

Przew idyw ałem , że tak  powie. 
T y lko , że... ,

*
Po po łudn iu  obeszliśmy 

grunta dworskie. Obaj nasi 
m ie rn icy  s tud iu ją  zaciekle 
p lany i na przem iany radzą 
coś zgodnie, to znów kiócą się 
Z ostaw iliśm y ich tak, a sam i,' 
to znaczy G ruda, A ndrze j .i ja  
poszliśmy do wsi. W chodzimy 
do pierwszej chaty. W  izbie 
pochylony mężczyzna coś na­
p raw ia ł, zdaje się, że pług.

— Dzień dobry gospodarzu
— powiada G ruda pewnym  
głosem.

Chłop obrócił głowę. P a trzy ł 
na nas przez dtugą chw ilę.

— A  kom u dobry... — m ru - 
, kną ł — skądżeśta?

— Z miasta. Z iem ię d w o r- 
, ską p rzy jecha liśm y dzielić.

— Ziemię? — chłop w yp ro ­
stował się z nad piuga — n i­
by, że jak?

— A no zwyczajnie.
Gruda chytrze  uśm iechnął

się do nas pofową twarzy. Rył 
w  swoim  żywiole. Znal ludzi, 
w iedzia ł ja k  do nich tra fiać. 
Chtop pa trzy ł się na nas z m i­
ną pode jrz liw ą, niepewną.

— A  bo to ludzie m ó w ili — 
pow iedzia ł wreszcie wolno, — 
że ziemię dw orską m ajom  da­
wać.

— Prawdę m ów ili. A  w y du­
żo hektarów  macie?

— I i i ,  tam  dużo. Ino , cztery.
— No to dostaniecie i wy.
— Ja? N iby, że ze dwora?

A  toć dziedzic w róci — jakże 
to?

— Nie bó jc ie  się, nie w róc i
— pow iedział uspokajająco 
G ruda i wygodnie rpzsiadl się 
na zydlu — na tę ziem ię już  
on nie w róci.

Chłop m ilcza ł przez dłuższy 
czas patrząc na nas bezradnie.

— Z iem i to by się tam w zię­
ło  —  pow iedzia ł wi-eszcie w a- 
hająco — ino, że...

— Ze co?
— Ano ksiądz onegdaj w 

kościele m ów ili, żeby nie brać, 
bo to krądzież, obraza boska. 
Nię, ino czysta kradzież.

— A  macie tu bogatych go­
spodarzy we wsi?

— Tu same mniejsze. Jeden' 
ino jest: K lim ek , w ó jt znaczy 
4‘S-

na w y tw o rnych  dróżkach istne 
góry śmiecia, W salach paiacu 
stoją dz iw nie bezradnie i n ie­
m al bofeśnie ocalałe meble, tu 
i  ówdzie rozłupane od łam ­
kiem , prześw idrowane kulą. 
W ie lk ie  żyrandole p o ob tiuk i- 
wane ze szklanych ozdób w y ­
glądają ja k  szkie lety cudacz­
nych zw ierząt. W niedużej 
jasnej sali odkry łem  b ib lio te ­
kę. Co tu książek! W sżystko w 
złoconych wytłaczanych opra­
wach. W padio m i w  rękę 
„P rzedw iośnie“  Od niechcenia 
zacząłem przekładać k a r tk i i 
ogarnęło 'm n ie  całego! Nagle 
poczułem ja k  ktoś m i kładzie 
d łoń na ram ieniu. Oglądam 
się — Gruda. Stoi, po swoje­
m u poważny i« pa trzy  m i w 
oczy.

— Podoba się? — spytał.
— Bardzo — odpow iedzią- , 

łem  k ró tko  i pom yślałem  so­
bie  jednocześnie: kp i, czy co? 
Przecież Gruda o lite ra tu rze  
nie  ma pojęcia. Poezji ani tro ­
chę nie czuje C hyba- jeszcze 
s tro fy  Broniewskiego, co 
w prost krzyczą: „D o b ron i lu ­
du roboczy!“

— Szklane domy, co? — po­
w iedz ia ł nie spuszczając ze 
m nie oczu.

— I szklane domy... — od­
rzekłem  z niezdecydowaniem 
n ie  wiedząc czego chce.

— F ie j,.b rac ie , bracie! — 
w z ią ł mnie za rękę i podpro­
w adz ił do okna. — P a lrza j! ) 
Tam  szklane, a tu zw yk le  do- / 
m y. Z w yk łe , a tak ie  z nich 
zrob im y, że, się Żerom skiem u 
nie  śn iło  — w p a trzy ł się w 
wioskę, leżąca w do lin ie , i po 
c h w ili m ilczenia dodał zupeł­
n ie  cicho: — a może kiedyś
i szklane zbudujemy... Z budu­
jem y, co nie mamy zbudować.

Potem pyta ! m nie o moie 
w iersze (w iedzia ł, że piszę, że 
ju ż  drukowałem ). Zarecytow a­
łem  mu parę, m oim  zdaniem 
najlepszych. Rozłożył bezrad­
nie  ręce. „N ie  rozum iem  — 
pow iedzia ł — nie  rozum iem ".

—*■ A  co on wam wedle tej 
dw orsk ie j ziemi , mówi?

— A  w y cośta tacy cie­
kaw i?

— Nic, ty lk o  tak się pytam. 
P rzyjdziecie dziś wieczóreWi o 
szóstej do szkoły? P rzy jdz ie ­
cie?

— A  po co?
— Będę o tej ziem i gadał.
— Ó dw orsk ie j, co majom  

dawać? Pewnie przyjdę.
*

W ieczorem zeszło się w  
św ie tlicy  może ze dwudziestu 
gospodarzy. Mało. G ruda za­
czął mówić. Nie w iedziałem , 
że on tak m ów ić po tra fi. S łu­
chałem z zapartym  tchem. Te 
wszystkie słowa, ty le  razy 
słyszane, dopiero teraz stawa­
ły  się dla mnie żywe.

K iedy Janek skończył ńa 
sali zapadło milczenie. Po 
c h w ili z. przednich ław’ek 
dźw igną! się gruby mężczyzna. 
Podszedł do nas.

— A coście wy za jedni? — 
zapyta ł — pokażcie papiery!

Gruda w yciągnął pismo 
W ojewódzkiego Urzędu Z iem ­
skiego i przeczytał. B y ło  to 
urzędowe upoważnienie do 
przeprowadzenia parcelacji.

— W ystarczy? — spyta ł po 
przeczytaniu.

— Nie. Ja n ic nie w iem  o 
żadnym zebraniu. N ikogo u 
m nie  nie było.

— A  w y  k to  jesteście?
— W ójt.
— Aha. w ó jt. A  dlaczegóż 

to w godzinach urzędowania 
nie ma w  gm inie nikogo? — 
zapyta ł z ja d liw ie  Andrze j.

— I  u was w domu by liśm y 
także, ty lk o  żeśmy was nie 
zastali — dodałem.

— Ja tu  w  gm inie jestem 
władza i o żadnym zebraniu 
h ic  nie w iem  — up iera! się 
grubas.

AndrzeL nagle poczerw ieniał. 
C hw yc ił ™ jeden .z  częstszych 
w ybuchów  gniewu. Z całej 
s iły  hukną ł pięścią w  stół.

—  Jeśli ta k i z was w ó jt, to

nied ługo ju ż  waszego w ó jto - 
w ania! — krzykną ł gw a ł­
townie.
* Grubas podniósł d łon ie  do 
góry.

— Chłopy, słyszycie?! — 
zaw oła ł — mnie chcą z w ó j­
tostwa zdjąć!

Po sali rozszedl się szmer.
— Czy wam to źle ze mną? 

— w o ła ł dalej. — Podajcie: 
W y, Józik, czy wam nie po­
życzyłem pszenicy na przed­
nówku?.

— A no prawda.
— A  wam  Pająk, nie daję 

ja  zawsze konia na orkę?
— Juści, dajecie. Ino, że we 

żniwa, panie w ó jc ie  to sobie 
zawsze odbijecie.

— A  wybyście chcie li jak? 
Ja wam  po sąsiedzku, w y  
m nie po sąsiedzku. Z ły  to ze 
m nie w ó jt? ! — uderzy ł się w  
piersi, aż zaducłnialo.

Szmer na sali rósł.
— A  ja  wam  powiadam  — 

ciągnął — żebyście nie da li 
sie na du rn ió w  wyszykować. 
N ie w ierzcie w  to, co w am  tu 
m ów ią. Bolszew icy rozdają 
ziemię, a potem wszystką b io ­
rą. A  k iedy dziedzic w róci, to 
co wtedy? Jak będziecie się 
tłum aczyć. A  dziedzic w róci. 
N ie wiecie co się święci...

W te j c h w ili z ostatn ie j 
ła w k i podniósł się n iew ysoki 
drobny mężczyzna w żo łn ie r­
s k im  m undurze bez naszywek.

— Czekajcie w ójc ie ! — po­
w iedzia ł spokojnie — nie ma 
co krzyczeć.

K lim e k  nagle u m ilk ł.  O be j­
rza ł się na w szystkie strony, 
ja k b y  biorąc zebranych za 
św iadków  swoje j k rzyw dy. 

Tam ten zaczął mówić.
— Wiecie, że ja z wo jska 

m iesiąc tem u w róciłem . P lu ­
tonowego tam  m ia iem , a tu 
trzy  hek ta ry  gruntu. W róc iłby  
z was który?, N ie! I  ja, żeby 
to tak przed wojną, w iadomo, 
w  w o jsku bym  pewnie został.
A  dz is ia j tu ta j 'jeśtefni 'A  d la ­
czego? Bo.w iecu; że się w  na­
szej Polsce dużo zm ieniło. Już 
nie będziem na dw orsk im  do­
rabiać.

K to  ma dwa, trz y  hek ta ry
—  dostanie ziem i ot, stam tąd
— wskazał ręką pałac, w idny  
w  oknie — głodować u nas już  
n ik t  nie będzie. Przed w ojną, 
ile  to- pon iektóry się nam ordo­
w ał, żeby jaką hektarzynę 
g ru n tu  dokupić.

A  teraz wam  w  łapy da ją — 
a w y jeszcze się oglądacie! 
K lim k a  słuchacie! Gn ma 40 
hekta rów  ziemi. W iadomo, 
przed wojną nieźle się wam 
w ó jc ie  ze dworem  żyło. W y 
chcecie, żeby w ró c iły  d w o r­
skie czasy. A le  m y nie chce­
m y! N ie straszcie nas, że dzie­
dzic w róc i! Skończyło się dzie- 
dzicSwskie panowanie!. Teraz 
tu. każdy gospodarz będzie. 
K to  do K lim k a  pójdzie praco­
wać? ObroW  sam 40 hekta ­
rów? Dlatego krzyczy: k ra ­
dzież. A przed wojną jakeśm y 
we dworze za m arne grosze 
ro b ili,  bo inaczej z gtodu by 
zdeęhnąć przyszło, to nie by- 
ia kradzież?! N ie! Już. teraz 
n ik t  nas wyzyskiw ać nie bę­
dzie. N ik t. -

*
Zebranie przeciągnęło się 

do późną. W racaliśm y nocą. 
B y ło  pięknie. G w iazdy sre­
b rzy ły  się na liściach drzew, 
ja k  krop le  rosy. Pow ietrze 
drga ło ciepłem. , G ruda zado­
wolony nuc ił coś  ̂pod nosem. .

Nagle z zarośli podleśnych 
ktoś strze lił. Raz, drugi... T y l­
ko A ndrze j nie s trac ił p rzy ­
tomności.

— Padać — k rzykn ą ł i  run ą ł 
w  bruzdę.

N iem al jednocześnie jego 
pepesza zaczęła grać. Przesu­
ną) trzema k ró tk im i seriam i 
po iesie i  zapanowała cisza. 
Doczoigaliśrrr.y się do p rzy ­
drożnych krzaków , a potem 
zginając się jak  na jn iże j, ru ­
szyliśm y biegiem do pałacu, 
M ie rn icy  siedzieli jeszcze nad 
planam i.

— Co to za strzelanina? — 
zapyta! jeden z nich nie pod­
nosząc głowy z nad stołu.

— Ee, ja k  zw yk le  — m ru k ­
nął G ruda, a potem pow ię­
d n ą ): — nocami trzeba będzie 
pilnować. Będą nas chcieli 
kropnąć, to szkoda gadać. 
Dzis ia j ty Stefan staniesz,

&
Rankiem  przyszło -ze wsi 

k ilk u  chłopów z pługami. Za­
częli odwalać wzdłuż przecią­
gn iętych przez m ie rn ików  
sznurów, głębokie, równe sk i­
by. Byłem  szalenie śpiący^, Pa­
m iętam  ty lko , ja k  oczy chło­
pów za każdą odmierzoną 
dzia łką rozb łysk iw a ły  rado­
ścią. A  dziatek było  coraz 
więcej. O lbrzym ia, zielona 
płaszczyzna ugoru pękała na 
rów ne prostokąty.

*
W ieczorem znów poszliśmy 

do wsi. W szkole zebrało ,się 
k ilkunas tu  m łodych. P om ów i­
liśm y z n im i bardzo serdecz­
nie. Potem tańczyliśm y i śpie­
w a liśm y razem do późna w 
noc. G ruda o d k ry ł jeszcze 
jedną stronę swoje j na tu ry . 
Przez cały czas b a w ił w szyst- ‘ 
k ich żartam i n iby  św ietny

konferansjer. N ie w iedzia łem , 
że ma tak s ilny  zm ysł hum o­
ru. K to  by p rzypuścił! Zauw a­
żyłem, ja k  podczas zabawy 
odciągnął k ilk u  m łodszych na 
bok. Coś „do nich po swojemu 
nam iętn ie z zapałem m ów ił. 
Doszło m nie k ilk a  razy: Z w ią ­
zek W a lk i M łodych.

I I

Przeczytałem  dzisia j swoje  ̂
w iersze (m ia iem  je z sobą) 
uważnie i chłodno. Spaliłem  
wszystkie. Jak w róc im y z M i­
łe j, napiszę poemat o. re form ie  
ro lne j. Dla G rudy.

Podział ziemi na ukończe­
niu. Dzisiaj znów do naś strze­
la li. N ie chce m i się w ięcej 
pisać. Spać. Spać!“

W tym  m ie jscu kończyło się 
to duże nerv,.owe pismo i na­
stępowała b ia ła  strona. Potem 
ktoś p isał rów nym i, .s ta ran­
nym i lite ra m i:

„W czora j zastrze lili Stefana 
K la tta , jakżeśm y w ra ca li ze

p a lił papierosa i pow iedzia ł:
— P iękna noc, ja k  wtedy... 

Wiesz, dotąd nie m yśla łem  o 
nim . Nie by ło  kiedy. Trze*ba 
by io  walczyć o żywych.

Potem zaczął m ów ić o swo­
im  życiu. B y ł monterem; Ro­
dziny nie m iał. O jciec jego 
zginą ł przed wojną jeszcze w 
w iezieniu, jako  członek KPP. 
Sam G ruda zam ierzał teraz 
wyjechać na Z iem ie Odzy­
skane.

— • Tam pracy, tam  pracy! 
— m ów ił, a w  glosie jego 
czuło się po prostu głód . le j 
pracy.

Zapyta) potem o»mnie. Nie 
odpowiedziałem  od razu. Do­
chodziliśm y właśnie do pała­
cu. W tedy padt strzał. Jeden, 
jedyny. Janek podszedł jeszcze 
k ilka  kroków , a potem m iękko 
osunął się na ziemię. W ciągną­
łem go do wnętrza paiacu. Już 
nie żył. Przesiedziałem noc 
nad jego ciałem z pepeszą w 
ręku. Po co zginął? Przecież 
m ógł jeszcze tyle, ty le  żyć

wsi. C iało odesłaliśm y do m ia ­
sta. Przeczytałem, co on tu ta j 
pisał. Będę teraz ja  pisał da­
le j. Może się komuś kiedy 
przyda. Szkoda Stefana. Ö 
szklanych domach m arzył, ale 
ostatn io uw ie rzy ł w  zwykle. 
On nie um arł bez celu. Speini! 
swoje zadanie.

Stefan, by to ładn ie j w y rą - 
ził. ale za to nie w iem , czy 
Stefan by czuł to tak, ja k  ja 
to. czuję. Ciężko, bo ciężko i 
n ieraz ot, m achnąłbyś ręką na 
wszystko, ale ja k  wadzisz lu ­
dzie ziemie dw orską na ch łop­
skie dz ia łk i dzieią — cieple j 
rob i się w  człow ieku. ♦  daw ­
n ie j ten kra.j znałem, a prze­
cież teraz to inny  k ra j. Może 
i szklane domy k iedy zbudu­
jem y. A le  na jp ie rw  trzeba 
gnój wyrzucić. T u ta j we wsi 
ktoś mąci, chłopów podburza, 
g łupstw a im wygaduje. Pew­
nie K lim e k  A  i ksiądz leż n ie­
źle mu pomaga. Z m łodszym i 
często K lim k a  syn się ( kręci. 
Trzeba ludziom  w ytłum aczyć 
i pokazać, że oni tak  ty lk o  
Udają p rzy jac ió ł, a naprawdę 
to by skórę z chłopa zdarli. 
Trzeba tu we wsi ZW M  zało­
żyć. M łodzież jest chętna. Bę­
dą tu  ju ż  nasi ludzie.

*
B y liśm y  z Andrze jem  znów 

we wsi. M am y .już k ilk u  pew- 
’ nych chłopców. Ten Rozmach, 
co z wojska w róc ił, jest n a j­
lepszy. On poprowadzi orga­
nizację we wsi. Trzeba tu bę­
dzie często przyjeżdżać, poma­
gać im. Kolo założymy ju tro  
po uroczystym  rozdaniu ziemi.

Jak w raca liśm y wieczorem, 
znów nas ostrzelali. W ykurzyć 
chcą nas, psiakrew, dranie! 
N ie da liśm y się. Zaczęliśmy 
ich gonić. W stronę p lebanii 
uc ieka li, .chociaż A ndrze j m ó­
w i, że nie. Ja mam dobre 
oczy. E j, czy tu jakaś banda 
nie w  spółce z księdzem p ro ­
boszczem przypadkiem ?“

Pismo kończyło się i znów 
następowała b ia ła  stronica. 
D a le j .już innym  charakterem :

„Janka Grudę wczoraj za­
s trze lili. Opiszę po kolei 
wszystko. P isał tu  Stefan 
K lą tt,  po n im  Grudą, a 
teraz ja A ndrze j K rew ny  bę­
dę pisał. W czoraj p rzy jecha ł 
pełnom ocnik i dokonaliśm y 
uroczystego wręczenia nadań. 
Ludzie p łaka li. Nawet Gruda 
m ia ł łzy  w oczach. Potem 
urządziliśm y małą uroczystość 
w szkole. Bez w ódki się nie 
obeszło (ktoś we' wsi b im ber 
pędzi), ale na1 ogół by ło  m iło  
i przyzwoicie. W ieczorem ze­
b ra liśm y m łodych w św ietlicy. 
Usiedli w  ławkach, w cieniu. 
Gruda ośw ietlony małą lam p­
ką naftową, co w is ia ła nad 
n im  — zaczął mówić. Coś mnie 
złapało za gardło. M ó w ił p ro ­
sto z serca. K ró tko . Potem za­
pyta ł, k to  'chce  się zapisać. 
Wszyscy zaczęli cisnąć się do 
stołu. O statn i b y ł syn K lim ka . 
Janek popa trzy ł na niego ba­
dawczo i zapytał:

—  I w y także?
M łody K lim e k  nie patrząc 

mu w oczy odpow iedział za- 
dz itrżyśc ie :

— A pewnie.
— A  wiecie, o co walczy na­

sza organizacja?
— M ów iliśc ie  p rz e c ie ... 

— m ru kn ą ł niechętnie.
— Wasz ojciec jest p rzeciw ­

ko nam.
K!im,ek m ilczał. Janek zw ró­

c ił się w tedy do wszystkich:
— Chcecie, żeby K lim ek  był 

w ZWM?
Zapadła przez chw ilę  cisza. 

Ktoś nawet m ru kn ą ł „n iech- 
ta “ , ale przepchnął się do stołu 
Rozmach. Uderzył pięścią w 
blat.

— K lim e k  v -  / to ’ wróg.
A  wrogów nam/ nie trzeba! — 
pow iedzia ł dobitn ie.

— Jak eheeta — rzek ł K l i ­
mek drw iąco. B y ł blady, w a r­
gi mu drżały. W sadził ręce w 
spodnie i wyszedł n iedbałym  
krokiem .

Zósta iiśm y w  św ie tlicy  m o­
że jeszcze ze dw ie godziny. 
Potem wyszliśm y z Grudą 
(m ią rn icy już  w y jecha li do in ­
nej wsi). K ilku n a s tu  naszych 
nowych kolegów odprowądzi- 
ło  nas daleko za wieś. Dalej 
szliśmy sam i.' Noc by ła  t,ak 
piękna I spokojna, ja k  wtedy, 
k iedy zginął K la tt. Janek za-

i pracować. Obaj p iękn ie 
um arli. U m a rli w  walce. A  
w a lka  jest sensem naszego 
życia. A le  w a łka  o co?! O ży­
cie, w łaśnie o życie, o piękne 
życie. Już niedługo ty lko , żyć 
będzie pięknie, um ierać nie 
bęcitie trzeba. Ż y ł p iękn ie bę­
dzie i Rozmach i' ja  i  w ie lu  
innych. Po to zginę li Janek 
i  K la tt.

tk
Nareszcie! Janek by się cie­

szył! A le  od początku. Wczo­
ra j p rzy jecha li do M iłe j nasi 
z K ie lc. A  ci m yśle li, że jestem 
sam w pałacu. W nocy z rob ili 
napad. W ypad liśm y na ze­
wnątrz, odcię liśm y ich od la ­
su. Zaczęli uciekać w k ie ru n ­
ku wsi. B yło  ich trzech. W 
pewnej c h w ili po łożyliśm y 
jednego. D rug i sam się pod­
dał. B iegliśm y.za trzecim. S y l­
wetka wydawała m i się Jakaś 
znajoma No i rzeczywiście 
znajom y! B iegł, potem rzuc ił 
sie w krzak i, wyp łoszyliśm y 
go znów i nagle gdzieś zn ik ł.

m m
pod ziemię się zapadł. B yło  to 
koło kościoła. Plebania — 
krzyczę — plebania! (p rzy­
pom nia ło  m i się ja k  Janek 
m ów ił, że tam ten w tedy schro­
n ił się do plebanii).

W padliśm y na księżowskie 
podwórko. Rzucił się na nas 
o lbrzym i pies. Jeden z ko le­
gów odskoczył, po tkną ł się, 
i run ą ł plecami na drzw i ‘ od 
p iw n icy . O tw o rzy ły  się na­
tychm iast, tam ten w lec ia ł i  
n iem al jednocześnie usłysze­
liśm y strzał. K toś zdzie lił psa 
kolbą, zbiegliśm y po schodach. 
Zabłysła la ta rka  e lektryczna, 
W tedy ujrzałem . S ta ł w  kącie 
p iw n icy , trzym a jąc w  ręku re ­
w o lw er. B y ł b lady ja k  w tedy 
w  św ie tlicy . B lask oślepi! go 
na chw ilę. Zanim  zdążył w y ­
strzelić, rzuc iliśm y się na n ie­
go, w yrw ali broń, w y k rę c ili 
ręce. Kolega, co w pad ł do 
p iw n icy , b y ł na szczęście t y l ­
ko lekko draśnięty kulą. Z re ­
w idow a liśm y p iw nicę i oka­
zało-się, że ma k ilk a  uk ry tych  
nisz. Niezłe rzeczy tam b y ły ! 
Dwa karab iny  maszynowe, 
grana ty ręczne, rew olw ery... 
Tam ten pa trzy ł ja k  składa­
liśm y  to wszystko na stos. 
Podszedłem do nipgo i popa­
trzy łem  mu długo w  oczy.

— No cóż, K lim ek , przegra­
łeś. co?

Nfe odpow iedział nic.

I I I
Na zebraniu koła postano­

w iliśm y , że odtąd będzie się 
nazywało:. „K o lo  im ien ia  Jana 
G ru d y “ .

Następował w k le jo n y  w y ­
cinek z gazety. „G rupa
Z W M -ow ców  uję ła  we wsi 
M iłe j dwóch zbrodniarzy
NSZ-ow skich, k tó rzy  us iłow a li 
dokonać na nich zbrojnego na­
padu. W w y n ik u  śledztwa
władze bezpieczeństwa otoczy­
ły  i u ję ły  bandę NSZ-owską, 
działa jącą w  re jon ie  M iłe j. 
Stw ierdzono, że na czele ban­
dy stał w ó jt gm iny M iła  M i­
cha! K lim e k  oraz m ie jscow y 
proboszcz ks. Rafalczuk. Prze­
prowadzona rew iz ja  dała bo­
gate rezu lta ty  U księdza od­
k ry to  magazyn broni, u K lim ­
ka zaś — ta jną  b im brow nię. 
Obydwóch przyw ódców  bandy 
aresztowano. Proces zbrodn i­
czych członków bandy odbę­
dzie się w końcu bm. w  Sądzie 
O kręgowym  w  K ie lcach“ .

To by ło  wszystko. O dłoży­
łem zeszyt. Przewodniczący 
koła ZM P w M iłe j, A n ton i 
Rozmach pa trzy ! na mnie po­
ważnie. Potem pow iedzia ł:

—■ Rozumiecie teraz dlaczego 
nasze koło, jest kołem  im ienia 
Jana G rudy.

A N D R IS f BRAUN

Jeszcze oezy ot] łez gorące, 
jeszcze boli w oklaskach dłoń..
W  tym różami rozkwitłym miesiącu 
przyszła miedzą wśród klaszczących rąk.

Zamaszysta wielkością podlotka, 
jakby jeszcze brodziła wśród fal.
Nie wiedziałem, że tutaj napotkam  
złotowłosą, niemiecką Lorelei.4)

Obrodziły ulice Berlina 

ciężkim kłosem zaplecionych rąk.
Elisabeth, niemiecka dziewczyna 
płonie gniewem: Ami, go home!...

Robotnicze serce patrioty 
z dawna w dziecku biło komunizmem.
Dziś rąk twoich, szorstkich morzem, dotyk 
dał zrozumieć: ty kochasz ojczyznę.

Nauczyłaś mnie prawdy tak prostej, 
twoja miłość Niemiec, którą widzę, 
nie zatarga matki mojej siwym wiosem 
1 nie każe mi was nienawidzić.

Siedzisz przy mnie, odrzuciwszy w tył warkocze 
(aż do ziemi ma włosy Lorelei...) 
a twe serce dziewczęce trzepocze, 
a w twych oczach rozdarty kraj...

EJ, warkocze sute i szorstkie, 
dłonie męskie jak dłonie praczki —  
w ypłukały je fale morskie, 
zahartował Flensburg rybacki.

A gdy przyszło świadectwo złożyć 
tu, przed światem, z niemieckich spraw, 
przepłynęłaś nocą przez morze 

z tamtych Niemiec do tych Niemiec, wpław

Ileż metrów, ileż rzutów ramion... 
kiedy dłonie zmartwiałe jak drewno, 
kiedy w ślepej nocy oczy kłamią, 
wokół otchłań... źle płynie na pewno...

Gdy zatapiał już pamięć i zmysły 
chłód, co szumem Cd świata ją  dzielił, 
gdzieś tak blisko latarki zabłysły; 
które były światłami nadziei.

One tutaj zwiastowały życie...
I  już dłoni i sił było nie żal 
aby tulić milicjantów o świcie 
i pierwszego, radzieckiego żołnierza.

Przyodzianą w wolny strój delegatki, 
z tamtym sercem, które niosła przez kraj.
Jak ptaka wyrwanego z klatki
nie wiedziałem, że fu spotkam Lorelei.

Berlin, w sierpniu 1951 r. 
Lorelei,

\

*
i

*

#

która siedzi na skale 
swym śpiewem po-

f  •) Stara legenda ntemipcka o wróżce 
i nadrensWej i czesze grzebieniem „złoty włos
J wodnie roz-bicie łodzi zasli:chanvch żeglarzy, mówi: „kto iej ¿lamie złotv 
f  grzebień, ten skręci sobie kark“ . I>npiilnrua zachodnio-niemiecka piosenka 
f  ,.Ami, go home!“ kieruje tę groźbę pod adresem artglo-ainervkańskwh 
i okupantów, usiłiifącvch -  iak p ;daje prasa -  wysadzić w powietrze 
^ skalę Lorelei w toku swych przygotow ań woiennych.

F  B Ł  M

MACA, NAUKA ¡RADOŚĆ
r  * « /  <SP

„Mlortzt budują pokój". Sredniometratowy film  dokumentalny. 
Scenariusz 1 reżyseria: Czesław Pe telski. Zdjęcia: Cz. Swirta. Film  

zrealizowany przez PWSF przy współudziale Komendy Głównej SP

P rzy jecha li chłopcy z róż­
nych stron Polski. N iektórzy, 
przed przyjazdem  pracow ali w

zawód m urarza, tra k to rzys ty  
czy dźwigowego i n igdy już  
n ie  będą posłuszną i  tan ią  siłą

fabrykach, w ie lu  by ło  parob- /  roboczą u . ku łakó w , ale staną
kam i u ku łaków . Oto dostali 
ju ż  zielone dre lichow e spodnie 
i b luzy i  od te j c h w ili s ta li 
się ju na kam i jednej z brygad 
SP, Wszyscy są c iekaw i: ja k  
też potoczy się tu ta j ich życie.

O tych w ype łn ionych pracą 
i nauką, a jednocześnie rado­
snych dniach, k tó re  spędza 
m łodzież w  bygadach SP, opo­
wiada f i lm  dokum enta lny, re ­
żyserowany przez studenta 
Państwowej Wyższej Szkoły 
F ilm ow e j Czesława Pete lskie- 
go. F ilm  ten wszedł ju ż  jako  
dodatek , na ek ra n j' naszych 
kin . Z rob iony ciekawie, żywo 
i n ie w ą tp liw ie  z talentem  
(choć nie pozbawiony pewnych 
błędów, o  k tó rych  powiem  da­
le j) f ilm  — „M ło d z i budu ją  
po kó j“  na pewno dobrze speł­
n i swe zadanie i zachęci w ie lu  
chłopców do ochotniczego zgło­
szenia się do brygad SP.

K o ł. Zbigniew Prusśński 
przed przyjazdem  do brygady 
pracował u kułaka. Odbie­
ra jąc um undurow an ie kol. 
P rus ińsk i podpisał się trzema 

1 krzyżykam i —, jest analfabe­
tą. A le  na to znajdzie się ra ­
da — w ' brygadzie m łodzież 
nie ty lk o  pracuje, a!e także 
uczy się. P o i  k ie row n ic tw em  
nauczycieli tacy, ja k  kol. P ru ­
siński mozolnie s taw ia ją  na 
papierze pierwsze lite ry  i cy­
fry . I  oto po pewnym  czasie 
kol. P rus ińsk i może napisać 
pierwszy w  życiu lis t — nie 
jest ju ż  analfabetą, w ięcej u- 
m ie i  rozum ie, staje się b a r­
dziej w artośc iow ym  członkiem  
społeczeństwa.

Jest' w ie lu  tak ich  chłopców, 
k tó rzy  zdoby li w  brygadzie

w  szeregach budowniczych 
naszych# fabryk, hut, nowych 
dom ów dla lu dz i ^pracy.

Kol. P rus ińsk i p o tra f ił Vo 
ocenić. W krótce  został przo­
dow n ik iem  pracy. M ianowano 
go dowódcą p lutonu.

Radosny jest wypoczynek 
ju na ków  po pracy. W ybiegają 
na boiska sportowe, czyta ją  w  
czyte ln i ciekawe książki, oglą­
da ją występy artystyczne i sa­
m i je  organizują, b io rą  udzia ł 
w  wycieczkach. F ilm  pokazuje 
to w  k ró tk ic h  z konieczności, 
ale żyw ych i  dynam icznych 
obrazach.

B rak iem  f ilm u  jest to, że 
trochę pow ierzchownie re je ­
s tru je  te wszystkie obrazy z 
życia ju na ków  w  brygadzie. 
S ta łby się głębszy i zyskałby 
w ięcej w ym ow y, gdyby tw órcy  
f i lm u  pokazali k ilk a  bardzie j 
w yraz is tych postaci. Próbę ta ­
ką m am y na początku film u  
(kol. Prusiński) w  dalszych o- 
brazach natom iast junacy w y ­
stępują już  ty lk o  jako  dość 
m ało wyraźne grupy. O b iek­
ty w  doskonale pokazuje z 
b liska prace maszyn (ko- * 
paczka, buldożer), ale nie 
zbliża się do ludzk ich  tw arzy.

C iekawe są dzieje pracy nad 
tym  film em . „G dy  po raz 
pierwszy przyjechaliśmy do 
brygady  — m ów i kol. Petelski, 
reżyser f ilm u  — junacy by l i  
w  brygadzie dopiero od trzech 
dni. W ybra l iśmy wtedy około 
20-u junaków  do przyszłych  
zdjęć. Tak to na. nich w p ły ­
nęło, że gdy wróc i l iśm y po 
miesiącu dla dokonania zdjęć 
— by l i  wszyscy przodownika­
m i pracy!“ ...

JANUSZ B U DYNEK

Oto kol. Zbigniew Prusiński. Przed przyjazdem do brygady SP w Nowej 
Oucie pracował u kułaka. Me umiał czyta; ani pl.ać. Minął miesiąc po- 
b;tu w brygadzie — j kol. Prusiński może już napisać pierwszy w życiu

Koledzy z brygad wiedzą, żê  możliwości na ki i pracy dała ii 
czyzna. Każdy / nich wie. że tyłku w cza sie polonu będzie mógł uczuć -ie 
i pracować w wybranym przez siebie /awnd.ie \|e. gdy zajdzie logo po-

bronić swój ojczyzny.(rzoba. każdy będzie * m1

Ochotniczy zaciąg do brygad trwa . Każdy z was. koledze może zdobyć 
w brygadzie zawód i stanąć przy maszynie w jednej z n:i./vcll fabryk, abv 
wziąć pełny udział w naszym sncja llstyczinm budowni. t»vio. \ w iv, . ko- 

lo<l/y — /¿»las/ajcle się do ochotniczych br\:>ad SI*.



d w a  lu b  ł r z y  r a z y  w c ią g u ^ ro k u

Juź od dawna ro ln icy— uczę 
ni i p rak tycy  — zajmowali  
się problemem zwiększenia 

t ronów. Problem ten znalazł 
Pomyślne rozwiązanie dzięki 
Pracom badaczy radzieckich.

W K ra ju  Rad ro ln ic two  w y ­
posażone jest w  najnowsze, 
najdoskonalsze osiągnięcia te­
chn ik i  i nauki, a ku l tu ra  ro l-  
na oparta jest na przodują-  
cej  teori i  Miczurina. Dzięki 
temu możemy zaobserwować  
w  ZSRR stały wzrost w yda j-  
n °ści ro ln ic twa. W yn ik i ,  osią- 
Onne przez radzieckich m i-  
ctrzów urodzaju, w ie lokro tn ie  
Przewyższają najśmielsze ma-  
rzenia ich ojców i dziadów  

Jednak granica is tniejących

możliwości nie jest jeszcze o- 
siągnięta. lstn<eje bowiem  
możność otrzymania dwu lub 
nu wet t rzykro tnych  .zbiorów 
w ciągu jednego roku

U w ie lu  roś lin  jednorocz 
rych  a zwłaszcza u gatunków  
wcześnie do jrzew ających, o- 
kres w egetacyjny — od zasia­
nia do zbioru plonu — nie 
przekracza 90— 120 dn i Na­
tomiast okres w k tó rym  rośli • 
ny 'm ogą się rozw ijać  jest 
znać-nie dłuższy i wynosi dla 
środkow ych re jonów  ZSRR 
150 175 dni, a dla rejetnów po
łożonrch bardzie j na południe
— 200 j w ięcej dni w  roku 
W yp ływ a  stąd wniosek, że w 
czasie przekraczającym  okres 
wegetacyjny, roś liny  nie w y ­
korzystu ją  zajm owanej przez 
nie ziemi dla tworzenia z w o­
dy i dw u tle nku  węgla sub­
stancji organicznych. Dlatego 
też uczeni radzieccy postano­
w ili czas ten wykorzystać 1 
zwiększyć wydajność pól.

Aby zwiększyć 
wyflajncść pól

Is tn ie ją  trzy  drogi dla o- 
sięgnięcia tego celu. Pierwsza
— to dwu lub trzykrotny za­
siew w ciągu roku roślin jed­
norocznych; druga — dwu­
krotny zbiór po jednym za­
siewie i trzecia — mieszany 
zasiew różnych roślin w róż

nym okresie wegetacyjnym, 
przy różnym zapotrzebowaniu 
na pożywienie, światło I cie­
pło.

U n iektó rych  roś lin  jedno­
rocznych w okresie zbiorów 
liście i korzenie w pełn i lub 
częściowo zachowują zdolność 
życiową Pozwala to na zacho­
wanie do o trzym an ia  drugiego 
zbioru ca łkow ic ie  rozw in ię tych 
korzeni, -liści i ‘-łodygi Sadząc 
wiosną rozsadę wczesnych ga­
tunków kapusty czy ziemnia­
ki. przodownicy rolnictwa o- 
trzym ują dwukrotne zbiory, 
nawet w środkowej części 
ZSRR; pierwsze zb iory o trzy ­
m uje  się tu w  lipcu  — sierp 
niu. pow tórne — w końcu 
września lub na początku paź 
dziennika. Np. agronom A. Na- 
wasJin (Suchanowo k. Mos­
kw y) o trzym yw a ł w ie lokro tn ie  
po dwa zbiory, z iem niaków  — 
pierw szy zb iór dawał ok. 180 
q z iem niaków  z ha, a d rug i 
240 «. z ha. Tak w ięc ogółem 
Nawaszln o trzym yw a ł .420 q. 
ziemniaków z ha.

Dobrze znana i szeroko sto­
sowana jest metoda o trzym y­
w ania  dwóch zbiorów  wczes­
nej kapusty w ciągu roku.

M ożliw e jest rów nież o trz y ­
manie — po jednym  zasiewie 
dwóch zbiorów  jedno le tn ićh  
roś lin  zbożowych. Doświadcze­
nia w ykaza ły, że przez w łaśc i­
we użyźnienie n ied ługo przed

Północna herbata

*2 o, co leszcze k ijk a  la t temu 
w ydaw a ło  się n ierealną 

fan taz ją , dziś nauka radziecka 
'w pełn i rea lizu je : herbata — 
hoślina podzw rotn ikow a — ro ­
dnie obecnie na Kuban iu  i Za-
karpaciu .

P ierwsze p lan tac le  tego ■ nie-
^ • 'y k le  zaaklim atyzowanego 
ga tunku herbaty. upraw iane 
Według nowych metod aero- 
b io log ii radz ieck ie j powstały 
w  1948 r . na terenie M ąjkop- 
®K’-ej S tac ji Doświadczalnej 
W szecjtzwiażkowego in s ty tu tu  
U p raw y Roślin i w M ukaczew 
ekim  okręgu Zakarpack ie j 
U k ra in y  w 1949 r. Prace 
'Wszechz w iązkowego In s ty tu tu  
U p raw y  H erba ty  i innych ro- 
^bn podzw rotn ikow ych po­
tw ie rd z iły  fakt. że herbata na- 
^ s ie się do up raw y nawet w 
°ko iicach  stosunkowo daleko 
P ło ż o n y c h  na północ od 
lw 'ro tn ika .

K rzew  herbaciany może 
*"'!eść tem paraturę  — 13 — 14 
** C. A le  trzeba tu wspom- 

że ostatn io na K uban iu  
: Zakarpaciu m rozy dochodzi­
my do —26 — 29 st. C W arstwa 
®Padu śnieżnego może w ta- 
kich w arunkach uchronić 
®rzew herbaciany od wym ar-

znięcia lędyn ie  pod w a ru n ­
k iem  zastosowania specja lnych 
metod uprawy.

Radzieccy agronom ow ie ml- 
C7urinowcy. D. P, Panechawa 
i A. M. Iwanowa, zalecili ho­
dow le herbaty metoda pędów 
la toroślnych, rozpoczynaiąć 
zbiór liści w pierwszym  roku 
rozw oju roś liny  Jesienią jedno 
le tn i krzew  herbaciany ścina 
się w  przyb liżen iu  na w yso­

kości 10 cm od ziemi, a pozo­
stała część roś liny zasypuje 
się starannie ziem ią Na w io 
snę po jaw ia się nowy pęd, 
sięgający zw vk le  wysokości 
30 cm W ciągu lata z od ra ­
dzającego sie krzew u można 
k ilk a k ro tn ie  zbierać herbacia­
ne liśc ie doskonale j jakości 

R ezu lta ty  analizy naukowej 
zielonego liścia herbacianego, 
zebranego z iedno le tn ie j 1 
d w u le tn ie j roś liny  w Zakar- 
packie j U kra in ie , przedstawia- 
ją  się w korzystnym  św ietle  z 
pu nk tu  wadzenia przesunięcia

l in i i  up raw y herbaty dale! na 
północ w okolice, gdzie wa 
ru n k i k lim atyczne  są znacznie 
ostrzejsze, niż w  okolicach 
daw nej up raw y herbaty. W 
podzw ro tn ikow ych  plantacjach 
G ru z ji liść herbaciany zbiera 
ny jest zw yk le  z roś lin  n;e 
m łodszych ja k  cztero le tn ie  | 
Okazało się, że jakość liścia 
herbacianego z roś liny  jedno 
le tn ie j Zakarpacia nie ustępu 
je  jakości liścia, pochodzącego 
z rozw in ię tych  w  pe łn i roś lin  
po łudn iow e j G ruz ji.

Doskonałe rezu lta ty  osią 
gn ię to także w M a jkop sk ić j 
s tac ji doświadczalnej. Na czte 
rech hektarach p lan tac ji, 
k rzew y herbaciane z powodze 
niem  p rze trw a ły  zimę i  w 
p ierw szym  roku w yd a ły  o b li 
ty  plon.

Jest rzeczą ciekawą, że na 
jednym  z pól dośw iadczalnych 
w  pobliżu Mukaczewa krzew y 
herbaciane nie b y ły  ścinane ie 
sienią i u k ry te  specja ln ie na 
okres zim owy Jednak znacz 
ny procent roś lin  p rze trw a ł 
silne m r iz y  zimowe. T ak im  
więc rezu lta tem  zakończyły 
sie prace nad ak lim a tyzac ją  
podzw rotn ikow ego krzew u her 
badanego.

I t a k , z pól p lan ta c ji do 
św iadczalnych in s ty tu tó w  nau 
kow ych uprawa herbaty prze 
nosi się stopniowo na pola 
kołchozów i sowchozów. Już 
w najbliższym czasie nowe 
plantacje północnej herbaty 
pokryją znaczne przestrzenie 
w licznych okręgach Związku 
Radzieckiego.

Bengalsk i fiku s
T n d le  pod względem bogactw

świata roślinnego za jm ują  
Jedno z czołowych m iejsc na 
»wiecie. T łum aczyć to należy 
Frzede w szystk im  dużym  zróż­
n icow aniem  k lim a tu  oraz u- 
kszta łtów  niem  terenu.

W sawannach plaskowzgórza 
Dekan rośnie pewna odmiana 
fikusa bengalskiego Potężne 
*° drzewo posiada tak pięnną 
f rozłożystą koronę że w ie j 
c;en'u mogłaby skrvć sie z po 
godzeniem  n iew ie lka  osada 
Judzka. Potężna koronę pod 
trzy  mu je nie m nie i potężny 
P'eń, Od - konarów  odchodzą 
Pędy napow ietrzne, k tó re  o- 
Puszczają się w dó ł I sięgając 
2iemi w rasta ją  w nią wypusz- 
cz-an\-mi przez siebie korzenia- 
*Pt. Następnie ro z w ija ją  sie

stosunkowo prędko, tworząc 
osobne pnie, dochodzące-w  
swym  obwodzie średnio do 5 
— 6 m .

Jeden z tak ich  fikusów  — 
starców, w w i ku la t 180. sta

now i chlubę 'ogrodu botan icz­
nego w  K a lkucie . Oprócz głów­
nego pnia, dochodzącego do 
15 m w obwodzie, posiada on 
Jeszcze około 508 bocznych 
pni-korzeni. Jego zaś korona 
w obwodz'e osiąga 300 metrów.

N ajstarszy z tak ich  fikusów  
w Ind iach  rośnie nad brze 
giem rzeki Nardoby Jak pra 
w ią  baśnie ludowe, w iek jego 
dochodzi do trzech tysięcy la t 
Zajm uje on obszar równy 600 
m kw. powierzchni. Konary I 
korzenie, a właściwiej pnie fi 
kusa są tak ciasno z sobą 
splecione, że niemożliwością 
byłoby przedostać się pod je 
go koronę. To jedno drzewo 
tworzy jak gdyby mały zagaj 
n lk T y

G ospodarna ryba
W wodach m orskich 1 śród­

lądowych ZSRR żyje n e 
£ oelka ryba — c ie rn ik . C iern i, 

i s łodkowodne i m orskie wy- 
l7m aią się spośród in n v rh  

t '  r‘ sw ym  c iekaw ym  trybem  
życia

p ie rn ik . podobnie „
p lo tk i, w ije  gn ia - . &  •

żdo. C ie rn ik  słodko- 4m 
Wodny w ije  swoje 
Emazdo zw yk le  na 
* astym  dnie morza 
C7-v rzeki, a czasami 
Wyżej, m iędzy wodo­
rostam i (najczęściej 
s te rn ik l morskie), 
gn iazdo  c ie rn ika  slod 
««wodnego ma kszta łt 
* u li zanurzonej do 
Połowy w ilaste dno.

«siada ono szerokie 
j^Dcie i mnieisze 

nieco. lecz osobne *
Wyjście

Budową gniazda 
zo im uje  się zw ykle  
samiec Przy pomocy 
‘ Placei się substancji wydzie- 
* r,e ‘ Przez samca — wodoro- 

f "  Dnące «¡O ku górze, w po- 
° W,e SWe-1 wysokości ła tw o  

zykle ja 'ją aię <}0 sięhie, P rz y ­

gotowawszy wśród tak ich  ło ­
dyg dogodne m iejsce na gn iaz­
do. samiec wyściela je tra w a ­
mi i korzonkam i roślin. N a­
stępnie sprowadza do gniazda 
samice, k tó ra  składa tu ik rę  
Ik rę  zapładnia samiec

Dalsza troska o gniazdo spo­
czywa teraz na samcu, k tó ry  
starann ie  p iln u je  i chron i Ikrę, 
poruszatąc p łe tw am i wodę do­
okoła, dz ięk i czemu nie dopu­

szcza do „ustan ia  się" wody
Strzeże on rów nież ik ry  przed 
in n ym i rybam i, dla k tó rych  
stanow i ona doskonały po 
karm  Ic h t io lo g ’ ) Sobonaiew 
podaje np. następujący fak t: 

. k iedy samca (w a- 
kw a rium ) us iłu je  sie 
odpędzić od gniazda 
pa tyk iem  — ja k  pies 
rzuca sie on na pa­
ty k  i chw yta  go z 
wściekłością

Samiec ty lk o  w tedy 
* przestaje troszczyć 

sie o gniazdo, gdy z 
ik ry  wylęgną się m ło 
de ry b k i i zaczna 
prowadzić sam odziel­
ne życie A le począt­
kowo otacza je także 
pewnego rodzaju o- 
pieką 1 nie pozwala 

m łodym  rozpraszać się. a „n ie ­
posłuszne“  siłą zgania do 
gniazda.

*) Uczony, za jm ujący alę na ­
uką o rybach.

zbiorem, można tak wzm ocnić 
korzenie, że po , zbiorze pusz­
czają one nowe pędy Drogą tą 
otrzym ano po dwa, a nawet po 
trzy  zb iory w  ciągu roku. Pra 
on doświadczalne akademika 
Prianisznikona dały trzykrot­
ny zbiór jęczmienia, dwukrot­
ny zbiór owsa, pszenicy, prosa 
1 lnu w ciągu roku.

M etody o trzym yw an ia  k i lk u  
zbiorów  ziarna z jednego za­
siewu zna jdu ją  się jeszcze w 
toku opracowania. Równolegle 
z rozw pjem  nawodnien ia ro l­
n ic tw a  w re jonach . w ie lk ich  
budow li kom unizm u powstaną 
wszelkie w a run k i, niezbędne 
dla praktycznego w prow adze­
nia metod agrotechnicznych, 
dających możność otrzym ania 
dwóch lub trzech zb iorów  roś­
lin  z ia rn is tych  w c iągu roku.

Po rzodkiewce 
kolej na kapustę

Po to, aby lep ie j w ykorzy- - 
stać żyzność ziemi, św ia tło  i 
ciepło, szeroko stosuje się o- 
trzym yw an ie  k ilk a k ro tn y c h  
zbiorów  drogą zasiewu lub  sa­
dzenia na te j samej przestrze­
ni dw u lub  k ilk u  ga tunków  
kolejno.

Np. w  sowchozie lm, G o r­
kiego w  obwodzie m osk iew ­
skim  wczesną wiosną sieje się 
rzodkiewkę, sałatę, szpinak 1 
inne rośliny, zaś w drugiej po­
lewie maja w tym samym 
miejscu sadzi się kapustę.

W obwodzie tze rn iko w sk im  
w kołchozie im . 1 M aja b ryga - 
dzistka N. "agłada o trzym u je  
rokrocznie po dwa zbiory lnu.

Do metod, pozwalających na 
o trzym an ie  dw uk ro tn ych  zbio 
ró w -w  ciągu roku. zaliczyć na­
leży rów nież zasiewy czy też 
sadzenie równocześnie dwóch 
tpb nawet trzech różnych roś­
lin , o n ie rów nym  okresie w e­
getacyjnym , o różnej głęboko­
ści systemu korzennego i o 
różnym  zapotrzebowaniu na 
ciepło, w ilgoć i św iatło. Za- i 
s iewy tego rodzaju noszą na- j 
zwę zagęszczonych lub m ie­
szanych i sg szeroko rozpo­
wszechnione w w a rzyw n ic ­
tw ie. \ sj

W iele kołchozów i sowcho- i 
zów stosuje w  praktyce zasiew ! 
ogórków, między którymi po j 
pewnym czasie- zasadza się po­
midory lub kapustę. Można sa 
dzić rów noleg le pomidory i ce­
bulę. marchew i pomidory, 
kukurydzę i fasolę.

Hłeogran:czoao 
perspektywy...

■ Perspektyw y, ja k ie  stwarza 
m ożliwość o trzym yw an ia
dwóch zb iorów  w  ciągu roku, 
są nieograniczone. D ośw iad­
czenia agrotechniczne, opra­
cowane w  te j dziedzin ie przez 
radzieckich naukow ców  i przo­
dow n ików  ro ln ic tw a , w p ro w a ­
dzane są w  życie w  kołchozach 
i  sowchozach K ra ju  Rad.

Bliskim jest Już czas, kiedy 
na wszystkich polach kołcho­
zowych, gdzie obecnie plony 
zbiera się raz do roku — m i­
strzowie rolnictwa będą otrzy­
mywać corocznie po dwa, a 
nawet i po trzy zbiory cen­
nych roślin konsumpcyjno-te- 
chnicznych w ciągu roku.

d ñ y T o u y a ,

¡ffo  w Y tA D om e m o n i ?

Z w y k ła  c ię ża ró w ka , za ład ow a na  w ę g le m , 
p o d je ch a ła  i z a trz y m a ła  się przed sk ła de m . 
Z  k a b in y  w y s z e d ł k ie ro w c a , o tw o rz y ł ty ln ą  
b u r tę  w ozu  i zn o w u  u s ia d ł p rz y  k ie ro w n i­
cy. K tó ż  to  będzie w y ła d o w y w a ł w ęg ie l?  
Ł a d o w a c z y  w  p o b liż u  n ie  b y ło . A le  o to 
znów  ro z le g ł się w a rk o t  m o to ru  sam ochodu 
i o d d z ie la ją ca  się od p rz e d n ie j b u r ty  śc ia n ­

ka  zaczęła p o w o li posuw ać się w z d łu ż  m a ­
szyny , w y p y c h a ją c  w ę g ie l na z e w n ą trz . 
K ie d y  c ię ż a ró w k a  zosta ła  o p ró żn io n a , o k a ­
za ło  się, że b y ła  to  n ie  śc ianka , a s p e c ja ln y  
cze rpak  p o ru sza n y  p rz y  pom ocy lin .  K ie ­
row ca  w łą c z y ł w  k ą b in ie  m ech an izm  i  cze r­
pak , o d c ią g n ię ty  z p o w ro te m  p rz y  .p o m o cy  
in n y c h  lin ,  p rz e s u n ą ł się i szcze ln ie  p rz y ­
w a r ! do p rz e d n ie j b u r ty .

U n iw e rs a ln y  w ylado .w yw p .cz zos ta ł s k o n ­
s tru o w a n y  przez in ż y n ie ra  Ł. Frołowa 
z M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  ZSR R . K o n s t ru k ­
c ja  w y ła d o w y w a c z a  je s t ta k  p ro s ta , że m o ­
że on b y ć  w y k o n a n y  w  d o w o ln y m  w a rs z ta ­
c ie  re m o n to w y m .

E k s p lo a ta c ja  w y ła d o w y w a c z a  w y k a z a ła , 
że jego zastosowanie zmniejsza znacznie 
ilość rąk roboczych i skraca postoje samo­
chodu.

W  1951 ro k u  w  je d n y m  z k o łc h o z ó w  sa­
m och od y  z u rz ą d z e n ia m i w y ła d o w a w c z y m i 
zo s ta ły  p rz y d z ie lo n e  do o d w o że n ia  zboża 
p rz y  k o m b a jn a c h  n a jle p s z y c h  zespo łów . 
P o p rze d n io , k ie d y  zboże w y ła d o w y w a n o  
ręczn ie , pos to je  sam ochodow e d o c h o d z iły  do 
15 —  20 m in u t.. Jeden  k o m b a jn  o b s łu g iw a ły  
2 —  3 sam ochody, a na k a ż d y m  z n ic h  b y ło  
po 2 ro b o tn ik ó w . Obecnie tę samą pracę 
w y k o n u je  jeden samochód z wyładowywa- 
czem , przy czym wyładunek przeprowadza 
sam kierowca. S am ochód z w y ła d o w y w a -  
czem  ty p u  in ż . F ro ło w a  w  w ie lu  w y p a d ­
kach  może z p o w o d ze n ie m  zas tą p ić  sam o­
chód z w y w ro tk ą ,  p rze zna czony  do p rz e w o ­
żen ia  c ięższych ła d u n k ó w  m a te r ia łó w  syp­
k ic h . j .  KORSZ

S y g n a ł y

między Ziemię a Marsem1

Z iem ia  m ów i: „Z nam y  geo­
m etr ię “

R ozpatru jąc m ożliwości sy­
gna lizac ji m iędzy ty m i dw ie ­
ma planetam i, trzeba przyznać 
pewną wyższość sygnalizac ji 
św ie tlne j czy li optycznej. A l ­
bowiem  za je j pomocą można 
przekazywać gotowe obrazy, 
k tó rych  treść nie wymaga 
słów. B y ł więc p ro je k t, aby 
M ars janom  pokazać rysunek, 
przedstaw iający treść tw ie r ­
dzenia Pitagorasa. Tw ie rdzen ie  
to m ów i. że kw adra t, w ys ta ­
w iony na p rzec iw prostoką tn i 
tró jką ta , jest rów ny co do po­
w ie rzchn i sum ie kw a dra tó w  
na obu przyprostokątn iach.

Rysu jem y zatem na Z iem i 
odpow iedn ie j w ie lkości t ró jk ą t 
p rostokątny, a potem na wszy. 
s tk ich  trzech bokach kw a d ra ­
ty. Poszczególne lin ie  te j geo­
m etryczne j f ig u ry  są u tw o rzo ­
ne z m a te ria łu  wybuchowego, 
k tó ry  po zapaleniu stwarza 
św ie tln y  obraz (rys. n r 1). N ie 
będziemy wdawać się tu  b l i ­
żej w szczegóły techniczne 
ew entualnego w ykonyw an ia  1 
przekazyw ania tak ich  w iado ­
mości, gdyż w  te j c h w ili jest 
dla nas isto tn ie jsza sama po­
jęciow a treść tak ich  sygnałów.

Zatem  nasz rozm ówca, a ra ­
czej ew entualny obserw ator 
na. M arsie, u jrzaw szy nasz ry- 
synek, oczyw iście przez odpo­
w iedn io mocny teleskop i bę­
dąc tak  m ądry, ja k  m y (co z 
góry zakładam y), pow ie sobie 
i ogłosi, w  m ars jańskich  gaze­
tach: *

„N as i pa rtn e rzy  z Z iem ! zna­
li)  się na p raw id łach  elem en­
ta rne j geom etrii. Co prawda,

u nas uczy się o tym  małe 
dzieci w szkole powszechnej... 
M y im  m usim y pokazać coś 
lepszego...“ .

I w odpowiedzi, u jrzym y  z 
Z iem i na pow ierzchn i Marsa 
piękną św ie tlną  elipsę, a w 
je j jednym  ognisku — mocno 
błyszczący punkt. Oczywiście 
k.tżd.y człow iek Z iem i, a w 
szczególności ów sygnalista, a 
równocześnie m atem atyk i  a- 
stronom , pozna od razu, iż 
M ars m ów i: „K rą ż y m y  po e lip  
sie, w k tó re j jednym  ognisku 
zna jdu je  się Słońce...“

Jak ła tw o  zrozumieć z tych 
p rzyk ładów , język. k tó rym  
może porozum iewać się M a r­
s jan in  z m ądrym  człow iekiem  
na Z iem i, to przede w szystkim  
ję zyk  m a tem a tyk i i astronom ii.
0  ile  bowiem  jest na M arsie 
in te ligen tna  istota , to nieza­
wodnie m usi znać i jedną i 
d rugą naukę. A  obrazy i geo­
m e tr ii i  as tronom ii m ają i tu
1 tam  — tę samą postać.

O dpow iednie metody sygna
liz a c ji mogą oczyw iście ulec 
stosownem u rozw o jo w i w m:a 
rę czasu. Na p rzyk ład  Z iem ia 
może sygnalizować po ko le i od 
jednego do dziesięciu punktów  
św ie tlnych , ukazując rów no ­
cześnie obok n ich kszta łty  do­
tyczących cy fr. A  gdy poka­
żemy M ars ja n in o w i dziesięć 
punk tów  i liczbę 10, złożoną z 
dw u cy fr. to nasz „rozm ów ca"

Odpowiedź Marsa: „K rą ż y m y  
po elipsie dookoła Słońca“ .

zrozum ie (jeś li jest m ądry!), że 
„Z ie m ia n ie “  używ a ją  liczbo­
wego systemu „pozycyjnego“
0 podstaw ie dziesiętnej.

A  gdy równocześnie będzie 
można podawać rad io te le fo ­
nem dźw ięki, t.o w  pewnej 
m ierze może nawet nastąpić 
wzajem na nauka języków , z 
w yk luczen iem  oczywiście po­
jęć oderwanych, k tó rych  nie 
będzie można ukazać obrazem 
śwdetlnym.

0  ile  zatem technika sygna­
liz a c ji św ie tlne j, i rad iow e j bę­
dzie dostatecznie i tu  i tam  
rozw in ię ta , is tn ie je  m ożliwość 
k o m u n ika c ji sygnałam i op ­
tycznym i i  g łosowym i, zak ła­
dając m nie j w ięcej rów ną in ­
te ligencję  u obu partnerów .

1 jeden i d ru g i sposób sygna. 
liz a c ji można dziś jeszcze za­
liczyć do sfery fan taz ji. Być 
może, że prędzej do jdzie  do 
kom u n ika c ji rak ie tow e j, choć
1 ona. ja k  to się jeszcze w ie lu  
ludziom  zdaje, jest mrzonką.

M A R Z E N IA  P O P R ZE D ZA JĄ  
POSTĘP

A le  tu ta j należy pamiętać, 
ie

—  przed 150 laty: Napoleon 
uważał za maniaka — wyna­
lazcę okrętu parowego,

— przed 100 laty: telegraf 
i telefon — zakrawał na cud,

—  przed 80 laty: n ikt nawet

nie marzył o radiotelefonii, m it 
mo, lż elektromagnetyczna 
ria M axw ella ruchu faloweg® 
była już gotowa,

— przed 50 laty: nie wierz©- 
no, że można latać aparatem  
cięższym od powietrza (czyli 
samolotem),

— przed 46 laty: n ikt nl# 
marzył o energii atomowej, m i­
mo iż sławmy wzór Einstein* 
E równa się mo1 był już go­
tów!

W szystkie w yna lazk i 1 ca ły  
rozw ój wiedzy i te ch n ik i b y ł 
zawsze poprzedzany przez m a­
rzenia i fan tazje uczonych t  
wynalazców O rak iec ie  m ię­
dzyp laneta rne j pisa! C i o ł ­
k o w s k i  5Ó la t temu. a dziś 
kongres astronom iczny obmy* 
śla sposób wypuszczenia z Z io- 
m i Sztuczńego księżyca!

Toteż rozsądny człow iek ni© 
w ątp i, że niebawem  zaistn ie je 
m ożliwość sygnalizacji m iędzy^ 
p lanetarne j. W ięc s łucha jc ie  
da le j! .
T R Ó JK Ą T  — KW A D R A TT

W spom niane pogłoski o sy­
gnałach z Marsa podaw ały 
dziwną rzecz: sygnały te m ia ­
ły  ksz ta łt t r ó j k ą t a !  C ó i 
w tym  dziwnego, każdy za­
pyta?

Przy jąw szy, że na M ars ie
ży ją  is to ty  rozumne, k tó re  po­
s tan ow iły  w ogóle wysyłać ja ­
kieś sygnały, m usim y zarazem 
iżznać za pew n ik , że ich sy ­
gnały m ają ja k iś  sens i n ie  
idą w św ia t na „c h y b ił- t ra f i ł" l

Gdy tu na Z iem i chcemy za­
te le fonować do znajomego, to  
szukam y jego num eru w książ- 
ce te le fon iczne j. Gdy p laneta 
M ars pragn ie rozm aw iać z p la ­
netą Z iem ia, pow inna też za j­
rzeć do spisu num erów ! D obry  
żart tyn fa  w a rt! pow iada czy­
te ln ik  na ta k ie  „d ic tu m “ ! Do 
ja k ie j ks iążk i m a zaglądać 
Mars?

Oczywiście — nie do te le fo ­
n iczne j! A le  do... astronom ic»- 
nej. A  w  ta k im  spisie as tro ­
nom icznym  nasza Z iem ia m a 
num er: t r z y !  Dlaczego? 
Bo Z iem ia jest trzecią planetą, 
licząc od s trony  Słońca.

M ars zatem w ota : N um er 
trz y ! K a llo , num er trz y ! T rz y l 
A  w  ja k iż  sposób inny  może 
wołać, ja k  nie tak, iż  pokazu­
je  nam  znak t r ó j k ą t a ?  
T ró jką ta , k tó ry  ma trzy  na­
ro ż n ik i i trzy  bok i i jes t ja k ­
by „uosob ien iem “  liczby trzy?

„H a ilo , Z iem ia !“  wo la M ars 
1 pokazuje nam  serię t ró jk ą ­
tów. A  Z iem ia na to: „H a ilo , 
M a rs !" i pokazuje mu ze swej ■ 
6 trony — znak k w a d r a -  
t u! A lb ow iem  M ars ma w  
ow ej „księdze te le fon iczne j", 
k tó rą  każdy astronom  ma W 
głow ie, num er cztery! Jest bo­
w iem  czw artą  p lanetą od s tro ­
ny Słońca. A  żadna inna f ig u ­
ra nie uzm ysław ia lep ie j liczby  
cztery, ja k  kw a d ra t!

Chyba, że pokaza libyśm y 
M arsow i cztery odrębne p u n k ­
ty  św ie tlne ! C żtery na raz, a l­
bo cztery p u n k ty  jeden po 
d rug im , w  pew nych odstępach 
czasu—

E. B IA Ł O B O R S K I

*) P atrz  a r ty k u ł „S ygna liza­
cja m iędzyp lanetarna“  w N r 
296 naszego pisma.

— Powiedźcie nam ko­
lego, czy rzeczywiście wo­
dy mineralne K ry n ic y  dzid.

¡ ła ją  leczniczo? Sądziłem, 
że to dawn ie j bogaci w yn a ­
leźli sobie nowy sposób roz­
ryci ki. a m ianowic ie  wyjazd  
do „w ó d “ . Bo przecież In ­
dzie w łaściw ie nic tu nie 
rob ią , ty lko  p i ją  wodę. lub 
kąpią się w  niej. A to sa­
mo można mieć w  domu.

—. O, nie to samo - od­
parłem, — Wody K ryn icy ,  
to nie zwyk le  wody do p i ­
cia. to prawdziwe krynice  
zdrowia . Medycyna ludowa  
już  od dawna z powodze­
niem. je stosowała. Na pod­
stawie zapisów u) starych  
kron ikach można stwierdzić, 
ie  znano dobrze ich działa­
nie lecznicze już w  X V I -  
tym  w ieku

— Zauważyliście  napew-  
no, że musują one tj. u>V- 
d ńe la ją  pęcherzyki gazii, 
k tó rym  są nasycone. Oaz 
ter. to dw ut lenek  węgla, 
zwany też zresztą niesłu­
sznie. kwasem węglowym.  
Nadaje on wodzie cham k-

I te rys tyczny m iły ,  szczypią­
cy smak.

— A przecież woda sodo­
wa też musuje od zawarte­
go w  n ie j dw u t lenku  węgla, 
a nie działa leczniczo — 
w trą c i ł  Tadek.

— Bo obecność dw u t le n ­
ku wę-da to jeszcze nie 
wszystko. Jest on ty lko  
jednym  z l icznych je j  sk ład­
n ików. Wody zawierające  
go zw ie u szczawami

To  :oś przypomina  
nam szczaw, lub  Szczawni­
cę — w trąc i ła  koleżanka.

Tak. Nazwy s podob­
ni.. Pobliska Szczawnica 
o b /łtu ie  też w lecznicze 
szczawy. A ze Szczawnem
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nasze wody mogą mieć t y l ­
ko to wspólnego, ie  posia­
dają, tak ja k  on, kwaśny  
posmak., pochodzący od za­
wartego w  nich dw u t lenku  
węgla.

Doszliśmy do Z dro ju  
G równpgo Woda burzy ła  
się i bulgotała, sprawia jąc  
wrażenie, że gotuje się. 
Zdawało się że zaprasza 
nas do picia.

— T y lk o  proszę pić przez 
ru rk ę  — ostrzegłem  — W o­
dy k ryn ick ie  zawieraja w  
sobie sole żelaza, działające 
niszcząco na zęby. Trzeba 
więc wodę m inera lną pić 
przez ru rkę  tak. by nie s ty ­
kała sie z zębami.

-— Strachy na Lachy  — 
odparła Dziunia, po łyka jąc  
w ie lk im i  haustami smacz­
ną „K ryn iczankę “ . — Moje  
zęby są ja k  z żelaza i n ic 
im  się nie stanie.

— Zobaczymy...
— Słyszałem — rzeki  

Wacek  — że w łasności lecz­
nicze związków żelaza zna­
ły  już nasze babcie. W b i­
ja ły  one m ianowic ie  gwoź­
dzie żelazne do jabłek. Że­
lazo roz twar ało się w  
kwasie zawartym w  ow o­
cu, czyniąc z. niego dosko­
nały, ja k  na owe czasy lek 
prze iw  bladości twarzy.

— Tak. to też jedno ze 
spostrzeżeń medycyny lu ­
dowej Dziś w iemy, że że­
lazo jest sk ładn ik iem  he­
moglobiny, znajdującej się 
we k rw i ,  a brak jego w  
organizmie w y w o łu je  n ie ­
dokrwistość, czyli  anemię.

— Na podstawie w zb io ru

chemiczrmOo, czy li analizy  
wody Z d r j j u  Głównego 
wiemy, że żelazo znajduje  
się tam w  postaci węglanu, 
to znaczy soli powstałe j  
przez połączenie się żelaza 
z kwasem węglowym. Jed­
ną z najdokładnie jszych a- 
naliz wód  .ryn ick ich  prze­
p rowadz i ł  w  1913 r. w ie lk i  
uczony, dr Leon M arch ­
lewski,  pro j.  Un iwersyte tu  
Jagie llońskiego w  K ra k o ­
wie. Ostatn io p rzeprowa­
dzona dokładna analiza  
wykazała , że ilość sk ładn i­
ków Z dro ju  Głównego nie 
uległa żadnej zmianie

— Słyszeliśmy  — w trąco ­
no — że i  temperatura w o ­
dy nie uległa zmianie.

— Tak. Temperatura u- 
t rzym u je  się na te j semej 
wysokości t ,a \  latem, jak  i 
zimą. Nawet w  czasie na j-  
sroższej z imy źródło nie 
zamarza. A w  czasie n a j­
większej posuchy nigdy nie 
braku je  wody. Te ciekawe 
własności źródła wskazują  
na to, że w y p ły w a  ono z 
w ie lk ie j  głębokości.

— Prócz ziu iązków żela­
za zadar tych  w  „ K r y n i ­
czance“  w  ilości około 0,05 
g na 1 l i t r ,  da lszym . waż­
nym  je j  sk ładn ik iem  są so­
le wapnia. Jest ich około 
4 g w  litrze. Inn ym i sk ład­
n i a m i  są sole magnezu, 
baru. strontu, sodu, potasu 
itd. Ogółem woda zawiera  
aż 23 sk ładn ik i.  O tu m a ­
cie ich zestaioienie — rze­
kłem  — wskazując na ta ­
blicę z analizą wody.

— To wyg ląda ja k  ol­
b rzym ia  recepta.

— A tak. Na tu ra  sporzą­
dzi ła według te j „ recepty “  
znakom ity  lek przeciw róż­
nym  chorobom.

— Ponieważ g łów nym i  
sk ładn ikam i tej wody są: 
dw ut lenek  węgla oraz so­
le żelaza i wapnia, nazy­
w a m y  ją szczawą żelazisto- 
wapienną.

— Mówiliśc ie  przedtem  
kolego — przerwano — że 
sk ładn ik i  swe zawdzięcza 
woda rozpuszczeniu w  so­
bie różnych minera łów. Z 
ana l izy  wody Z dro ju  
Głównego widać, ie  zaw ie­
ra ona dużo wapnia. D la­
czego zwyk ła  woda stu­
dzienna nie zawiera yo w  
tak  znacznej ilości?

— Słusznie zauważyliście.  
I lość sol i w apn iow yck  w 
„K ryn iczance" jest znacz­
na. Przyczyni ł się do tego 
zaw arty  w  wodzie d w u t le ­
nek węgla.  ̂ Przeprowadza  
on wapieni» zawarte w  
ziemi w  tzw. kwaśne w ę ­
glany. sole ła tw o  w  wodzie 
rozpuszczalne.

— Na podstawie zawar­
tych w  wodzie sk ładn i­
ków możemy więc w n io ­
skować o zawartości w nę­
trza ziemi? — zapytano.

— Oczywiście. Już staro­
ży tny rzym ski uczony P l i ­
niusz m ów ił :  Takie są w o ­
dy, jak ie  ziemie, przez 
które one przepływają".

— A jak ie  choroby leczy 
„K ryn iczanka"?  - r  py ta ­
no.

—  Stosujemy ją  p rzy  cho
robach żołądka, a ze 
względu na dużą ilość wap  
nia., będącego ważnym  
sk ładn ik iem  kości, w  w y ­
padkach k rzyw icy .

—  A ponieważ ' jest to 
szczawa żelazista — w trą ­
c iła  koleżanka  — damy ją, 
według wskazań  naszych 
babek, osobom anemicz­
nym.

— Słusznie koleżanka
zauważyła. Proszę jednak  
pamiętać, że woda ta, ja k  
każde inne lekarstwo, p ita  
bez wskazań lekarza może
zaszkodzić.

Dochodzil iśmy do wspa­
niałego  w odotrysku . W 
głęb i w id n ia ł pom nik  dra  
Dietla, prof.  Un iwersy te tu  
Jagiellońskiego.

— To „wskrzes ic ie l"  K r y  
nicy. Wiedzcie, że K r y n i ­
ca jako l izdrow isko zaczę­
ła istnieć od roku  1803, 
kiedy to wybudowano  
pierwsze łazienki do kąp ie­
l i  m ineralnych. Jednak  
rabunkowa gospodarka róż 
nych dzierżawców i  ad m i­
n is tra to rów  austr iack ich  
spowodowała, że po 50 
la tach is tnienia Z d ro ju  po­
lecono rozebrać budynk i,  a 
Zak ład  „raz  na zawsze ska­
sować".

— Jednak d r  Dietl,  p ra ­
w ie przed stu la ty, podał 
plan utworzenia tu wzoro­
wego, przodującego w  E u­
ropie zakładu. W prow a­
dzono w tedy po raz p ie rw ­
szy kąpiele b o r o w i n  o- 
w  e.

— A co to jest bo row i­
na? — pytano.

— Cierp l iwości/  O n ie j  
też wam  opowiem.
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Z komunikatu Centralnego 
przy Radzie Ministrów ZSRR

Urzędu Statystycznego 
o wynikach wykonania

Państwowego Planu Rozwoju Gospodarki Narodowej w r. 1951
(Dokończenie ze str. 1-ej)

W  przedsiębiorstwach min. hutnictwa
żelaza 85 proc całej p rodukc ji s ta li w y ­
tap iano w  piecach m artunow skich w y ­
posażonych w urządzenia do autom a­
tycznego regulowania reżim u cieplnego.

W  przemyśle budowy maszyn w p ro ­
wadzono autom aty i pó łautom aty do 
kon tro low an ia  w ym iarów  części m a­
szyn produkowanych masowo. Zautom a­
tyzowano przeszło 90 proc. re jonowych 
e lek trow n i wodnych.

W  r. 1951 zastosowano w gospodarce 
narodowej około 70" tys. wniosków no­
watorskich i racjonalizatorskich złożo­
nych przez robotników oraz personel 
Inżynieryjno techircznjt, zmierzających 
do usprawnienia i zasadniczego udosko­
nalenia pr-occsów prodnlfcji.

W  r. 1951 radziecka gospodarka rol­
na osiągnęła nowe sukcesy w rozwoju 
rolnictwa i hodowli oraz w dziedzinie 
organizacyjno-gospodarczcgo umocnie­
nia kołchozów.

»Łączne zbiory k u ltu r  zbożowych, m i­
m o n iesprzy ja jących w arunków  po­
gody na Powołżu. w Zachodniej 
Syberii, w  Kazachstanie i w n iektórych 
Innych rejonach w yn ios ły  7.400 m ilio­
nów pudów. Plony pszenicy j jęczm ie­
n ia  b y ły  wyższe niż w  roku 1950 W yż­
sze były. rów nież zbiory baw ełny Z b io­
r y  buraków  cukrow ych by ły  wyższe 
n iż  w  r. 1950 i  w yn ios ły  przeszło 27 
m ilio n ó w  ton.

Obszar zasiewów w r. 1951 wzrósł w 
poriw naniu z 1950 r. o 6.7 miliona ha,

W  roku 1951 jeszcze bardzie j wzro­
sło wyposażenie techniczne ro ln ic tw a . 
Rolnictwo radzieckie otrzymało w 1951

137 tys. traktorów w przeliczeniu na 
tra k to ry  o mocy 15 KM . 53 tys. kom-

lajnów zbożowych w tej liczbie 29 tys. 
kombajnów samobieżnych, 59 tys. sa­
mochodów ciężarowych oraz 2 miliony 
rozmaitych maszyn rolniczych.

W kołchozach zmechanizowano orkę 
prawie w 100 procentach, siewy w 75 
procentach. Dokonano w kołchozach 
przy pomocy kom bajnów  sprzętu — na 
ponad 60 procent całej pow ierzchni u- 
p raw ne j k u ltu r  zbożowych Podstawo­
we prace rolne w sowchozach zostały 
praw ie ca łkow ic ie  zmechanizowane.

Równolegle z mechanizacją dokona- 
nano poważnych prac w dziedzinie e lek­
t r y f ik a c ji ro ln ic tw a .

W  roku 1951 rozw ija ła  się w dalszym 
ciągu w -kołchozach i  sowchozach ho­
dowla zw ierząt stanowiących własność 
społeczną..

Pogłow ie zw jerząt domowych, stano 
w iących własność społeczną, wzrosło w 
kołchozach w  1951 r. następująco: bydła 
— o 12 proc. w te j liczbie krów o 15 pro 
cent. Pogłow ie trzody chlewnej wzro­
sło o 26 procent, owiec i kóz o 8 pro­
cent, koni o 8 procent. P.ogłowie drobiu 
wzrosło w kołchozach o 1.5 raza. Zna­
cznie wzrosło rów nież pogłow ie zw ie­
rzą t w sowchozach

.K om un ika t wskazuje, «że łączne po­
głowie zwierząt w gospodarstwach 
wszystkich kategorii wzrosło w r. 1951 
prawie o 14 milionów sztuk, w tej l i ­
czbie bydła o 1.600.000 sztuk, trzody 
ch lew nej o 2.600.000 sztuk, owiec i kóz 
o 8.500.000 sztuk, kon i o b lisko  m ilion . 
Ilość drob iu wzrosła w ciągu roku o 
ponad 60 m ilionów  sztuk.

W  europejskiej części ZSRR przepro­
wadzono w r. 1951 zalesianie i sadzenie 
ochronnych pasów leśnych na łącznej 
powierzchni 745 tysięcy ha.

rów  sprzedawanych ludności. W  sieci 
hand lu państwowego i spółdzielczego 
sprzedano ludności w róSu 1951 (w ce­
nach porów nyw a lnych) o 15 procent 
więcej towarów ni; w r. 1950. Sprzedaż 
mięsa wzrosła o 32 procent, w yrobów  
m asarskich o 29 procent, p rze tw orów  
rybnych o 14 procent, masła o 10 p ro­
cent, tłuszczów roś linnych o 40 p ro­
cent, • m leka i a rtyku łó w  m leczarskich 
o 35 procent, ja jek  o 20 procent, cukru  
o 29 procent, w yrobów  cukiern iczych o

13 procent, herba ty o 29 procent, owo­
ców o 33 procent.

Sprzedaż tkan in  bawełnianych wzro­
sła o 18 procent, jedw abnych o 26 pro­
cent, w yrobów  kon fekcy jnych  o 14 p ro­
cent. obuw ia skórzanego o 11 procent, 
m eb li o 50 procent, odb io rn ików  rad io ­
wych o 26 procent, zegarków o 15 p ro­
cent, maszyn do szycia o 29 procent, a- 
paratów  fo tog ra f cznych o 38 procent. 
row erów  o 86 procent.

W  r. 1951 tw a rto  około 8 tysięcy no- 
, v /ch sklepów.

Wzrost zatrudnienia oraz wzrost wydajności pracy
Liczba robotników i urzędników 

zatrudnionych w gospidarce narodowej 
pod koniec 1951 r. wyniosła — 40,8 mi­
liona osób i była większa niż pod ko­
niec r. 1950 o 1-600.000 osób.

W r. 1951 podobnie ja k  w latach u- 
b ieg iych nie byio w ZSRR bezrobocia.

W  r. 1951 ukończyło szkoły rzem ieśl­
nicze, kole jowe, górnicze i przem ysło­

we oraz skierowano do pracy w  prze 
myślę, budow n ic tw ie  i transporcie 365 
tys. m łodych w y k w a lifiko w a n ych  robot 
n ików . 7 milionów robotników i urzęd 
ników podniosło w r 1951 swe kw a lifi­
kacje zawodowe.

Wydajpość pracy robotników zatrud­
nionych w przemyśle w porównaniu z 
r. 1950 wzrosła o 10 proc.

Budownictwo kulturalne, lecznictwo i gospodarka komunalna

Wzrost przewozów w transporcie kolejowym, wodnym 
i samochodowym

przewozy ładunków wzrosły o 12 pro-Uoczny p’an przewozu ładunków w 
transporcie kolejowym został w r. 1951 
przekroczony. W  porównaniu z r. 1950

cent.

Wzrost inwestycfi w gospodarce narodowej
Łączne państwowe inwestycje w 

1951 r. wyniosły l l2  procent w  porów­
naniu z r. 1950. Inw estyc je  w budownic 
tw ie  e lek trow n i wzrosły» o 40 procent 
w  porów naniu z rokiem  1950. w h u t­
n ic tw ie  żelaza oraz w  hu tn ic tw ie  m eta­
l i  nieżelaznych o 20 procent, w prze­
m yśle węglow ym  i na ftow ym  o 12 p ro­
cent, w  przemyśle budowy maszyn o 
10 procent, w  przem yśle m ateria łów  
budow lanych o 35 procent, w  budow n i­
c tw ie  m ieszkaniow ym  o 20 procent.

Pom yśln ie w ykonano zadania r. 1951 
w  dziedzinie budowy w ie lk ich  ob iek­
tów  hydrotechnicznych na Wołdze, Do­

nie i Dnieprze oraz przy budowie 
Głównego Kanału Turkmeńskiego.

Przedsiębiorstwa budowlane otrzyma­
ły w r. 1951 wielką ilość niezwykle w y­
dajnych maszyn i urządzeń. Park eks-i 
kaw ato rów  wzrósł w porów naniu z ro­
k iem  1950 o b lisko  40 procent, zgar­
n ia rek o ponad 30 procent i buldoże­
rów  o ponad 80 procent. W budow nic­
tw ie  szeroko stosuje się kom pleksową 
mechanizację prac budow lanych W r. 
1951 zbudowano w ZSRR domy miesz­
kalne o łącznej powierzchni 27 m ilio­
nów metrów kw. Ponadto w miejsco­
wościach wiejskich zbudowano około 
400 tys. domów mieszkalnych.

Rozwój obrotu towarowego
W  r. 1951 — czytam y w  kom unikacie  do dalszego umocnienia rub la  radzie-

—  odbyw ał się dalszy rozw ój hand lu  ckiego, do wzrostu jego zdolności na-
radzieekiego. Zniżka cen przyczyn iła  się bywczej i do zwiększenia ilości tow ą-

W r. 1951 osiągnięto dalsze sukcesy 
we wszystkich dziedzinach k u ltu ry  so­
cja lis tyczne j. Liczba osób kształcących 
sic na wszystkich szczeblach nauczania 
wyniosła w 1951 r. 57 milionów osób. 
Liczba szkół 7-klasowych i średnich 
wzrosła w ciągu roku  o b lisko 5 tys. 
Liczba m łodzieży uczęszczającej do 
klas od 5 do 10-te.i wzrosła o 2.500.000 
osób. W  887 wyższych uczelniach kszta ł­
ciło się w 1951 r. 1.356.000 studentów 
t ' o 108 tys. w ięcej niż w r. 1950. W 
3.543 szkołach technicznych i innych 
szkołach specja lnyc’ na poziomie śred­
n im  kszta łc iło  się 1.384.000 osób tj, o 
86.000 w ięcej niż w r. 1950. W r, 1951 
ukończyło .wyższe uczelnie 201.000 osób. 
a szkoły techniczne — 262.000 osób. Łą­
czna ilość specjalistów posiadających

wyższe wykształcenie lub wykształcenie 
techniczne na poz'omie średnim, zatrud 
nionych w gospodarce narodowej, wzro 
sła o 8 proc. w porównaniu z r. 1950.

Liczba łóżek w szpitalach i domach 
położniczych wzrosła w porównaniu z 
r. 1950 o blisko 50.000. Liczba m iejsc w 
sanatoriach i domach wypoczynkowych 
wzrosła o 18.000. P rodukcja  lekarstw , 
narzędzi lekarsk ich i urządzeń leczni 
czych wzrosła w  porów naniu z 1950 r
0 36 proc.

V/ r. 1951 — podobnie ja k  w  latach 
poprzednich — przeprowadzono w ie lk ie  
prace w  dziedzinie budowy urządzeń 
kom unalnych oraz w dziedzinie budowy
1 rozbudowy urządzeń kom unalnych w 
miastach i osiedlach robotniczych.

Piany utworzenia „dowództwa Środkowego Wschodu”
to nowy krok USA, Anglii i Francji
w  p rzygo tow an iach  w o jennych

N o ta  rząd u  ra d z iec k ieg o  do USA, A n g lii, F ra n c ji i T u rc ji

24.XL1951 r. wicemin. spraw zagranicznych ZSRR Gromyko wręczył ambasadorom W, Bry­
tanii, Francji Turcji i charge d'affaires USA noty, dotyczące propozycji rządów USA, Anglii, 
Francji i Turcji w sprawie utworzenia t. zw. „dowództwa Środkowego Wschodu". W notach 
tych rząd radziecki wskazywał, że plany rządów USA, Angiii, Francji i Turcji w sprawie 
utworzenia t, zw. „dowództwa Środkowego Wschodu" stanowią próbę wciągnięcia krajów  
Bliskiego i Środowego Wschodu do poczynań militarnych, realizowanych przez agresywny 
blok atlantycki.

Wzrost dochodu narodowego oraz dochodów ludności
W porównaniu z r. 1950 dochód naro­

dowy ZSRR wzrósł w r. 1951 (\ cenach 
porównywalnych) o 12 proc.

Caiy dochód narodowy należy w 
Zw iązku Radzieckim  do ludu p racu ją ­
cego Masy pracujące ZSRR dla zaspo­
kojenia swoich osobistych potrzeb ma­
terialnych i kulturalnych otrzymały — 
podobnie jak w r. 1959 — około 3/4 do­
chodu narodowego. Reszta dochodu na 
rodowego pozostała do dyspozycji pań­
stwa, kołchozów i organ izacji spó łdz ie l­
czych w  celu rozszerzenia produkc ji 
socja listycznej oraz ńa inne potrzeby 
ogólnopaństwowe i społeczne.

Polepszenie sy tuac ji m ate ria lne j lu d ­
ności radzieck ie j znalazło swój wyraz 
we wzroście płacy roboczej i w  podnie 
sieniu je j rea lne j wartości, we wzroś­
cie dochodów chłopa zarówno z spo­
łecznej gospodarki kołchozowej ja k  i 
przyzagrodowego, osobistego gospodar­
stwa.

Ponadto ludność radziecka otrzym ała 
od państwa w  r. 1951 z ty tu łu  ubezpie 
czeń społecznych renty, bezpłatne i u l 
gowe skierowania do sanatoriów, do 
m ów wypoczynkowych i in s ty tu c ji dzie 
cięcych, zasiłk i dla m atek posiadających 
liczne potom stwo oraz m atek sam ot­
nych. bezpłatną pomoc lekarską, bez 
pła tną naukę oraz m.ożność podniesie 
nia k w a lif ik a c ji,  stypendia dla osób 
kształcących się itd.

Ponadto wszyscy robotn icy i urzędm 
cy tj. około 41 m ilionów  osób o trzym a li 
płatne _u rlop y  wypoczynkowe co n a j­
m nie j dw utygodniow e, a pracow nicy 
szeregu specjalności — dłuższe u rlopy 
Z tytułu powyższych wypłat ludność ra­
dziecka otrzymała w r. 1951 od pań­
stwa 125 miliardów rubli.

Dochody robotników i urzędników o- 
raz dochody chłopów wzrosły w r. 1951 
(w cenach porównywalnych) w porów 
naniu z 1951 r. — o 10 procent.

Szta n da r
MŁODYCH W& A T

365 zespołów stanie na starcie
I Ogólnopolskiego 

Raidu Narciarskiego
Zainteresowanie ' Raidem 

N arc ia rsk im  P T T K  jest o 
gromne. 365 zgłoszeń ze wszy 
s tk ich  w o jew ództw  napłynęło 
do K o m is ji T u ry s ty k i N a r­
c ia rsk ie j PTTK. N a jw ięce j ze 
epolów zgłoszonych zostało z 
w o j. krakow skiego i  śląskie 
go. M. in. na starcie ra idu  sta 
ną dwa zespoły żeńskie — 
Szkolnego Koła Sportowego z 
Nowego Sącza i A W F z W ar 
szawy. Zgłoszeni tu ryśc i — to j 
członkow ie kó ł sportowych i 
p rzy  zakładać!" pracy — w  o l­
b rzym ie j większości górn icy i 
hu tn icy , m łodzież szkolna i a- 
kadem icka, budowniczow ie No 
w e j H u ty  itp . T rasy wyzna 
czone przez P T T K  zapełnią się 
ju ż  n ied ługo narciarzam i.

Premier Cyrankiewicz u fu n ­
dow a ł nagrodę dla organiza 
c ii, k tó ra  w ys taw i do raidu 
narc ia rsk iego na jw iększą ilość 
zespołów.

Jak ju ż  in fo rm ow a liśm y. ra 'd 
trw a ć  będzie 4 dni. Od 7 do

10 lutego, przy czym na rc ia ­
rze będą dziennie przebywać 
trasę ok. 20 km. W czw artym  
dn iu ra idu  w szystkie drużyny 
spotkają się na Gffbalówce, 
skąd nastąpi wspólny zjazd do 
Poronina, gdzie przed Muzeum 
Lenina odbędzie się m an ife ­
stacja uczestników ra idu.

Wszyscy uczestnicy Raidu 
muszą obow iązkowo przejść 
badanie lekarskie , przed przy­
jazdem na m iejsce startu. K aż­
dy zespół musi posiadać w ła ­
sną apteczkę i repera tu rke dla 
ew entualne j napraw y sprzętu 
i ekw ipunku . P unk ty  noclego­
we są, już  przygotowane — bę­
dą one zaopatrzone w  żyw ­
ność.

«
M in is te rs tw o  Kolei przyzna­

ło ra jdowcom  50 proc. zniżki 
ko le jow e j w  drodze pow rotne j 
Na trasie Zakopane — K raków  
uruchom ione zostaną dodatko­
we pociągi.

(B)

Zwycięstwo hokeistów polskich
w  B ra tys ław ie

PRAGA. — 29 bm. hokeiści polscy 
rozegrali w Bratysławie spotkanie t 
reprezentacją Słowacji, zwyciężając 
8:2 (0:0, 1:0, 2:2).

Bramki dla Polski strzelili: Jeżak,

Wróbel 11 i Skarżyński, dla Bratlsla- 
vy Rubes i Metko.

W zespole polskim najlepiej zagra­
ła obrona — Bromowlcz — Skarżyń- 
ski^ atak krynicki, bracia Wróblowie 
i Świcarz.

W dniu 24 stycznia br. zostało wy­
znaczone na godz 16.30 zebranie 
wybo*rcze do koła sportowego przy 
Zjednoczeniu Budownictwa Miejskie 
go 2 na Muranowie.

Zebranie zostało odwołane po raz 
drugi, ponieważ przybyło tylko 49 
członkówl

Ponadto nie przybył na zebranie 
faden z 9 radców Rady Zakładowej 
nikt z Zarządu Zakładowego ZMP 
ani z Dyrekcji, a także z ZS ZMP 
I Zarządu Dzieliricy Starówka.

Zarząd Zakładowy ZMP /iie wziął 
udziału w przygotowaniu akcji przed 
wyborczej I zebrania wyborczego,

-ograniczając się jedynie do przejrze­
nia sprawozdania koła 

W kwietniu ub rol^| do koła na­
leżało 406 członków. Obecnie koło 
liczy 227 członków, w tym 46 ko­
biet. W Marszach Jesiennych starto 
wało tylko 11 uczestników, a odznakę 
SPO zdobyło jedynie dwóch człon 
ków koia: jego przewodniczący i wi- 
ceprzewodrrczący.

Kołem sportowym przv Zjednocz*-
. niu Budownictwa Miejskiego 2 mu­
szą zająć się Jak najszybciej Wydz. 
KF Zarządu Stołecznego ZMP I Ra­
da Okręgowa ZS Rudowlanł 

Od nieb to oczekujemy wiadomo­
ści, jakie kroki poczyniono w tej 
sprawie.

Nagrody w konkursie „Dlaczego w Berlinie”
Na nasz konkurs  „Dlaczego 

w  B ć r lin ie “  w p łynę ło  bardzo 
w ie le  dobrych odpowiedzi.

U dzia ł w  konkurs ie  wzięła 
m łodzież z różnych środow isk: 
robotnicza, chłopska, ucznio­
wie, studenci, w o jskow i i  p ra ­
cownicy um ysłow i.

D la uczestników konkursu, 
k tó rzy  przys ła li najlepsze od­
pow iedzi przeznaczyliśm y 100 
nagród:

A radioaparat 
A aparat fotograficzny 
A * 3  teczki
A 3 ks iążk i „W arszaw a w  P la 

nie 6 -le tn im  
A 10 w iecznych piór 
A 15 wiecznych o łów ków  
A 67 książek.

Poniżej podajem y I-szą lis tą  
nagrodzonych:

I  NAGRODA — radioaparat
— Pustelnik Tadeusz, Przewóz
— Nowa Huta.

I I  NAGRODA — aparat fo­
tograficzny — Bo,janowski A n ­
drzej, Warszawa.

Teczki otrzymują:
1. Anna Szulim ow icz — Wro- 

c ła w -K rz y k i 14, Polskie Radio.
2. M arian  Pieczko — M iro- 

sławice Górne, pow. Żary, ko ­
paln ia  „H e n ry k “ .

3. M arek P aw luk  — K ra ­
ków, ul. K row oderska 57.

Dalszą lis tę  nagród ogłosimy 
w  na jb liższych numerach.

18 i 19.X I I .  1951 r. rząd ra ­
dziecki o trzym a! w odpowiedzi 
od rządów USA. A ng lii. F ranc ji 
i T u rc ji noty, w k tó rych  rządy 
te, w brew  faktom , usilow aty ne­
gować agresywny cha rakter 
swych planów, związanych z 
utworzeniem  „dowództwa Środ­
kowego W schodu“ , uciekając się 
przy tym  do ordynarnych zm y­
śleń, jeś li chodzi o po litykę  za­
graniczną ZSRR.

28 bm. w icem in. spraw zagra­
nicznych ZSRR Gromyko w rę­
czył charge d 'a ffa ires U §A  p 
Cummingowi notą, w k tó re j 
rząd ZSRR oświadcza m. in.:

Rząd radziecki w skazywał już 
w swej nocie, że plany utworze­
nia dowództwa Środkowego 
Wschodu mają na celu wciąg 
niecie Egiptu, Syrii, Libanu 
Iraku, Arabii Saudyjskiej, Je­
menu, Izraelu i Transjordanii 
do poczynań militarnych agre­
sywnego bloku atlantyckiego i 
do przekształcenia terytorium  
wymienionych krajów w bazę 
sił zbrojnych państw, stojących 
na czele bloku atlantyckiego.

O rganizowanie dowództwa 
Środkowego Wschodu i p rzew i­
dziane przy tym  utworzen ie no­
wych baz wojennych na Ś rod­
kow ym  Wschodzie związane 
jest ściśle z agresyw nym i p la ­
nam i anglo-am erykańskiego u- 
grupow-ania m ocarstw  w E uro­
pie i w  A z ji i ma służyć — 
zwłaszcza po przystąp ieniu T u r­
c ji i G rec ji do b loku a tla n ty c ­
kiego — celom otoczenia ZSRR 
i k ra jó w  dem okracji ludowej, 
stanowiąc dalsze rozszerzenie 
p lanów  przygotowań do trzecie j 
w o jny  św iatowej.

K ra jom  B liskiego 1 Ś rodko­
wego Wschodu n ik t  nie zagra­
ża i propozycja w spraw ie u tw o­
rzenia dowództwa Środkowego 
Wschodu nie powstała z ich in i­
c ja tyw y.

Wręcz przeciwnie, w krajach 
Bliskiego i Środkowego Wscho­
du wzmagają sie poważne oba­
wy i narasta jawny opór prze-

krajów do militarnych poczynań 
takiego agresywnego ugrupowa 
nia państw, jak USA. Anglia. 
Francja i Turcja.

Zamiast tego, aby wycofać 
wszystkie wojska obce z te ry ­
to rium  -- k ra jó w  B lisk iego I 
Środkowego Wschodu i zapew­
nić w ten sposób tym  kra jom  
rzeczyw istą niepodległość i 
wolność, anglo - am erykański 
pian dowództwa Środkowego 
Wschodu p rzew idu je  nie ty lko  
pozostawienie tam w ojsk an­
gielskich, lecz również w prow a­
dzenie na te ry to riu m  tych k ra ­
jów  sil zbro jnych USA F ran ­
c ji i T u rc ji, a także n iektórycn 
innych państw. Nie ma potrze­
by dowodzić, że doprowadzi to 
do zerwania stosunków eko­
nomicznych z w ielom a państwa­
mi, m im o że k ra je  Środkowego 
Wschodu są zainteresowane w 
u trzym an iu  tych stosunków W 
tym  stanie rzeczy tylko nai- 
grawaniem się może być tw ier­
dzenie o udzielaniu „pomocy“ 
krajom tego obszaru „w celu 
utrzymania i utrwalenia ich nie­
zawisłości i wolności“.

Nota rządu amerykańskiego 
utrzymuje, jakoby utworzenie 
dowództwa Środkowego Wscho­
du opierało się na prawie do 
samoobrony, przewidzianym w 
Karcie Narodów Zjednoczo­
nych. Karta przewiduje prawo 
państw do samoobrony w w y­
padku „jeśli nastąpi zbrojna 
napaść na członka Organizacji". 
Ponieważ żadne państwo B li­
skiego i Środkowego Wschodu 
nie zostało zaatakowane, jeśli 
nie mówić o działaniach wojsk 
angielskich w Egipcie, popiera­
nych przez USA. powoływanie 
się na Kartę NZ można ocenić 
jedynie jako próbą zamaskowa­
nia istotnych celów utworzenia 
dowództwa Środkowego Wscho­
du.

Wszystko to dowodzi że or­
ganizatorzy dowództwa Środko­
wego Wschodu zmierzają do ce- 
iów, które dalekie są zarówno 
od wszelkiej troski o interesy

ciwko planom wciągnięcia tych narodowe krajów Bliskiego i

Środkowego Wschodu, jak i odi 
pokojowych celów ONZ. Dowo­
dzi to również, że angio-amery- 
kańskie ugrupowanie mocarstw 
wciąż jeszcze traktuje kraje  
Środkowego Wschodu jak swe 
kolonie i półkolonie, a ponad­
to jako narzędzie swych agre­
sywnych planów.

K ie ru ją c  się względam i utrzy­
mania i u trw a len ia  pokoju, 
rząd radziecki w nocie z 24.XI, 
1951 r zwróci! uwagę rządów 
USA, A ng lii. F ranc ji i T u rc ji 
na to, że nie może pozostać 
obojętny wobec ich nowych 
agresywnych planów, w yraża ją ­
cych się w utw orzen iu dowódz­
twa Środkowego Wschodu w 
re jon ie  położonym w pobliżu 
granic Zw iązku Radzieckiego. 
T ym i rów nież względam i u trz y ­
mania pokoju k ie row a ł się rząd 
radziecki w  swym  piśm ie do 
k ra jó w  Środkowego Wschodu, 
ostrzegając je  przed niebez­
piecznymi, aw an tu rn iczym i ce­
lam i u tworzen ia dowództwa 
Środkowego Wschodu.

Z powyższego jasne jest, iż 
rząd radziecki przeciwstawia 
agresywnym planom przygoto­
wań do nowej wojny światowej 
niezłomne dążenie narodów 
ZSRR do utrzymania i utrwale­
nia pokoju, przekonany, że od­
powiada to dążeniom wszyst­
kich miłujących pokój narodów.

Oceniając p lany utworzen ia 
dowództwa Środkowego Wscho­
du jako  noWy k rok  USA, A n g lii, 
i F ranc ji w k ie run ku  przygoto­
wań do .trzeciej w o jny św ia to­
wej, rząd radziecki potw ierdza 
swe stanowisko wobec tych 
agresywnych planów, przed­
stawione w nocie z 24.XI. 1951 
r. i ponownie oświadcza, że od­
powiedzialność za sytuację, ja ­
ka może wyniknąć w rezultacie 
ich urzeczywistnienia, spada na 
rząd Stanów Zjednoczonych I 
innych inicjatorów tych pla- 
nósy.

O dpowiednie noty zostały 
również wręczone ambasado­
rom W. B ry ta n ii, F ra n c ji i T u r­
c ji.

f io k o w a  nia o ro ze fm  
w K o rc i t r  w a ją.

W  Panmundżon 26 bm. pod -
czas obrad podkom isji do spraw 
jeńców  wojennych, delegacja 
am erykańska przekazała stronie 
ludow ej dane, dotyczące stop­
n i jeńców wojennych wojsk lu ­
dowych i oddziałów w o jsko­
wych, do k tórych należeli Nie 
doręczyła ona jednak danych, 
dotyczących m iejsca pobytu 
47.205 jeńców w ojsk ludowych.

Przedstawicie] strony, koreań­
sko - ch ińsk ie j podkreślił, że 
delegacja koreańsko chińska 

I —  ; .

nadal stoi na stanowisku, że 
wszyscy jeńcy wojenni powin­
ni być zwolnieni i repatriowa 
ni natychmiast do podpisaniu 
rozejmu. Strona amerykańska 
powinna zrezygnować ze swego 
niedorzecznego żądania za trzy­
mania znacznej części jeńców 
wojsk ludowych pod. pre tek­
stem „dobrow o lne j re p a tr ia c ji"  

Wyznaczone na 28 bm posie­
dzenie oficerów  sztabowych obu 
stron zostało odroczone do 
29 bm.

ßzlälania wojenne
Kore i

JORGE A M A D O
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W kom unikacie ogłoszonym 
29 stycznia w Pherjianie, do­
wództwo naczelne koreańskiej 
a rm ii ludow ej donosi, że na 
wszystkich odcinkach fron tu  
wschodniego trw a ł gw ałtow ny 
ogień a rty le ry js k i. Na froncie 
środkow ym  i zachodnim toczy­
ły się na. szeregu odcinków  
w a lk i o znaczeniu loka lnym , w 
k tórych wojska ludowe osiągnę­
ły sukcesy.

U wybrzeży zachodnich K o­
rei oddzia ły a rm ii ludowej za­
top iły  kontrtoĄpedowiec nie­
p rzy jac ie lsk i, k tó ry  us iłow ał 
bom bardować osiedla m ieszkal­
ne.
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27 stycznia br. m i ja  8 rocznica o statecznego rozgromienia h it lerowców pod Len in ­

gradem. 900 dni miasto to z prawdz iwym  bohaterstwem znosiło głód, mrozy i  bom­
bardowania faszystów.

Pisarz brazy l i jsk i  Jorge Amado, k tó ry  zwiedził Leningrad Kpo wojnie, kiedy  
znaczna część ru in  została odbudowana  — napisał o mieście tym artyku ł ,  którego 
fragment d ruku jem y poniżej.

N aprzeciw  hotelu wznosi? się m a jesta -’ 
tyczny kościói Izaaka, gdzie w łaśnie o tw o­
rzono dla™ ubliczności wystawę a rch itek ­
tu ry . Leningrad jaśn ie je  w łagodnych b la ­
skach zimowego słońca, jaśn ie je  sw ym i 
pałacam i, m ostam i na Newie, swą pełną 
chw a ły  legendą. W ydaje mi się, że trzy  
nazwiska szczególnie wiążą się z tym  — 
zadziw iająco p ięknym  pod względem a r­
ch itekton icznym  — miastem, w  k tó rym  
P io tr W ie lk i rzucał podw aliny k ra jow e j 
potęgi.

M yśla łem  o Len in ie  w tym  mieście za­
szczyconym jego im ieniem . T u ta j Len in  
wzniósł sztandar rew o luc ji, tu ta j z tanku 
przem awia! do tłum ów  po powrocie z w y ­
gnania. Kam ien ie len ingradzkich  u lic  za­
chow ują wspomnienie kroków  Lenina. 
W ydaje m i się, że w idzę jeszcze przed Pa­
łacem Z im ow ym  uzbrojonych robo tn ików  
w  sławnych dniach październikowych. 
W  tym  mieście Lenin t S ta lin  ustanow ili 
w ładzę Rad. rozpoczęli nową kartę  nowej 
ery człow ieka Nie ma serca ludzkiego, 
k tó re  by łoby tak zimne i zatwardziałe, by 
mogło oprzeć się wzruszeniu na w idok tych 
u lic , te j rzeki, tych gm achów,,na wspom­
nien ie dn i Października i dni, k tóre po 
nich nastąpiły, k iedy to K iró w , w ie rny 
bolszewik, nie dopuścił trock is tów  do prze­
obrażenia Leningradu w bastion zdrady 
ludu i socjalizm u I w mieście, gdzie K i­
rów  budowa) nowe życie, zam ordowali go 
zdra jcy  Ileż razy przechodził tym i u licam i 
w  drodze do fab ryk , na budowie, aby 
przekonać się, ja k  tam idzie praca; ileż 
razy udawał się tędy do labo ra to rium  
Paw iowa na rozmowę z uczonym.

I  m yślę także o Żdanow ie, św ie tnym  
humaniście, w ie rnym  uczniu Lenina i S ta­
lina , teo re tyku socjalistycznego rea lizm u, 
sław nym  komendancie obrony Leningradu 
podczas oblężenia m iąsta przez nazistów 
— podczas 900-dnidwej n ieśm ierte lne j 
epopei.

W  W arszawie pewnej ciepłe j le tn ie j no­
cy dow iedzie liśm y się o jego śm ierci, k tó ­
ra zabrała go niespodziewanie, gdy ty le  
jeszcze m ia ł nam, do powiedzenia. Spędza­
liśm y w łaśnie czas na wesołej pogawędce 

„w  gronie pisarzy i artystów  z różnych k ra ­
jów , k iedy nagle ktoś wszedł, by ozntt.jmić 
nam tę okru tną  nowinę: „U m a rł Żdanow".

B y ł wśród nas A leksałider Fadiejew, 
m is trz  powieści radzieckiej, przy jac ie l 
i  w spó łp racow nik Żdanowa, k tó ry  w ostat­
nich latach niesłychanie przyczynia! się do 
rozw oju lite ra tu ry  i sztuki. Przez resztę 
bezsennej nocy wzruszony Fadiejew m ów ił 
nam o Żdanowie. U legliśm y wrażeniu, że 
m am y go iuż przed sobą, że w iiłz jm y  go, 
ja k  dowodzi niezłomna obroną Len ing ra ­
du. jak  odnosi zwycięstwo nie ty lk o  nad 
wrogiem , lecz także nad głodem i s tra ­
chem, nad zniechęceniem i rozpaczą. A po­
tem u jrze liśm y go w chw ili, gdy zbliża się 
do pianina, by w dyskusji o muzyce 
z kom pozytoram i radzieckim i, poprzeć 
swoje argum enty ilu s tru ją c  słowa dźw ię­
kam i jak ie jś  a r ii Nie is tn ia ły  dlań bowiem  
żadne obce problem y z zakresu p o lity k i, 
filo z o fii, lite ra tu ry , czy sztuk i — oto p rzy ­
k ład  k u ltu ry  bolszewickiej.

K iedy z okna mego hotelu przyglądam  
się m ia s tu ! prom iennem u w łagodnym  
słońcu, w yda je  m i się. że widzę go obok 
Lenina i K irow a. Znam inne miasta, w y ­
pełn ione — ja k  to — przeszłością h is to ­
ryczną, ale Leningrad nie śni o swej legen­
dzie, nie spoczywa na laurach przeszłości 
— kroczy naprzód, a dzieła Wczorajsze są 
m u bodźcem do prac dzisiejszych.

Na próżno po ulicach i placach, na do­
mach, na wspaniałych pałacach szukam 
śladów ran powojennych K tóż bowiem  
w dniach w ie lk ie j w o jn y  przeciw nazizmo­
w i nie śledzi) epopei obrony Leningradu 
podczas oblężenia, k tó re  trw a ło  b lisko trzy  
lata? W iedziałem, że znaczna część miasta

zbu rzy ły  bom hardowahia n iem iecko-faszy- 
stowskie, m ów iono m i, że u lice- i całe 
k w a rta ły  u ieg iy zniszczeniu, że m iasto 
Lenina leży w  gruzach, że niezwyciężone 
są jego ru iny , lecz m im o to straszne ru iny. 
N iepotrzebnie się obaw iałem  — Leningrad 
ukaza! się m oim  oczom w całej swej k ra ­
sie; boha te rscy, ludzie  w o jny  są niem nie j 
godni podziwu p rzy, pracy nad odbudową 
swego miasta. Zagoiły się już wszystkie 
rany miasta Lenina, weszło ono znów na 
drogę ko n s tru k c ji rozpoczętej przed wojną.

A by poznać dokładnie, co przez owe 900 
dn i nazistowskiego oblężenia przeżył Le­
n ingrad, tw ierdza oporu radzieckiego, uda­
łem się do M uzeum Oporu. Nie ma ponad 
to nic bardzie j wstrząsającego, nic inne­
go nie po tra fi dać w ierniejszego obrazu 
nowej społeczności radzieckie j, je j boha­
terstwa, je j k u ltu ry . Tu (Tiożna sobie od­
tw orzyć obraz m iasta otoczonego i w yg ło ­
dzonego, pozbawionego transportu , m ia­
sta nękanego przez bom by i pociski a r­
m atnie, zburzone domy, zw ały trupów . 
Dzień po dn iu w ciągu 900 dn i w ie lk ie  
m iasto przeżywało wciąż to sarno: głód 
i śmierć, n iep rzy jac ie l u bram, w rogie 
arm aty tuż za rzeką, w rogie samoloty 
zrzucające bom by Lecz ani na chw ilę  nie 
us.tawa! opór aż do zwycięstwa, aż do 
w yzw olenia! i Nie ma tu  m ow y o ślepej, 
in s tynk tow ne j odwadze. Chodzi tu o n a j­
wyższe zrozum ienie pa trio tyzm u, co jest 
w yn ik ie m  wychowania obywatela ra ­
dzieckiego. Zobaczycie w tym  Muzeum 
produk ty  żywnościowe fabrykow ane z n a j­
przeróżniejszych surowców, — ze skóry 
i 7 drzewa — zobaczycie m izerną porcję 
chleba przypadającą na każdego z miesz­
kańców ; będziecie m ogli wyobrazić sobie 
człow ieka radzieckiego: w okopach, sa 
ulicach miasta, przy odbudowie lin i i  ko­
m un ikacy jnych , podczas bom bardowań 
w fabrykach przy maszynach, w n ieprzer­
wanej pracy, przy to row an iu  drogi wśród 
lodów, pod w ro g im i ka łam i. Trzeba było 
zą wszelką cenę zwyciężyć, nie dopuścić, 
by Leningrad dostał sie w ręce nazistow­
skie, bo ^gdyby się to stało, całe bezpie­
czeństwo Zw iązku Radzieckiego zostało­
by zagrożone. I  doczekali się zwycięstwa, 
p o tra f ili bowiem w ciągu 900 dni prze­
trzym ać rzeczy nieprawdopodobne.

W łaśnie w tym  Muzeum oglądałem n a j­
straszliwszy dokum ent w o jny. W ydał m i

się jeszcze m ocnie jszym  n iż obozy kon­
centracy jne oskarżeniem przeciw  im pe­
ria lizm o w i niem ieckiem u B y ł to zw yk ły  
dziennik, nie ty le  nawet dziennik, co ra ­
czej m ały zeszyt szkolny, w k tó rym  ośm io­
le tn ie  dziecko słabą rączką sortowało w 
ciągu k ilk u  dni dzieje w łasnej rodziny. 
Na pierwszej stronie n iepew nym i lite rk a ­
m i dziewczynka wyp isała: „Dziś um arła 
mama". Czy z głodu? Czy może zrani) ją  
odłam ek bomby? Jakież to ma znaczenie? 
U m arła  wskutek w o jny, zabita przez na­
zistów. W parę dni później na inne j s tro ­
nie- dziecko zanotowało: „Dziś um arł m ój 
b ra t". Dalej następowały po sobie t r a ­
gicznie monotonne, koślawe słowa: „Dziś 
um arła  moja siostra", „U m arta  dziś moja 
babka“ . Ostatnia strona m ów iła : „O jciec 
um arł dzisiaj. Z całej rodziny ty lk o  ja 
pozostałam". Było  to ostatnie zapisane 
zdanie. N aza ju trz  znaleziono zm arłe w sku­
tek giodu dziecko w domu, gdzie żyło ono 
szczęśliwie w otoczeniu swych b liskich . 
A le  naziści nie zaprzestali ataków, fra n k i-  
ści z „B łę k itn e j D y w iz ji" , wciąż atakow a li. 
Dzieci padały m artw e obok rodziców i 
dziadków. Na podobne w idow isko swych 
nowych zbrodni zapraszają nas dziś ja n - 
kesowscy im peria liśc i. Chcą oni, by n ie­
w inne dzieci zapełn ia ły tak im  bezmiarem 
cierpień szkolne zeszyty, przeznaczone na 
ćwiczenia z k a lig ra fii. Zawsze, ilekroć m y- 

-ślę o konieczności w a lk i o pokój, wspo­
m inam  zeszyt m alej dziewczynki z Le­
ningradu. Widzę jeszcze w gablotce M u­
zeum w ie lk ie  fotokopie każdej s tron icy, 
po k ry te j n ie regu larnym , dziecięcym pis­
mem.

D ługo m ógłbym  wam opowiadać o Le­
ningradzie, o pięknie a rch ite k tu ry  jego 
pałaców, z k tó rych  w iele zam ieniono dziś 
na m ieszkania robotnicze, o jego Zw iązku 
L ite ra tów , gdzie spędziłem niezapom nia­
ny wieczór na rozm owie o lite ra tu rze  D łu ­
go jeszdze mogę m ów ić o wspaniałym  Pa­
łacu P ionierów , o teatrach i fab rykach, o 
rzece Newie, nad brzegami k tó re j wznosi 
się pom nik p io tra  W ielkiego. Wszędzie 
wam  będą towarzyszyły, wspom nienia o L e ­
nin ie , K iro w ie  i Żdanowie. I wszędzie od­
czujecie obecność Stalina.

Z o ryg ina łu  portugalskiego tłum aczył 
Eugeniusz Gruda i
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